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W trzy­dzie­stym ży­cia me­go le­cie, 
Hań­bą do sy­ta na­po­io­ny, 
Ni źra­ły mąż, ni pu­ste1 dzie­cię, 
Mi­mo iż cięż­ko do­świad­czo­ny 
Kaź­nią, ścir­pia­ną z rę­ki krwa­wey 
Ty­bo­ta, pa­na Ossyń­skie­go...2 
— Bi­skup iest — pe­łen czci y sła­wy — 
Mnie ta nie bę­dzie za świę­te­go. 

 







  
    II






Nie iest bi­sku­pem mym ni pa­nem;  
Ni ziar­nam nie miał zeń, ni ple­wy;  
Anim mu słu­gą, ni pod­da­nym,  
Ani o ie­go sto­ię gnie­wy;  
Wo­dą y kę­sem chle­ba su­chym  
Kar­mił mnie za­cnie ca­łe la­to,  
Na chłód przy­odział mnie łań­cu­chem:  
Nie­chay go Bóg wy­pła­ci za to. 
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A gdy­by ktoś mi chciał przy­ga­nić,  
Y rzec, iż cięż­kiem mio­tam sło­wem: 
Nie chcę ia (wiedz­cie) xie­dza zra­nić; 
Ba, cóż: w ozwa­niu się ta­ko­wem,  
Ty­le wam ie­no3 sły­szeć trze­ba:  
Ie­śli on był mi mi­ło­ści­wy,  
To nie­chay Ie­zus, xią­żę Nie­ba,  
Ta­kiż mu bę­dzie w ży­wot ży­wy4! 
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Ie­śli był sro­gi y sier­dzi­sty5,  
Wię­cey, niż mó­wić się przy­go­dzi6, 
Nie­chay Bóg, sę­dzia wie­ku­isty,  
Tąż sa­mą mia­rą mu na­gro­dzi!...  
Lecz Ko­ściół nam za­le­ca pil­nie, 
By mo­dlić się za na­sze wro­gi:  
Ka­iam7 się te­dy, y nie­myl­nie  
Rzecz ca­łą ślę przed bo­skie pro­gi. 
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Tak, mo­dlić się zań bę­dę szcze­rze, 
Na cne­go Ko­tra mi­strza8 du­szę; 
Ano, le­kuch­ne to pa­cie­rze: 
Do xiąż­ki9 nie­rad się przy­mu­szę. 
Pi­kardz­ki10 pa­cierz mu ukro­pię; 
Gdy nie zna — wi­dzisz mi nie­zgu­łę! — 
Iedź pil­nie na na­ukę, chło­pie, 
Do Yl11 we Flan­dry­ey12 lub do Duę13, 
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Ie­śli chce, aby się za nie­go 
Mo­dlić — ha! świad­kiem wszyt­cy świę­ci! 
Mi­mo, iż wszem nie krzy­czę te­go, 
Speł­nio­ne bę­dą ie­go chę­ci; 
Wnet Psał­terz w do­brą po­rę chwy­tam, 
Cho­cia opra­wą ma­ło zdob­ny, 
Y siód­my wer­set pil­nie czy­tam,  
Psalm: Deus lau­dem...14 dość spo­sob­ny...
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Do Sy­na mo­dlę się Bo­że­go, 
Któ­re­go wzy­wam w każ­dey do­ley,  
Iż­by do­tar­ła aż do Nie­go 
Proś­ba ma, ie­śli on ze­zwo­li; 
Któ­ry mnie wspie­ra nie­ustan­nie, 
Y wy­darł z rę­ki mnie ka­to­wi15  
Chwa­ła mu, y Nay­święt­szey Pan­nie, 
Y cne­mu kró­lu Lu­dwi­ko­wi16! 
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Nie­chay mu szczę­ście da Ia­ku­ba17,  
Sa­lo­mo­no­wą18 cześć y chwa­łę; 
Mę­stwa ma dość, od pięt do czu­ba, 
Y si­ły ta­koż nie za ma­łe. 
Niech na tym bied­nym krę­gu świa­ta,  
Ia­ko iest dłu­gi y ob­szer­ny,  
Ma­tu­za­le­ma19 ży­ie la­ta, 
Y trwa w pa­mię­ci lu­du wier­ney. 
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Dwa­na­ście dzia­tek niech mu słu­ży,  
Chłop­ców, z krwie kró­lów pur­pu­ro­wey, 
Tak dziel­nych, iak ów Ka­rol Du­ży20, 
Wsz­czę­tych w ży­wo­cie21 cney kró­lo­wey;  
Ia­ko ów Mar­cin22 świę­ty do­brych.  
Toż dla Del­fi­na23 los po­dob­ny: 
Na zie­mi ży­wot czy­nów chro­brych24, 
W Ra­iu zba­wie­nia kęs na­dob­ny. 
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Cho­cia nie­wie­le ia po­sia­dam  
Mie­nia, któ­re­go bych mógł za­żyć, 
Pó­ki ro­zu­mu peł­nią wła­dam, 
Z te­go, czem ra­czył mnie ob­da­rzyć 
Bóg (lu­dzie ma­ło! ), w mey nie­do­ley 
Spi­su­ię ów te­sta­ment wal­ny25,  
Na znak ostat­niey mo­iey wo­ley, 
Ie­dy­ny y nie­odwo­łal­ny. 
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Pi­szę go w sześć­dzie­sią­tym ro­ku 
Y pier­szym, kie­dy mnie wy­zwo­lił 
Do­bry król z kaź­niey y wy­ro­ku, 
Y znów ku ży­ciu mnie po­zwo­lił; 
Za co, pó­ki mi ser­ce biie,  
Za­wż­dy on bę­dzie móy do­bro­dzi­éy, 
Y czcić go bę­dę, pó­ki ży­ię:  
Do­bra prze­po­mnieć26 się nie go­dzi. 

 






Tu­tay po­czy­na Wi­lon wcho­dzić w ma­te­rię peł­ną eru­dy­cii y do­brej wie­dzy.
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Praw­dać, iż, po bo­le­snych ię­kach,  
Uci­sku sro­gim a mi­trę­dze,  
Po cięż­kich smut­kach, wiel­kich mę­kach,  
Mo­zo­łach dłu­gich y włó­czę­dze,  
Cier­pie­nie, ba­ka­lar­stwo27 wra­że,  
Ro­zum otwar­ło mi, do bie­sa,  
Ba­rziey, niż wszyt­kie ko­men­ta­rze  
Nad Ary­sto­tem Awer­re­sa28. 
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Iak czę­sto, śród na­srog­szey zi­my, 
Mnie, odar­te­mu go­rzey dzia­da, 
Bóg, co Emau­skie wsparł piel­grzy­my  
(Iak Ewan­ge­lia opo­wia­da)29, 
Uka­zał dro­gi kres po­ciesz­ny,  
Na­dzie­ią30 krze­piąc31 mo­ią ża­łość:  
Cho­cia­by człek by iak był grzesz­ny,  
Bóg kar­ci ie­no za­twar­dzia­łość. 
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Iam grzesz­nik, złe­go ia­dem stru­ty,  
Ied­nak Bóg nie chce mey ka­tu­szy, 
Lecz na­wró­ce­nia y po­ku­ty, 
Y wi­dzi, aża z szcze­rey du­szy, 
Czy z na­ga­by­wań k’nie­mu dą­żę;  
Toć, ie­śli we­źrzy w me su­mie­nie,  
Snad­no32 z wy­stęp­ku mię roz­wią­że 
Y ze­śle na mnie prze­ba­cze­nie. 

 







  
    XV






Y, iak ów pięk­ny Ro­mans Ró­ży33 
Po­wia­da (ba, nie bez po­wo­du!),  
W sa­mym po­cząt­ku swey po­dró­ży,  
Iż trze­ba pło­chość34 ser­ca z mło­du  
Da­ro­wać, ie­śli wiek znów mę­ski  
Iest sta­tecz­niey­szy, mni­mam prze­cie, 
Iż ci, co pra­gną mo­iey klę­ski, 
Nie chcą mnie wi­dzieć w mę­skiem le­cie35. 
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Gdy­bych znał, iż pu­blicz­ney spra­wie  
Mo­że się to by na co przy­dać,  
Iak mi Bóg mi­ły, był­bych pra­wie  
Sam sie­bie go­tów na śmierć wy­dać. 
Ni­ko­mu ia nie ży­czę złe­go,  
Żyw­li36 kto, czy iuż zba­wion du­szy: 
Ni w przód, ni w tył dla ubo­gie­go 
Gó­ra się z mie­śc­ca nie po­ru­szy. 
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Za Ale­xan­dra kró­la37 po­no38,  
Człe­ka, zwa­ne­go Dio­me­de­sem,  
Przed ber­ło pań­skie przy­wie­dzio­no,  
Sku­te­go w łań­cuch het, z kre­te­sem; 
Ten ci Dio­me­des, nic­do­bre­go,  
Zgar­niał po mo­rzu, co do­ła­pił:  
Za to był sta­wion przed sę­dzie­go,  
Iż­by na śmierć się szpet­ną kwa­pił39. 
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Cy­sarz tak ozwie się su­ro­wo: 
«Cze­muś iest zbó­y­cą mor­skim, bra­cie?» 
Aż tam­ten, ma­ło ro­biąc gło­wą:  
«Cze­mu mnie zbó­y­cą na­zy­wa­cie?  
Dla­te­go, że na ied­ney ło­dzi? 
Gdy­bych miał stat­ków choć ze dwie­ście 
Nie był­bych, ia­ko ie­stem, zło­dziey,  
Lecz cy­sarz, ia­ko wy ie­ste­ście». 
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«Ale co chce­cie! Z do­ley mo­iey  
(Prze­ciw lo­so­wi człek nie zra­dzi!)  
Co mnie tak cięż­ko nie­po­koi, 
Pły­nie to, co wam we mnie wa­dzi; 
Da­ruy mi te­dy bied­ne ży­cie, 
Y wiedz, iż nę­dza na­zbyt sro­ga  
(Tak po­wie­da­ią po­spo­li­cie) 
To nie iest ku za­cno­ści dro­ga». 

 







  
    XX






Gdy cy­sarz do­brze to rze­cze­nie  
Dio­me­de­so­we w my­śli zwa­żył:  
«Do­lę twą (pra­wi) wnet od­mie­nię  
Li­chą na do­brą». Y tak zda­rzył. 
Zbó­y­ca, opa­trzon hoy­nie zło­tem,  
Żył od­tąd za­cnie, pe­łen chwa­ły; 
Wa­le­ry40 nam za­świad­cza o tem,  
Wiel­kim wo­ła­ny przez Rzym ca­ły. 
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Gdy­by Bóg kie­dy mi do­zwo­lił  
Usły­szeć tak wspa­nia­łe sło­wo, 
Gdy­by był szczę­ścia mi po­zwo­lił, 
Na­ów­czas, sko­ro bych na no­wo 
W grzèch po­padł, nie­chbych od po­chod­ni 
Wraz smol­nej zgi­nął bez ho­no­ru:  
Po­trze­ba lu­dzi pcha do zbrod­ni, 
A głód wy­wa­bia wil­ki z bo­ru.
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Ża­łu­ię cza­su mey mło­do­ści41: 
— Ba­rziey niż in­ny iam weń sza­lał! — 
Aż do mych lat po­de­szłych mdło­ści42 
Iam po­że­gna­nie z nią od­da­lał; 
Ode­szła; ba, ni to pie­cho­tą, 
Ni kon­no; po­mkła ia­ko za­iąc; 
Tak na­gle ule­cia­ła oto, 
Nic w da­rze mi nie osta­wia­iąc. 
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Ode­szła, a ia tu osta­łem,  
Ubo­gi w ro­zum y na­uki; 
Smut­ny, zmur­sza­ły du­chem, cia­łem, 
Pró­żen rze­mio­sła, mie­nia, sztu­ki. 
Na­lich­szy z mo­ich (praw­da szcze­ra),  
Świę­tey zby­wa­iąc po­win­no­ści,  
Kre­wień­stwa me­go się wy­pie­ra  
Dla bra­ku tro­chy ma­ięt­no­ści.
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Tem nie zgrze­szy­łem, bym grosz trwo­nił 
Na smacz­ne ką­ski, tłu­ste da­nia;  
Anim za cu­dzem ia nie go­nił, 
By zło­tem pła­cić me ko­cha­nia; 
Z lu­dzim ko­rzy­stał nie za wie­le,  
Tak świad­czę (co tu wie­le ba­iać!)  
Cze­gom nie wi­nien, mó­wię śmie­le:  
Nad grzech nie lża się człe­ku ka­iać43.
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Za­iste, nie­raz mi­ło­wa­łem, 
Y mi­ło­wał­bych iesz­cze chęt­nie;  
Lecz ser­ce smut­ne z wy­głod­nia­łym  
Brzu­chem, co skwier­czy zbyt na­tręt­nie, 
Od­wo­dzą mnie z mi­ło­snych dró­żek.  
Ktoś in­ny, sy­ty, swey ocho­cie  
Fol­gu­ie za mnie: Amor-bo­żek 
W peł­nym wszak ro­dzi się ży­wo­cie44!
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Wiem to, iż, gdy­bych był stu­dio­wał 
W pło­chey mło­do­ści la­ta pręd­kie, 
Y w oby­cza­iu za­cnym cho­wał, 
Dom miał­bych y po­sła­nie mięt­kie!  
Ale cóż? Gna­łem precz od szko­ły,  
Na li­chey pę­dząc czas za­ba­wie... 
Kie­dy to pi­szę dziś, na po­ły  
Omal że ser­ca wnet nie skrwa­wię... 
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Nad­tom brał wier­nie, co po­wia­da  
Mę­drzec, y Pi­smam wie­rzył sło­wu:  
«Baw się, uży­way, sy­nu (ga­da), 
W mło­do­ści swo­iey»; ale zno­wu  
In­dziey za­świad­cza ba­rzo ia­śnie,  
Że «czas mło­do­ści kwiet­nych la­tek, 
(To ie­go sło­wa, ta­kie wła­śnie!)  
Ot, sa­ma głu­piość y nie­sta­tek». 

 







  
    XXVIII






Dnie mo­ie ta­ko się roz­bie­gły,  
Ia­ko Hiob45 mó­wi, w lnia­nem płót­nie 
Nit­ki, gdy sło­my garść za­że­głey46 
Tkacz przy­tknie doń: y żar okrut­nie  
Wnet stra­wi płót­na sztu­kę ca­łą,  
Nie­do­szły ludz­kiey szmat odzie­ży...  
Nic mi iuż cięż­kiem się nie zda­ło,  
Śmierć bo­wiem wszyt­ko wnet uśmie­rzy. 

 







  
    XXIX






Gdzież są kom­pa­ny owe grzecz­ne,  
Któ­rych cha­dza­łem nie­gdy śla­dem; 
Tak mow­ne, śpiew­ne, tak do­rzecz­ne  
W tref­nym47 fi­giel­ku, w sło­wie ra­dem48? 
Ied­ni po­mar­li, le­żą w gro­bie;  
Nie tu iuż po nich nie osta­ło;  
Du­sze niech Bóg przy­gar­nie so­bie, 
Zie­mia niech stra­wi grzesz­ne cia­ło. 

 







  
    XXX






Z ży­wych dziś ied­ni, Bo­gu chwa­ła, 
Moż­ni pa­no­wie, z bie­dy szy­dzą!  
Dru­gim — po proś­bie iść bez ma­ła,  
Y chleb za szyb­ką ie­no wi­dzą; 
Z in­szych znów za­kon­ni­ki god­ne, 
Ba, ba! Kar­tu­zy49, Ce­le­sty­ny50, 
Trep­ki51 obu­li se wy­god­ne...  
Róż­nie los sa­dza ludz­kie sy­ny52. 

 







  
    XXXI






Moż­nym Bóg zsy­ła moc do­bre­go,  
Ży­ią w spo­ko­iu y swo­bo­dzie; 
W nich nie ma prze­ina­czać cze­go,  
Ani co rzec o tym na­ro­dzie;  
Lecz bie­da­ko­wi, co, wpół­ży­wy,  
Jak ia, do gę­by cze­go wło­żyć  
Nie ma, Bóg wi­nien bydź cier­pli­wy:  
Nad ta­kim iak­że mu się sro­żyć? 

 







  
    XXXII






Ci ma­ią win­ka y pie­czy­ste, 
Pta­szę­ta, ryb­ki, le­śne zwie­rzę, 
So­sy y sma­ki za­wie­si­ste, 
Iay­ca kła­dzio­ne, z octem, świe­że; 
Nie są po­dob­ni do mu­ra­rzy, 
Któ­rym trza słu­żyć w wiel­kim tru­dzie: 
Tu się po­moc­nik nie nada­rzy; 
Sa­mi se zżu­ią, do­brzy lu­dzie. 

 







  
    XXXIII






Ot, w pu­ste wda­łem się bay­ba­iu,  
Bez in­szey ra­cy­ey y przy­czy­ny; 
Nie ie­stem sę­dzią, pa­nem kra­iu,  
By ka­rać lub od­pusz­czać wi­ny;  
Ze wszyt­kich iam nay­ułom­niey­szy;  
Niech bę­dzie Ie­zus po­chwa­lo­ny!  
Prze­ze mnie im się nie umniey­szy!  
Tak so­bie bzdu­rzy człek sza­lo­ny. 

 







  
    XXXIV






Zo­staw­myż oną ma­te­ry­ię53, 
O uciesz­niey­szey mów­my spra­wie; 
Nie każ­dy rad z tey becz­ki piie: 
Przy­kra iest y nie­lu­ba pra­wie54. 
Nę­dza mar­kot­na, bo­le­ści­wa, 
Za­wż­dy55 ob­ra­zy szpet­ne kry­śli, 
Za­wż­dy w są­dze­niu iest ze­lży­wa56: 
Gdy nie śmie w sło­wach, bo­day w my­śli. 

 







  
    XXXV






Bie­da­kiem ie­stem iuż od mło­du,  
— Ot, nie­bo­żę­ta le­da ia­cy! —  
Ociec móy był z bied­ne­go ro­du,  
Toż pra­sz­czur, co był zwan Ho­ra­cy. 
Bie­da nas ści­ga aż do trum­ny,  
Gdzie ze­włok przod­ków mych zło­żo­ny:  
Nie ster­czy tam gro­bo­wiec dum­ny,  
Nie uźrzysz be­reł ni ko­ro­ny. 

 







  
    XXXVI






Kie­dy nad mo­ią bie­dą kwi­lę57,  
Ser­ce me czę­sto tak mnie pie­ści:  
«Człe­ku, nie krzyw­duy so­bie ty­le 
Y nie do­pusz­czay tey bo­le­ści. 
Ie­śliś nie do­syć użył so­bie, 
Za­liż nie le­piey pod łach­ma­nem,  
Bydź ży­wym, niź­li le­żeć w gro­bie, 
Z tem, żeś był kie­dyś wiel­kim pa­nem? 

 







  
    XXXVII






Bydź nie­gdyś pa­nem!... Cóż ia ba­ię?  
Pa­nem! Ba! Ia­ko Da­wid pra­wi58,  
Nie masz go! Ani prze­znasz kra­ie,  
Ni zgad­niesz mie­śc­ce, kę­dy ba­wi.  
A zresz­tą, chu­dziak ia ubo­gi, 
Nie mnie roz­pra­wiać tak pod­nio­sło59:  
Niech o tem są­dzą the­olo­gi;  
To ka­zno­dziei iest rze­mio­sło. 

 







  
    XXXVIII






Nie ie­stem, wiem to aż za wie­le,  
Sy­nem anio­ła — bred­nie czy­ste! — 
Dia­de­mu nie mam z gwiazd na cze­le60; 
Ociec móy umarł, świeć mu Chry­ste;  
Cia­ło spo­czy­wa w cia­snym gro­bie... 
Y mat­ka, bied­na ko­bie­ci­na, 
Nie­dłu­go ży­cia wró­ży so­bie;  
Wnet­ki scho­wa­ią też y sy­na... 

 







  
    XXXIX






Wiem, że bo­ga­te y ubo­gie,  
Mą­dre, sza­lo­ne, świec­kie, xie­dze,  
Hoy­ne y ską­pe, ta­nie, dro­gie, 
Ma­łe y du­że, py­chy, nę­dze,  
Da­my z koł­nie­rzem w zmyśl­ne rur­ki  
— Ia­kie­tam­kol­wiek go­dło czy­ie —  
Ie­dwa­bie czy sier­mięż­ne bur­ki:  
Wszyt­ko do­ła­pi śmierć za szy­ie. 

 







  
    XL






Umarł y Pa­ris y He­le­na61;  
Kto bądź umie­ra, w mę­ce scho­dzi: 
Czy mu ser­decz­na pęk­nie we­na62,  
Czy wną­trze żół­cią się za­smro­dzi, 
Sko­na, złym po­tem uzno­jo­ny!  
Nikt nie wspo­mo­że nie­szczę­sne­go,  
Bo nie masz sie­stry, dzie­ci, żo­ny, 
By chcie­li sta­nąć w tem za nie­go. 

 







  
    XLI






Śmierć go otrzą­śnie y po­bla­dzi,  
Nos mu przy­gar­bi, na­pnie ży­ły,  
Szy­ię mu we­zd­mie y roz­sa­dzi, 
Ścię­gna y ner­wy od­rze z si­ły.  
Ciał­ko nie­wie­ście, tak wy­bor­nie 
Gład­kie, ach, wię­cey niź­li trze­ba!  
Mu­sisz-że mąk tych cze­kać kor­nie?  
Tak, abo żyw­cem iść do nie­ba. 

 








  
    Bal­la­da
o pa­niach mi­nio­ne­go cza­su








Po­wiedz mi, gdzie y w ia­kiey zie­mi  
Iest Flo­ra, rzym­ska kra­sa­wi­ca63;  
Ar­chip­pa64, cud mię­dzy cud­ne­mi,  
Ta­is65, stry­iecz­na iey sie­strzy­ca?  
Ty, Echo66, co głos wra­casz sko­ry,  
Gdy po­mknie nad stru­mie­nia bie­gi,  
Mów, gdzie są Pięk­ne daw­ney po­ry?... 
Ach, kę­dyż 67są drze­wiej­sze68 śnie­gi!69
 

 




Po­wiedz­cie, kę­dy iest uczo­na  
He­lo­is70, dla mi­ło­ści któ­rey  
Abey­lart Piotr71, zmie­nion w ka­pło­na72  
Żal swóy w klasz­tor­ne za­mknął mu­ry?  
Po­dob­nież, gdzie ta mo­nar­chi­ni, 
Co, śmier­tel­ne­mi szy­iąc ście­gi73  
Wo­rek, ga­cho­wi74 grób zeń czy­ni?...  
Ach, kę­dyż są drze­wiej­sze śnie­gi!
 

 



Kró­lo­wa Blan­ka75, iak li­liia,  
Sy­re­nim gło­sem za­wo­dzą­ca, 
Ber­ta76 o wiel­kiey sto­pie, Liia77,  
Bie­tris78, Aram­bur79, Alys80 wrzą­ca,  
Io­han­na81, co w męż­czy­źń­skiey sza­cie  
An­gli­ków gna­ła precz sze­re­gi,  
Gdzież są? Wy mów­cie, ie­śli zna­cie?...  
Ach, kę­dyż są drze­wiej­sze śnie­gi! 

 






Prze­sła­nie





Nie py­tay, kę­dy ho­że dziew­ki 
Idą stąd, y na ia­kie brze­gi, 
Iż­byś nie wspo­mniał tey przy­śpiew­ki: 
Ach, kę­dyż są drze­wiej­sze śnie­gi!
 

 








  
    Bal­la­da
o pa­nach daw­ne­go cza­su, pro­wa­dzą­ca da­ley ten sam przed­miot82






Co wię­cey? Gdzie iest Ka­list trze­ci83,  
Ostat­ni dzie­dzic swe­go tro­nu,  
Przez Chry­stu­so­we czczo­ny dzie­ci? 
Y Al­fons84, wład­ca Ara­go­nu; 
Y Ar­tus, diuk Bre­ta­niey chro­bry, 
Y ów Bur­boń­ski xią­że grzecz­ny,  
Y Ka­rol siód­my zwa­ny Do­bry?...  
Kę­dy Szar­le­mań85 iest wa­lecz­ny! 

 



Gdzie król ów Szkoc­ki by­wa mło­dy  
Co, ia­ko pra­wią, miał pół gę­by  
Czer­wo­ne w le­śney kształt ia­go­dy, 
Od czo­ła pra­wie aż po zę­by;  
Król Cy­pru, xią­żę wie­ko­pom­ne,  
Hisz­pa­niey król ów nie­prze­zpiecz­ny,  
Któ­re­go mia­na iuż nie po­mnę?...  
Kę­dy Szar­le­mań iest wa­lecz­ny! 

 



Nie chcę iuż wię­cey ga­dać, głu­pi:  
Wszyt­ko to ie­no dym y ma­ra; 
Nikt się od śmier­ci nie wy­ku­pi 
Za ber­ło ani za ta­la­ra; 
To ied­no iesz­cze: król Bo­he­mii 
Lan­ce­lot86, y ów dłu­go­wiecz­ny 
Dziad ie­go, gdzie są?... Pan Bóg z nie­mi!... 
Kę­dy Szar­le­mań iest wa­lecz­ny! 

 





Prze­sła­nie



Gdzie Kla­kin, za­cny pan Bre­toń­ski?  
Gdzie iest Ower­niey graf do­rzecz­ny,  
Gdzie do­bry xią­żę Alan­soń­ski?...  
Kę­dy Szar­le­mań iest wa­lecz­ny! 

 









  
    Bal­la­da w tey­że sa­mey ma­te­ry­ey87






Gdzież są te świę­te apo­sto­ły,  
Ubra­ne w al­by88, stroj­ne w mi­try89  
Y opa­sa­ne w świę­te sto­ły90, 
By nie­mi czar­ta za kark chy­try  
Chwy­tać, gdy skra­da się zdra­dli­wie?  
Śmier­ci otwar­te w krąg wie­rze­ie:  
Precz zni­ka z zie­mi to, co ży­wie,  
Hey, iak ten wi­chr, co w po­lu wie­ie... 

 




Gdzie iest ów z Kon­stan­ty­no­po­la  
0 zło­tey garz­ści cy­sarz zboż­ny?  
Gdzie Fran­cy­ey iest ma­ie­stat kró­la,  
Nad in­sze kró­le wiel­go­moż­ny, 
Co wzniósł klasz­to­ry y świą­ty­nie,  
W Bo­gu po­kładł­szy swe na­dzie­ie:  
Nie­gdy tak ba­rzo czczo­ny, ni­nie91...  
Hey, iak ten wi­chr, co w po­lu wie­ie...
 

 




Gdzie ów z Wiie­ny92 y Gre­no­bli  
Del­fin93 wa­lecz­ny, nie­bo­sięż­ny? 
Gdzie ów z Dy­żo­nu94, Sa­lins, Do­bli,  
Pa­nów y xią­żąt huf oręż­ny?  
Gdzie ich dwo­rza­nów ciż­ba pło­cha,  
He­rol­dy, dwor­ki, dar­moż­re­ie?  
Ma­łoż na­pcha­li do ban­dzio­cha?... 
Hey, iak ten wi­chr, co w po­lu wie­ie...
 

 





Prze­sła­nie



Xią­że­ta, nie uy­dzie­cie do­li,  
Co w spo­lne spy­cha was ko­le­ie,  
Czy­li95 was mier­zi to, czy bo­li...  
Hey, iak ten wi­chr, co w po­lu wie­ie... 
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    XLII






Sko­roć pa­pie­że, kró­le wład­ne 
— Iak in­szy lud uro­dzon w mę­ce — 
Po­mar­ły, y są dzi­siay żad­ne, 
Y zda­ły wła­dzę w in­ne rę­ce, 
Ia, nę­dzarz, ia, la­da­co pło­che, 
Nie miał­bych umrzeć? Wy­rok bo­ży! 
By­le­bych za­znał wcza­su tro­chę, 
Śmierć mnie uczci­wa nie za­trwo­ży. 

 








  
    XLIII






Świat ten, za­iste, nie iest wiecz­ny,  
Ia­ko łu­pież­ca moż­ny mnie­ma;  
Wszyt­kich nóż cze­ka obo­siecz­ny: 
Lep­szey po­cie­chy po­noś nie ma  
Sta­re­mu, co za mło­du sły­nął  
Z uciesz­nych fi­glów y tref­no­ści96: 
Wie­rę, ze wzgar­dą bych go mi­nął,  
Gdy­by na sta­rość trwał w tey mdło­ści97. 

 








  
    XLIV






Dzi­siay mu skom­leć bo­day chle­ba, 
Do te­go do­la go przy­mu­sza;  
Przed śmier­cią drżeć mu wciąż po­trze­ba; 
W mę­czeń­stwie ży­wie ie­go du­sza: 
Ha! Gdy­by nie przed Stwór­cą trwo­ga,  
Strasz­na by wzię­ła go ocho­ta: 
A cza­sem, wręcz za­drwiw­szy z Bo­ga, 
Nędz­ne­go zba­wi się ży­wo­ta. 

 








  
    XLV






Ie­śli mu mło­dość by­ła kwiet­na,  
Dziś dni na­de­szły sza­re, brzyd­kie;  
Za­wż­dy iest sta­ra mał­pa szpet­na, 
Y ta­koż iey fi­gla­sy wszyt­kie.  
Gdy mil­czy, w onym smut­nym cza­sie,  
Po­wie­dzą: «Ko­niec iuż bła­zno­wi»;  
Gdy ga­da, mil­czeć ka­żą za­się,  
Iż nie ma sma­ku w tem, co mó­wi... 

 








  
    XLVI






Tak one bied­ne ko­bie­cię­ta,  
Sta­re ze wszyt­kiem y bez so­ku,  
Pa­trząc na mło­de, na dziew­czę­ta 
Ra­de, bu­dzą­ce ra­dość w oku,  
Py­ta­ią Bo­ga, cze­mu, cze­mu,  
Tak wcze­śnie da­no im się zro­dzić?  
Bóg mil­czy: bo­wiem, po do­bre­mu,  
Nie­łac­no ra­cyą im wy­go­dzić. 

 









  
    Ża­le pięk­ney płat­ner­ki98 do­brze już sie­gnię­tey przez sta­rość







Zda mi się, iak­bych sły­szał skar­gi  
Płat­ner­ki pięk­ney — gdzie te cza­sy! — 
Iak ża­li się zwię­dłe­mi war­gi  
Y het, do daw­ney wzdy­cha kra­sy:  
«Ha! Ty sta­ro­ści, coś tak wcze­śnie  
Z nóg mnie zwa­li­ła, ty nie­do­bra?  
Cóż dłoń mą trzy­ma, bych bo­le­śnie 
Wnet się nie pchnę­ła mie­dzy zio­bra?» 

 



«Za­bra­łaś mi tę iur­ną py­chę, 
Ia­ką czer­pa­łam z mey uro­dy,  
Nad kup­ce, kle­chy, żacz­ki li­che;  
Na­ów­czas bo­wiem sta­ry, mło­dy,  
Wszel­ki człek dał­by, co bych chcia­ła,  
Choć­by y du­sił grosz na­twar­dziey,  
By­le­bych zwo­lić mu przy­sta­ła 
Te­go, czem dziad dziś wsza­wy gar­dzi!» 

 



«Ha! Nie­ied­ne­mum od­mó­wi­ła  
— Ileż-to cza­su stra­da­ne­go! —  
Dla chłop­ca, com go ulu­bi­ła 
Y com ta mo­gła, pcha­łam w nie­go; 
Ien­szym pła­ta­łam to y owo, 
Te­gom ko­cha­ła, do stu ka­tów, 
A on, ie­śli mi do­bre sło­wo 
Rzekł cza­sem, to dla mych du­ka­tów!» 

 




«Ile chciał, mógł mnie po­nie­wie­rać,  
Dep­tać — ot, tak iuż człek się wlu­bił — 
Mógł­by mi ka­zać chru­sty zbie­rać,  
By­le­by cza­sem przy­ho­łu­bił, 
Wraz99 prze­po­mnia­łam mey nie­do­ley!...  
Świn­tuch, cho­ro­bą żar­ty spro­śną,  
Ści­skał mnie... Wspo­mnieć ser­ce bo­li!  
Cóż mi osta­wił? Wstyd rzec gło­śno...
 

 



«Umarł — iuż daw­no! — Le­ży w gro­bie,  
A ia sze­dzi­wa tu osta­łam;  
Gdy wspo­mnę, w oney szczę­sney do­bie  
Czem by­łam, a czem dziś się sta­łam,  
Gdy w wie­czór na­gą się oglą­dam  
Y wi­dzę się tak od­mie­nio­ną,  
Nędz­ną, wy­schnię­tą, śmier­ci żą­dam,  
Ta­ka mi wście­kłość szar­pie ło­no». 

 



«Cóż się z tem czół­kiem sta­ło ślnią­cem, 
Ko­są100 blond, brwią wy­gię­tą w gó­rę, 
Spo­źrze­niem ra­dem101 a pa­lą­cem 
Co la­zło chło­pu het, za skó­rę? 
Z tym no­skiem zgrab­nym, wdzięcz­ną bród­ką, 
Uszka­mi zmyśl­nie wy­cię­te­mi,  
Z tą bu­zią, ta­ką ia­sną, słod­ką, 
Z pięk­ne­mi war­gi ru­mia­ne­mi?» 

 



«Co się zro­bi­ło z karcz­kiem gład­kim, 
Ra­mion­kiem krą­gło uto­czo­nem, 
Z cy­cusz­kiem drob­nym, z iędr­nym za­dkiem, 
Wy­nio­słym, schlud­nym, wręcz stwo­rzo­nym 
Na har­ców czu­łych przy­stań lu­bą; 
A lę­dź­wie, a ten słod­ki Ra­ik, 
Mię­dzy ud pa­rą krzep­ką, gru­bą, 
Ni­by za­cisz­ny, ślecz­ny ga­ik?» 

 



«Czo­ło zmarsz­czo­ne, wło­sy si­we,  
Brwi osze­dzia­łe102, oczy szkli­ste, 
Nie­gdy we­so­łe, roz­kosz­li­we,  
Nie­cą­ce w krąg sza­leń­stwo czy­ste;  
Nos za­krzy­wio­ny, szpet­ny zgo­ła,  
Uszy ko­sma­te y po­bla­dłe,  
Gar­dziel ob­wi­sła iak u wo­ła,  
Bro­da y usta w głąb za­pa­dłe:» 

 



«Otoć pięk­no­ści kres czło­wie­czey!  
Wy­schnię­te rę­ce y ra­mio­na,  
Ło­pat­ki wca­le nic do rze­czy,  
Szpet­nie zmarsz­czo­ny brzuch, wy­mio­na,  
Bie­dra nie lep­sze też od brzu­cha; 
Ra­ik? Tfy! Udo, nie­chay zgi­nę:  
Nie udo, ale ga­łąź su­cha,  
Pstro na­kra­pia­na w cent­ki si­ne». 

 




«Tak do­brych cza­sów ża­łu­ie­my,  
Gro­ma­da sta­rych wiedźm, sie­dzą­ca  
W kucz­ki, w ża­ło­ści grzę­znąc nie­mey, 
Łach­ma­nów ku­pa, ot, cuch­ną­ca; 
Ni­by ko­nop­nych sznur paź­dzie­rzy103,  
Co le­d­wo za­tli się, iuż ga­śnie;  
Nie­gdy kwiat zie­mi, cud­ny, świe­ży:  
Otoć sa­mi­cza do­la wła­śnie».
 

 








  
    Bal­la­da pięk­ney płat­ner­ki do dziew­cząt let­kie­go oby­cza­ju






«Po­mniy ty, mło­da Ro­za­liio,  
Co ra­dy żą­dasz w oney do­bie,  
Y ty, na­dob­na Cen­cy­liio,  
Te­raz iest my­śleć czas o so­bie.  
Bierz ie­no chło­pów, sza­ley z nie­mi, 
Bierz pil­no, by pir­sze­go z brze­gu:  
Bo sta­rzy są tu, na tey zie­mi,  
Iak grosz, co wy­szedł iuż z obie­gu».
 

 



«Y ty, szew­czy­cho Wil­hel­mi­no104, 
W tań­cu wsze­la­kim do­brze szczwa­na, 
Też ty, rzeź­nicz­ko Ka­ta­rzy­no, 
Nie chciey ob­ra­żać Stwór­cy Pa­na: 
Toć wszyt­kie, wszyt­kie, iak­że wcze­śnie 
Sta­rość po­wo­ła do sze­re­gu! 
Tak lu­be, ia­ko zgni­łe trze­śnie 
Lub grosz, co wy­szedł iuż z obie­gu»... 

 



«Io­aś­ko, ty tam, mły­na­rzo­wa,  
Omo­tać się ied­ne­mu nie day; 
Ty, Zoś­ka, coś iak orzech zdro­wa, 
Gdzie mo­żesz, kra­sę swo­ią przeday; 
Mi­nie uro­da, gład­kość lu­ba  
Sto­pi się w kształt brud­ne­go śnie­gu:  
Ty­le wam bę­dzie wa­sza chlu­ba,  
Co grosz, wy­pa­dły iuż z obie­gu».
 

 





Prze­sła­nie



«Pa­trz­cie, dziew­czę­ta; ła­tam kiec­ki,  
Łzy ro­niąc przy każ­dziut­kim ście­gu,  
Iż mnie osta­wił los zdra­dziec­ki  
Iak grosz, co wy­szedł iuż z obie­gu». 

 









  
    XLVII






Tak oto, do po­słusz­ney mło­dzi,  
Wczo­ray­sza dziew­ka mą­drze ga­da; 
Na złe czy do­bre im to scho­dzi,  
Wier­nie spi­su­ję, jak po­wia­da, 
Rę­ką Fre­mi­na105, co pro­wa­dzi  
Me pió­ro: pał­ka roz­trze­pa­na...  
Nie­chay go czort, ie­śli mnie zdra­dzi:  
Toć we­dle słu­gi są­dzą pa­na. 

 







  
    XLVIII






Owo, kto ima się ko­cha­nia,  
Ten ci ku pew­ney bie­ży stra­cie...  
Nie­ie­den, sły­szę, mi przy­ga­nia  
To sło­wo, mó­wiąc: «Ho­la, bra­cie!  
Gdy od mi­ło­ści precz cię że­nię,  
Pań tych hul­tay­stwo zbyt nie­zno­śne,  
Sza­leń­stwem ta­kie iest zwąt­pie­nie:  
Wszak­ci są nie­rząd­ni­ce gło­śne. 

 







  
    XLIX






Ie­śli ko­cha­ią za grosz mi­ły,  
My ie ko­cha­my tyl­ko w na­iem; 
Łu­pią nas, ile ma­ią si­ły, 
Y wdziecz­nem ser­cem świad­czą wza­iem.  
Z tych każ­da ie­no ko­rzyść go­ni; 
Lecz za­cny człek, po­ma­gay Bo­że,  
Ku za­cnym da­mom ser­ce kło­ni, 
Y szu­ka szczę­ścia w tym ho­no­rze». 

 







  
    L






Rad106 słu­cham, co mi tu świad­czy­cie,  
Lecz mę­dr­szy z te­go bydź nie umiem;  
Ot, we­dle te­go, co mó­wi­cie, 
Ie­że­li do­brze was ro­zu­miem,  
Trze­ba mi­ło­wać god­ne pa­nie:  
Iak­że? Skąd wiem ia, czy te gniot­ki, 
Któ­re dziś wszyt­kim tak są ta­nie, 
Ta­koż nie strze­gły kie­dyś cnot­ki? 

 







  
    LI






Tak, ży­ły w cno­cie y po­rząd­ku,  
Bez ska­zy y niia­kiey zma­zy:  
Ba, cóż! Toć praw­da, iż z po­cząt­ku  
Każ­da z tych pa­nien, bez ob­ra­zy,  
Wzię­ła se, za­nim się sk... iła,  
Ta kler­ka107, owa żacz­ka, mni­cha;  
Tak ie po­trze­ba przy­na­gli­ła:  
Nie uśpić w kiec­kach złe­go li­cha! 

 








  
    LII






Tak wzię­ły, co pi­sa­ne ko­mu, 
Któ­rey ta przy­padł kto do gu­stu: 
Mi­ło­wać ię­ły po kry­io­mu, 
In­szy człek nie miał tam do­pu­stu. 
Lecz cóż? Nie­dłu­go onych stat­ków: 
Nie­ied­na z te­go mi­ło­wa­nia 
W in­sze się pusz­cza, y po­ślad­ków 
Ni­ko­mu w koń­cu iuż nie wzbra­nia. 

 







  
    LIII






Co ie pcha k’te­mu? Nie chcąc cze­ści 
Sa­mi­czey ka­lać, ta­ko mnie­mam, 
Że ta­ki snadź iuż los nie­wie­ści: 
In­sze­go są­du o tem nie mam; 
Ba, po­wie­da­ią mą­drzy lu­dzie 
Y do­brze spra­wę tę zna­ię­cy, 
Iż sze­ściu chwa­tów, w krzep­kim tru­dzie, 
Niż trzech uro­bi po­no wię­cey. 

 







  
    LIV






Po­da­wać pił­kę, rzecz to ga­sza,  
A żeń­ska chwy­tać ią do siat­ki;  
Ot, ca­ła słusz­ność, na­sza, wa­sza, 
Ta­kie mi­ło­ści są za­gad­ki;  
Wia­ry w tych igrach ty nie py­tay, 
Choć­by sto ra­zy ią po­przy­siąc,  
Y słów­ko sta­re pil­nie czy­tay: 
«Za ied­ną roz­kosz — bó­lów ty­siąc». 

 








  
    Pod­wó­y­na bal­la­da
w tym­że sa­mym przed­mio­cie







Mi­łuy­cie te­dy, ile chce­cie,  
We­sel­cie się y trzą­ście zdro­wo,  
Gdzie po­trza y tak do­pły­nie­cie, 
Nie ma ta nad czem ro­bić gło­wą.  
Mi­ło­ści dur 108ogłu­pia lu­dzi; 
Sa­lo­mon109 przez nią wszedł w po­ga­ny:  
Nay­mę­dr­szy bo­day się spa­sku­dzi... 
Szczę­śliw, kto nie zna, co te ra­ny! 

 



Or­fe­usz110, wdzięcz­ny mistrz na flet­ni,  
Chcąc fol­gę dać mi­ło­sney mę­ce, 
Omal nie zgi­nął co na­szpet­niey 
W Cer­be­ra sro­giey psiey pasz­czę­ce;  
A Nar­cyz111, mło­dzian pięk­no­li­cy, 
W stud­ni głę­bo­kiey po­grze­ba­ny  
Prze­padł dla ia­kieyś kra­sa­wi­cy...  
Szczę­śliw, kto nie zna, co te ra­ny! 

 




Sar­da­na, xią­żę nie­zbyt sła­be112,  
Co Kre­tę wy­spę za­wo­io­wał, 
Rad był się prze­ina­czyć w ba­bę,  
Iż­by śród dziew­cząt do­ka­zo­wał;  
Król Da­wid, pro­rok w świe­cie rzad­ki,  
Bo­iaź­ni bo­żey zzuł kay­da­ny  
Wi­dząc gła­dziuch­ne dwa po­ślad­ki113...  
Szczę­śliw, kto nie zna co te ra­ny!
 

 



Am­mon114, uda­iąc sła­bość ostrą,  
Gdy go z li­to­ści ho­łu­bi­ła,  
Spro­sno­ści czy­nił z Ta­mar, sio­strą, 
Aż się dlań szpet­nie przy­kur­wi­ła;  
He­rod, za tań­ce y fi­giel­ki,  
Przez ta­necz­ni­cę ubła­ga­ny, 
Ia­no­wi zro­bił de­spekt wiel­ki...! 
Szczę­śliw, kto nie zna, co te ra­ny! 

 



O so­bie bied­nym też rzec mu­szę: 
Zbi­to mnie, ni­by w rze­ce płót­no, 
Na go­ło, drą­giem... Na mą du­szę,  
Tę kaźń któż zied­nał mi okrut­ną, 
Ie­śli nie Ka­sia115 czar­no­oka?  
Wzię­ły po grzbie­cie y kom­pa­ny:  
Ciur­kiem pły­nę­ła tam po­so­ka...  
Szczę­śliw, kto nie zna, co te ra­ny! 

 



Lecz, iż­by przez to ża­czek mło­dy 
Dzier­lat­ki mło­de miał osta­wić, 
Nie! Cho­cia­by go, łbem do wo­dy, 
Iak cza­row­ni­ka mia­no spła­wić, 
Słod­sze mu niż zba­wie­nie wła­sne! 
Ba, wie­rzy im, li116 obłą­ka­ny: 
Czar­ne brwi ma­ią, czy tez ia­sne... 
Szczę­śliw, kto nie zna, co te ra­ny! 

 








  
    LV






Gdy­by ta, kto­rey’m nie­gdy słu­żył,  
Z wier­ne­go ser­ca, szcze­rey wo­ley,  
Przez kto­rą’m ty­le mę­ki użył 
Y wy­cir­pia­łem moc złey do­ley,  
Gdy­by mi zra­zu rze­kła szcze­rze, 
Co mnie­ma (ani sły­chu o tem!)  
Ha! był­bym mo­że te wię­cie­rze117  
Przedarł, y nie lazł iuż z po­wro­tem. 

 







  
    LVI






Co bądź iey ie­no kła­dłem w uszy,  
Za­wż­dy po­wol­nie118 mnie słu­cha­ła 
— Zgo­dę czy po­śmiech ma­iąc w du­szy  
Co wię­cey, nie­raz mnie cir­pia­ła,  
Iż­bych się przy­warł do niey cia­sno 
Y w ślep­ka pa­trzał pro­mie­ni­ste 
Y pra­wił swo­ie... Wiem dziś ia­sno,  
Że to szal­bier­stwo by­ło czy­ste. 

 







  
    LVII






Wszyt­ko umia­ła prze­ina­czyć;  
Ma­mi­ła mnie, ni­by przez cza­ry: 
Za­nim człek zdo­łał się oba­czyć,  
Z mą­ki zro­bi­ła po­piół sza­ry; 
Na żu­żel rze­kła, że to ziar­no,  
Na czap­kę, że to hełm błysz­czą­cy, 
Y tak zwo­dzi­ła mo­wą mar­ną,  
Zwod­ni­czem sło­wem rzu­ca­ią­cy... 

 







  
    LVIII







Na nie­bo, że to mi­sa z cy­ny,  
Na ob­łok, że cie­lę­ca skó­ra,  
Na ra­nek, że to wie­czór si­ny,  
Na głąb ka­pu­sty, że to gó­ra;  
Na sta­ry fu­zel119, że moszcz120 mło­dy,  
Na świ­nię, że to młyn po­wietrz­ny,  
Na po­wróz, że to wło­sek z bro­dy,  
Na mni­cha, że to ry­cerz grzecz­ny...
 

 







  
    LIX







Tak mo­ie oto mi­ło­wa­nie  
Od­mien­ne by­ło y zdra­dli­we;  
Nikt tu się po­noś nie osta­nie, 
By zwin­ny był iak śry­bło ży­we:  
Każ­dy, ścir­piaw­szy kaźń nie­zno­śną,  
Na koń­cu bę­dzie tak zwie­dzio­ny 
Iak ia, co wszę­dy zwą mnie gło­śno:  
Mi­ło­śnik z hań­bą prze­pę­dzo­ny.
 

 







  
    LX






Precz od się ści­gam iuż Amo­ry, 
Plwam na ob­łud­ne te na­dzie­ie;  
Mógł­by człek ska­pieć121 oney po­ry, 
Ni ie to zią­bi, ani grze­ie.  
Na koł­ku wie­szam me na­rzę­dzie,  
Ga­lan­tów122 iuż nie pó­dę szla­kiem:  
Ie­że­lim by­wał wprzód w ich rzę­dzie,  
Gar­dzę iuż dziś rze­mio­słem ta­kiem, 
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Sztan­dar roz­wiiam móy swo­bod­no:  
Niech idzie za nim, kto ła­ska­wy;  
Rzu­cam ma­te­rią123 ma­ło god­ną,  
Y znów do in­szey wra­cam spra­wy;  
A ie­śli na mnie kto za­war­czy,  
Iż śmiem Amo­rom hań­bę za­dać,  
Niech za od­po­wiedź to mu star­czy: 
«Kto zdy­cha, wszyt­ko lża124 mu ga­dać».
 

 







  
    LXII






Wiem, że iuż czas mi w lep­sze kra­ie; 
Char­kam — ma­te­ria bia­ła, brzyd­ka —  
Plwo­ci­ny ni­by ku­rze ia­ie:  
Cóż stąd? Ba, cóż? To, że Bry­gid­ka 
Nie chce mnie trzy­mać iuż za chłop­ca, 
Cho­ciam da­le­ki si­wey bro­dy... 
Głos, mi­nę mam sta­re­go skop­ca125,  
Choć w rze­czy126 ze mnie spi­czak127 mło­dy... 

 







  
    LXIII






Bo­gu y Ty­bo­to­wi dzię­ki,  
Co ty­le wo­dy dał mi żło­pać128,  
Iż w do­le ciem­nym z głod­ney mę­ki 
No­ga­mi przy­szło zie­mię ko­pać 
Sku­te­mi... Z onym do­brym pa­nem 
Ra­chu­nek przy pa­cie­rzu co dzień 
Ro­bię: niech Bóg mu... amen, amen, 
To, co ta my­śli bied­ny zbro­dzień...
 

 







  
    LXIV






Wsze­la­ko, źle nie ży­czę ie­mu,  
Ani też ie­go mar­szał­ko­wi,  
Ta­koż y pa­nu bur­gra­bie­mu,  
Do­bre­mu z ser­ca czło­wie­ko­wi; 
Cze­go sa­me­mu ży­czę pa­nu, 
Każ­de­mu też z osob­na służ­ce:  
Ko­cham ich, we­dle czci y sta­nu... 
Ia­ko psi dzia­da w wą­skiey dróż­ce. 

 








  
    LXV






Po­mnę, gdy z mia­stem się że­gna­łem, 
Hey, w ro­ku pięć­dzie­sią­tym szó­stym, 
Le­ga­cik ma­ły tam spi­sa­łem129,  
Któ­ry nie­ied­ni, wła­snym gu­stem, 
Ra­czy­li na­zwać Te­sta­men­tem;  
O mo­ią zgo­dę w tem nie sto­ią: 
Ha! Nie iest człe­ka pra­wem świę­tem, 
By wła­dał nad wła­sno­ścią swo­ią. 

 








  
    LXVI






Gdy­by nie każ­dy z oney ciż­by  
Otrzy­mał za­pis, com prze­zna­czył, 
Ży­czę, po mo­im zgo­nie, iż­by  
U spad­ko­bier­ców py­tać ra­czył; 
Któ­rzy są, świad­czę to nie­złom­nie:  
Mo­ro, Pro­we­niec, Ro­ben, Try­gam130; 
Owi tem pi­smem bio­rą po mnie  
Na­wet to łóż­ko, kę­dy li­gam. 

 








  
    LXVII






Od­wo­łać, nic nie od­wo­łu­ię: 
Com dał, ma świę­te bydź, u czar­ta; 
Po­now­nie stwier­dzam y te­stu­ię 
Spa­dek za­cne­go imć bę­kar­ta131 
De la Bar: do trzech wią­zek sia­na 
Sło­mian­kę sta­rą mu do­da­ię, 
Na obiad dla do­bre­go pa­na: 
Raz w ży­ciu niech się sy­to na­ie. 

 







  
    LXVIII






Dość iuż, sza! Ani pa­ry z brzu­cha: 
Do te­sto­wa­nia132 iuż się bio­rę; 
Kle­ryk móy, Fre­min, któ­ry słu­cha  
(Ie­że­li nie śpi), w każ­dą po­rę  
Za­świad­czy oto, co po­wia­dam, 
Iż dla ni­ko­go nie­na­wi­ści  
Nie mam, y wszyt­ko, co tu ga­dam, 
Mnie­mam, po do­bru iż się zi­ści. 

 







  
    LXIX







Czu­ię, iak ser­ce mo­ie mięk­nie;  
Iuż człek od mdło­ści le­d­wie dy­szy;  
Niech Fre­min przy mem łóż­ku klęk­nie,  
Nikt ob­cy nie­chay nas nie sły­szy:  
Bierz pa­pier, pió­ro, spisz chę­do­go133,  
Wier­nie tak, ia­ko ci dyk­tu­ię,  
A po­tem od­pisz ra­zy mno­go, 
Y roz­day wszę­dy: Iuż te­stu­ię.
 

 






Tu­tay za­czy­na Wi­lon te­sto­wać134.






  
    LXX





Tak. W imię Oćca przed­wiecz­ne­go, 
Y Sy­na ie­go, kró­la zie­mi,  
Oćco­wi swe­mu współ­wiecz­ne­go,  
Ta­koż Świę­te­go Du­cha z nie­mi, 
Co ród Ada­ma od­ku­pi­li, 
Y, ple­mię wzno­sząc wzwyż prze­klę­te, 
Nie­bo niem sa­mo ozdo­bi­li, 
Czy­niąc z nich wo­bec Pa­na świę­te. 

 








  
    LXXI






Cia­łem y du­szą ród wsze­tecz­ny 
Zgu­bio­ny był, iż ob­mierzł135 Pa­nu: 
Cia­ło w proch, du­sza w ogień wiecz­ny: 
Ia­kiey­by­kol­wiek płci y sta­nu; 
Wy­ią­tek czy­nię tu od bie­dy  
Z Pro­ro­ków (ro­dzą się, ba, z rzad­ka),  
Nie są­dzę bo­wiem, iż­by kie­dy 
Pło­mień im do­brał się do za­dka. 

 







  
    LXXII






A gdy­by rzekł ktoś: «Skąd tak śmie­le  
Wa­żysz się pra­wić swo­ie ba­śnie,  
Nie bę­dąc za­cnem czem w Ko­ście­le:  
To­bież-to o tem są­dzić wła­śnie!» —  
Mó­wię to w Ie­zu­so­wym du­chu, 
Któ­ry po­ło­żył Bo­ga­te­go 
W ogniu, nie wca­le w mięt­kim pu­chu,  
Zaś Trę­do­wa­tych wy­żey nie­go. 

 







  
    LXXIII






Ba, gdy­by pa­lec Ła­za­rzo­wy136 
Ta­koż był żar­ty od pło­mie­nia,  
Nie był­by ów, kor­ne­mi sło­wy,  
U nie­go że­brał ochło­dze­nia.  
Opil­ców los tam cze­ka sro­gi, 
Pra­gnie­nia mę­ki wie­ku­iste; 
Sko­ro na­pi­tek tam tak dro­gi,  
Zbaw nas od złe­go, Pa­nie Chry­ste. 

 







  
    LXXIV






Przez imię Bo­ga, iak po­wia­dam, 
Y ma­ci ie­go, Pan­ny słod­kiey, 
Nie masz wszak grze­chu w tem, co ga­dam, 
Ia, chud­szy niź­li upiór wiot­ki; 
Ie­ślim od fe­bry137 nie zczezł mar­nie, 
Cud bo­ży, gło­szę to z ocho­tą! 
In­sze nie­do­le y mę­czar­nie 
Zmil­czę, y tak za­czy­nam oto: 

 







  
    LXXV






Po pierw­sze, bied­ne tchnie­nie mo­ie  
Od­da­ię wiel­kiey Troy­cy świę­tey;  
Na Bo­że skła­dam ie po­ko­ie  
W ko­ście­le Pan­ny Wnie­bo­wzię­tey;  
Po­kor­nie pro­sząc zmi­ło­wa­nia 
Dzie­wię­ci ia­snych chó­rów nie­ba138: 
Nie­chay się ła­ska ich nie zbra­nia 
Za­nieść po­da­rek ten, gdzie trze­ba. 

 







  
    LXXVI






Item139, me cia­ło grzesz­ne zda­ię  
Zie­mi, wiel­moż­ney ro­dzi­ciel­ce; 
Ro­bac­two się ta niem nie na­ie; 
Głód ie wy­su­szył na­zbyt wiel­ce.  
Niech­że ie przy­imie ży­zne ło­no:  
Co z zie­mi, w zie­mię się ob­ra­ca; 
Wszel­ka rzecz, słusz­nie mó­wią po­no,  
Chęt­nie do swe­go mie­śc­ca wra­ca. 
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Item, do­bre­mu oćcu — wię­cey! —  
Mi­strzu140 Wil­hel­mu Wi­lo­no­wi141,  
Co mnie ho­łu­bił niż mać mię­cey 
Piesz­czot nie­ską­pa dzie­ciąt­ko­wi:  
Co mnie z opres­syi zba­wił wie­lu, 
Y dzi­siay iesz­cze rad by zba­wić:  
Bła­gam was, do­bry przy­ia­cie­lu, 
Nie day­cie się ża­ło­ści stra­wić. 

 







  
    LXXVIII






Ścierp, bym ci xiąż­ki me za­pi­sał 
Y Po­wieść o dy­abel­skiey bździ­nie142,  
Co ią Ta­ba­ryn Wit143 prze­pi­sał  
(Z praw­do­mów­no­ści w świe­cie sły­nie!).  
Pod sto­łem le­żą te po­szy­ty144: 
Mi­mo że nie iest styl zbyt gład­ki,  
Przed­miot, tak wiel­ce zna­mie­ni­ty, 
Na­gro­dzi wszel­kie nie­do­stat­ki. 

 







  
    LXXIX






Item, dla do­brey mey ma­teń­ki  
(By Pa­ni na­szey cześć od­da­ła), 
Co wie­le ze mną mia­ła mę­ki  
(Bóg wie!) y wie­le prze­cir­pia­ła,  
Tę mo­dli­tew­kę do Dzie­wi­cy:  
W niey ca­ła uf­ność ma y wia­ra; 
In­szey ia nie mam dziś for­ty­cy,  
Ani mać mo­ia, bied­na sta­ra! 

 








  
    Bal­la­da,
ia­ką Wi­lon na­pi­sał na proś­bę swey mat­ki, aby ubła­gać ła­ski nay­swięt­szey pan­ny







Kró­lo­wo nie­bios, cy­sa­rzo­wo zie­mi, 
Pa­ni mo­nar­sza cze­lu­ści pie­kiel­nych, 
Przy­im mnie, po­kor­ną mie­dzy po­kor­ne­mi, 
Niech po­śród sług twych sią­dę nie­śmier­tel­nych, 
Mi­mo, iż ba­rzo nie­god­na twey ła­ski. 
Do­broć twa, pa­ni nad­ziem­skiey po­cie­chy, 
Więt­sza o wie­le niź­li mo­ie grze­chy; 
Bez niey da­rem­nie du­szy się wy­dzie­rać 
Tam, kę­dy świe­cą wie­ku­iste bla­ski. 
W tey wie­rze pra­gnę żyć, iak y umie­rać. 

 






Twe­mu Sy­no­wi po­wiedz, że w nim ży­ię;  
Iż­by me grze­chy wy­ma­zał do ty­la,  
Ia­ko Egip­ską roz­grze­szył Ma­ry­ię145, 
Lub iak wy­ba­wił mę­dr­ca Teo­fi­la,  
Któ­ry przez Cie­bie speł­nił świę­te dzie­ła,  
Mi­mo iż dja­błu za­prze­dał swą wo­lę146. 
Strzeż mnie, bych w ta­ką nie po­pa­dła do­lę, 
Dzie­wi­co, któ­raś, nie ra­cząc otwie­rać 
Ży­wo­ta147, owoc bez zma­zy po­czę­ła. 
W tey wie­rze pra­gnę żyć, iak y umie­rać. 

 



Pro­stacz­ka ie­stem sta­ra y ubo­ga, 
Nic nie znam — li­ter czy­tać nie znam zgo­ła — 
Oprócz pa­ra­fii mey ni­skie­go pro­ga, 
Gdzie ray oglą­dam y har­fy do­ko­ła, 
Y pie­kło, w któ­rem po­tę­pień­ców pra­żą. 
Ied­no mnie trwo­ży, dru­gie zaś ra­du­ie: 
O day, Bo­gi­ni, niech wciąż ra­dość czu­ię! 
Ku to­bie du­szy day grzesz­ney po­zie­rać, 
Z uf­no­ścią w ser­cu y rze­tel­ną twa­rzą. 
W tey wie­rze pra­gnę żyć, iak y umie­rać. 

 





Prze­sła­nie



W two­im ży­wo­cie, o moż­na Bo­gi­ni,  
Ie­zus, rzu­ciw­szy precz nie­biań­skie kra­ie, 
Po­czął się: dla nas oto cud ten czy­ni, 
Opusz­cza nie­bo y spie­szy nas wspie­rać; 
Na śmierć swą kra­sę mło­dzień­czą od­da­ie, 
On na­szym Pa­nem, y ie­go wy­zna­ię. 
W tey wie­rze pra­gnę żyć, iak y umie­rać. 

 









  
    LXXX






Item, ró­życz­ce, mey kró­lew­nie, 
Ser­ca iey nie dam ni wą­tro­by:  
Wo­la­ła­by co in­sze pew­nie.  
Mi­mo iż do­syć ma chu­do­by148;  
Co? Sa­kwę wiel­ką y głę­bo­ką,  
Peł­ną du­ka­tów: bo­skie ra­ny!  
Niech­że wy­gniie te­mu oko,  
Kto iey osta­wi grosz zła­ma­ny. 

 







  
    LXXXI






Zgar­nę­ły dość te lu­be rącz­ki; 
Lecz o to dzi­siay się nie trosz­czę:  
Prze­szły iuż mo­iey krwi go­rącz­ki,  
Żą­dza iuż lę­dź­wiów mi nie chłosz­cze; 
Gdzież ten móy pa­tron, bez ob­ra­zy, 
Co go Ry­pa­łą świę­tym zwa­no?  
Za ie­go du­szę, ze trzy ra­zy 
Hoc­niy­cie so­bie: ano, ano. 

 







  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    LXXXII






Mi­mo to, aby uczcić zdro­wiem  
Amo­ry, nie zaś na iey chwa­łę 
(Nie wy­że­bra­łem u niey bo­wiem 
Mi­ło­ści by ździe­beł­ko ma­łe; 
Nie wiem, czy in­nym rów­nie sro­ga, 
Czy ba­rziey by­ła z ni­mi bli­sko; 
Ale, na imię klnę się Bo­ga, 
Iam zy­skał ie­no po­śmie­wi­sko), 

 







  
    LXXXIII






Tę prze­ka­zu­ję iey Bal­la­dę, 
W ryt­my odzia­ną dość mi­ster­ne; 
Kto ią za­nie­sie? Skocz­cie ra­de, 
Kto z was ma wo­lę, dru­hy wier­ne; 
By­le­by, sko­ro tyl­ko spo­tka 
Mą pan­nę wdzięcz­ną, wraz na ucho 
Rzekł iey: «Skąd­że to, mo­ia słod­ka, 
Skąd Bóg pro­wa­dzi, k...o, plu­cho?» 

 








  
    Bal­la­da
Wi­lo­na dla swey mi­łey







Zwod­na mi­ło­ści, cier­pie­niem zbyt dro­ga, 
Okrut­na w skut­ku, w sło­dy­czy ob­łud­na;  
Mi­ło­ści tward­sza niź­li stal zło­wro­ga,  
Mo­gę cię na­zwać, mor­der­czy­ni cud­na:  
Ser­ca bied­ne­go ty śmier­tel­ny cza­rze, 
Py­cho se­kret­na y wszyt­kim ied­na­ka; 
Oczy okrut­ne! Czyż ludz­kość nie ka­że 
Nie drę­czyć, ale wspo­ma­gać bie­da­ka?
 

 



Le­piey­bych czy­nił, szu­ka­iąc po­mo­cy  
In­dziey, w przy­sta­ni ia­kiey ba­rziey lu­bey:  
Nic mnie nie zdo­ła wy­ba­wić z twey mo­cy;  
Trze­ba mi pchać się sro­mot­nie do zgu­by; 
Ey­że! Męż­czy­zna, czy też dziec­ko ze mnie?  
Y coż stąd? Zgi­nę, sko­ro do­la ta­ka...  
Choć li­tość ra­dzi, nie­ste­ty da­rem­nie, 
Nie drę­czyć, ale wspo­ma­gać bie­da­ka. 

 



Przy­dzie ta chwi­la, kie­dy czas, zbyt sko­ry,  
Po­żół­ci, zmarsz­czy twe na­dob­ne kwie­cie; 
Śmiał­bych się, gdy­bych do­cze­kał tey po­ry:  
Ba, nie! Na­ów­czas — ie­śli żyw na świe­cie —  
Sta­ru­chem bę­dę, ty masz­ka­rą pod­łą.  
Owoć goń zdro­wo: gdyś mnie le­da ia­ka,  
Bądź lep­sza in­nym, y miey to za go­dło:  
Nie drę­czyć, ale wspo­ma­gać bie­da­ka. 

 





Prze­sła­nie




Xią­żę, ty ko­chasz: wraz bie­rze mnie trwo­ga,  
Iż krzy­wem okiem spo­źrzysz na cher­la­ka:  
Lecz za­cna du­sza po­win­na, prze Bo­ga, 
Nie drę­czyć, ale wspo­ma­gać bie­da­ka.
 

 







  
    LXXXIV






Item, imć Mar­szan Ytie­ro­wi149,  
Com nie­gdy mie­czyk mu osta­wił, 
Da­ię (me­lo­dię sam niech ło­wi!)  
Tę piosn­kę, iż­by się nią ba­wił; 
Wraz De pro­fun­dis150, pieśń ża­ło­sną 
Na daw­ne ie­go mi­ło­wa­nie;  
Imie­nia wam nie na­zwę gło­śno:  
Niech ie­go wo­la w tem się sta­nie. 

 








  
    Piosn­ka lub ra­czej ron­do






Śmier­ci, day­że mi od­pocz­nie­nie;  
Ty, coś wy­dar­ła mi mą mi­łą,  
Iesz­cze cię to nie na­sy­ci­ło,  
Iesz­cześ na mo­ie chci­wa mdle­nie? 
Wnet dech twóy z świa­ta mnie wy­że­nie,  
Lecz cóż ci ży­cie iey wa­dzi­ło,  
Śmier­ci? 

 



W dwoy­gu nas ied­no ser­ce bi­ło:  
Gdy zmar­ło, trze­baż y mnie tchnie­nie 
Wy­przeć, lub ist­nieć iak te cie­nie, 
Któ­re twe gie­zło151 po­bla­dzi­ło, 
Śmier­ci... 

 







  
    LXXXV






Item, Mi­strzo­wi Ro­ga­te­mu  
Ia­no­wi152 świę­cę le­gat no­wy, 
Ile że za­wsze mnie bied­ne­mu 
Sprzy­iał y chro­nił mo­iey gło­wy;  
W za­mian ogró­dek mu prze­ka­żę,  
Co mistrz Bur­gi­nion, ubła­ga­ny,  
Przedał mi, ie­śli ry­chło ka­żę 
Na­pra­wić drzwicz­ki y par­ka­ny. 

 







  
    LXXXVI






Ten brak za­mknię­cia mnie kosz­to­wał  
Oseł­kę y z mo­ty­ki drze­wo: 
Anoż człek oczy wy­pa­tro­wał  
W tę noc, ćwi­czo­ny psią ule­wą! 
Dom pew­ny, by­le za­wrzeć pil­nie: 
Po­grze­bacz da­łem mu za go­dło; 
Kto bądź go na­lazł, klął tam sil­nie 
Na twar­de le­że y noc pod­łą. 

 







  
    LXXXVII






Item, iż cne­go Mi­strza Ja­na 
Sa­int-Amant153 god­na żo­na (iu­ści, 
Ie­śli w tem hań­ba lub przy­ga­na  
Iest ia­ka, niech iey Bóg od­pu­ści) 
Dzia­dem mnie pod­łym na­zo­wi­ła, 
W mie­śc­ce Bia­łe­go Ko­nia, ano  
Niech mu usłu­ży ma ko­by­ła:  
Da­ley uie­dzie w cie­płe ra­no. 

 







  
    LXXXVIII






Item, dla im­ci Dy­oni­ze­go  
Hes­se­lin, pa­riz­kie­go po­sła, 
Czter­na­ście wia­der na­lep­sze­go:  
By­le­by słu­ga ie przy­nio­sła, 
Na móy podiąw­szy koszt z go­spo­dy. 
Gdy­by za­le­wał się zbyt gru­bo,  
Niech do ba­ry­łek wle­ią wo­dy: 
Wi­no nie­ied­nym by­ło zgu­bą. 

 







  
    LXXXIX







Item, ad­wo­ka­to­wi me­mu, 
Mi­strzo­wi Sza­ro Wil­hel­mo­wi, 
Te­stu­ię y od­da­ię ie­mu 
Ko­zik... O po­chwie się nie mó­wi... 
Re­ala154 zań uzy­ska snad­nie 
— Niech­że mu kab­za mi­ła spuch­nie — 
O ile ko­mu go ukrad­nie, 
Lub in­szym kształ­tem z ła­py zdmuch­nie. 
 

 







  
    XC







Item, móy pro­ku­ra­tor mi­ły, 
Fur­nier, za do­bre swe pro­ce­sy,  
Weź­mie (łup, brat­ku, co masz si­ły!)  
Trzy garz­ście gro­szy z mo­iey kie­sy. 
Wie­le­kroć po­mógł mi w po­trze­bie,  
Ia­ko ia tra­fem ie nay­czyst­szym  
Na­la­złem: ży­wy Bóg na nie­bie! 
Z ied­ney my sfo­ry z do­brym mi­strzem.
 

 







  
    XCI






Item, imć Ra­gier mistrz Ia­cen­ty 
Otrzy­ma z Ryn­ku wiel­ki ku­bek155,  
Gdy wprzód uiści czte­ry cen­ty;  
Choć­by miał przedać, bied­ny dzió­bek, 
To, czem okry­wa na­gie ud­ko 
Y gnać bez plu­drów y bez ga­ci, 
Co ra­no, tuż po wsta­niu krót­ko, 
«Pod, Szysz­kę» ku swey wier­ney bra­ci156. 

 







  
    XCII






Item, co Mar­bof, abo zgo­ła 
Mi­ko­łaj Lu­wier, z ty­mi bie­da157: 
Nie dam im kro­wy ani wo­ła, 
Nie wo­ło­bó­y­ce są to le­da, 
Ba, so­kol­ni­ki rad­niey zwin­ne, 
— Nie sądź­cie, że to tref­ność zdroż­na — 
Co ku­ro­pa­twy, też y in­ne, 
Bio­rą... w trak­tier­ni158... pro­sto z roż­na. 

 







  
    XCIII







Item, niech Tur­gis159 wraz tu sta­nie, 
Za win­ko wzię­te mu na­gro­dzę: 
Ie­śli nay­dzie­cie me miesz­ka­nie, 
Wró­żek z was bę­dzie szczwa­ny sro­dze; 
Le­ga­tem po mnie do­sta­nie­cie 
Do ra­dziec­kie­go pra­wo stoł­ka: 
— Mam ie — pa­riz­kie żem iest dzie­cię — 
A zmów­cie pa­cierz za we­soł­ka...
 

 







  
    XCV






Item, Ia­no­wi Ra­gie­ro­wi, 
Z licz­by sier­żan­tów — ba, „Dwu­nast­ka”! 
For­mal­ny le­gat móy sta­no­wi 
Co­dzien­nie kęs tłu­ste­go ciast­ka, 
Ścią­gnię­ty z kuch­ni pi­sa­rzo­wey, 
Iż­by se ban­dzioch na­ła­do­wał: 
Przy stud­ni łyk niech gul­nie zdro­wy, 
Bo ia­dła so­bie nie ża­ło­wał. 

 







  
    XCVII






Item, ze stra­ży pre­fek­to­wey, 
Da­ię — są bo­wiem peł­ni za­let, 
Sło­dy­czy wszel­kiey y na­mo­wy,  
Dy­oni­zy Ry­szer y Ian Wa­let —  
Każ­de­mu kor­net160: niech uwie­si  
Przy ka­pe­lu­szu go, gdy ła­ska: 
To iest, straż­ni­cy, my­ślę, pie­si161;  
Bo tam­tych in­szych ślę do dia­ska. 

 







  
    CVI162







Toż bra­ciom że­brzą­ce­go sta­nu,  
Cep­cu­lom163 ta­koż y sio­strzycz­kom,  
Z Pa­ri­ża czy też z Or­le­anu,  
Hey, Tur­lu­pi­nom164, Tur­lu­picz­kom, 
Dać ia­ko­biń­skiey zup­ki tłu­stey  
Siar­czy­stą mi­chę na ko­la­cyę, 
A póź­niey, niech się na trzy spu­sty  
Wraz za­mkną na swe kon­tem­pla­cje.
 

 







  
    CVII






Owo, nie ia im tak wy­go­dzę,  
Lecz mat­ki ich ślicz­niut­kich dzia­tek;  
Bóg ich tak ra­czy, iże sro­dze  
Cier­pią dlań wszel­ki nie­do­sta­tek;  
Ha, mu­szą żyć oćcasz­ki mi­łe, 
Zwłasz­cza, ro­zu­miem, ci pa­riz­cy! 
W za­mian da­mul­kom zboż­ną si­łę,  
A mę­żom mi­łość świę­cą wszy­scy. 

 







  
    CVIII






Co bądź tam pra­wił, nic­do­bre­go, 
Mistrz Jan Pu­lień­ski165, po­tem ślicz­nie 
Ze wsty­dem wy­rzekł się wszyt­kie­go, 
Gdy go przy­par­to w tem pu­blicz­nie. 
Mistrz Jan Me­huń­ski166 też dwo­ro­wać167  
Wa­żył się z pil­ney mni­szey krzo­ski168:  
Wierz­cie mi, lu­dzie, trza sza­no­wać  
To, co sza­nu­ie Ko­ściół bo­ski. 

 







  
    CIX






Owo ich słu­gą się wy­zna­ię, 
Tak czy­ny me­mi, iak y sło­wy,  
Cześć z wo­ley, z ser­ca, im od­da­ię, 
Bez sprzecz­ki słu­żyć wszem go­to­wy; 
Sza­le­niec chy­ba na nich szcze­ka, 
W ko­ście­le bo­wiem, czy na ryn­ku.  
Czy in­ak, sko­ro raz czło­wie­ka  
Na ząb swój we­zmą, zcze­złeś, syn­ku. 

 







  
    CXII







Item, pa­no­wie au­di­to­rzy169  
Po­kóy niech ma­ią pięk­nie zdob­ny; 
Ci, co na stru­py w za­dku cho­rzy,  
Sto­lec170 tam nay­dą dość spo­sob­ny;  
Za­się Ma­ty­ska z Or­le­anu171,  
Któ­ra mi wzię­ła śryb­ny pa­sek,  
Cięż­ką niech grzyw­nę spła­ci pa­nu: 
K... a a ona — ie­den dia­sek.
 

 








  
    CXIV






Item, mi­strzo­wi Lo­ren­so­wi172, 
Co ma ka­pra­we, bied­ne ślep­ki, 
Z wi­ny ro­dzi­ców, iże owi 
Dzban ssa­li w spo­sób na­zbyt krzep­ki, 
Po­szew­kę mu z mey sa­kwy da­ię, 
Iż­by wy­cie­rał ie co ra­no... 
Cień­szey ma­te­rii mi nie sta­ie: 
Niech przy­mie z ser­ca, iak y da­no. 
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Item, mi­strzo­wi Ia­nu Ko­tru173, 
Co sta­wał za mnie w tri­bu­na­le  
(Ta­la­ram jesz­cze te­mu kmo­tru  
Wi­nien, nie my­ślę prze­czyć wca­le), 
Gdy pięk­na Dyz­ia ię­ła skar­gi  
Mio­tać, iż szpet­nie ią ze­lży­łem:  
Od­mów­cie zań zboż­ne­mi war­gi  
Mo­dli­twę, co ią uło­ży­łem. 

 








  
    Bal­la­da y mo­dli­twa






Ty, oćcze Noe, coś sa­dził szczep win­ny,  
Lo­cie, coś po­pił tak zdro­wo u ska­ły,  
Aże mi­ło­ści chu­cie nie­po­win­ney  
Cór wła­snych imać wręcz ci się ka­za­ły174; 
(Nie mó­wię, aby cię za to nie­sła­wić) 
Ar­chi­try­kli­nie175, gło­wo nie­zrów­na­na,  
Wszyt­kich trzech pro­szę, by­ście chcie­li zba­wić 
Du­szę do­bre­go mi­strza Ko­tra Ia­na. 

 



Z wa­szey fa­mi­liey zro­dzon duch ten brat­ni, 
On, co rad piiał nay­drog­sze y przed­nie, 
Cho­cia­by grosz miał wy­ło­żyć ostat­ni,  
Kom­pan wy­trwa­ły, hej, w no­cy czy we dnie;  
Ku­bek do pa­sa przy­tra­czał rze­my­kiem, 
Za­wż­dy na­pirw­szy ci­snął się do dzba­na: 
Szla­chet­ne pa­ny, uczciy­cie tym ły­kiem  
Du­szę do­bre­go mi­strza Ko­tra Ia­na.
 

 



Czę­stom go wi­dział, gdy, w spóź­nio­ney do­bie,  
Snuł się iak sta­ruch, co w no­gach się chwie­ie;  
Nie­raz na cze­le gu­za na­bił so­bie  
O próg, lub szyn­ku za­par­te176 wie­rze­ie; 
Nie by­ło pew­nie y w nay­dal­szym kra­iu 
Do wszel­kiey bib­ki177 lep­sze­go kom­pa­na:  
Wpuść­cież więc, sko­ro za­pu­ka do Ra­iu, 
Du­szę do­bre­go mi­strza Ko­tra Ia­na. 

 





Prze­sła­nie



Xia­żę! Za­le­d­wie chwi­lę prze­stał do­ić,  
Wraz178 krzy­czał: «Ra­ty, gar­dziel znów spę­ka­na!»  
Ni­g­dy pra­gnie­nia nie mo­gła uko­ić  
Du­sza do­bre­go mi­strza Ko­tra Ia­na. 

 







  
    CXVI






Item, chcę, aby Szpa­czek młod­szy179 
Mie­niał wsze­la­kie me wa­lo­ry:  
Ra­dość to mie­niąc, móy nay­słod­szy 
Ie­zu! By­le­by, każ­dey po­ry,  
Pła­cił, bez tar­gu ani pso­ty,  
Za trzy ta­lar­ki du­kat waż­ny,  
Za dwa sze­lą­gi choć pół­zło­ty: 
Ko­cha­nek mu­si bydź po­saż­ny. 

 







  
    CXVII






Item, wi­dzia­łem, w mey po­dró­ży, 
Że mo­ie bied­ne trzy sie­ro­ty180 
Pod­ro­sły, y że wiek im płu­ży181, 
Toż duch się wzmógł w na­dob­ne cno­ty; 
Y że, od Sa­lin do Pa­ri­ża, 
Tęg­szych w tey szko­le nie masz po­no: 
Ba, na świę­te­go Pa­ra­li­ża, 
Nie wszyt­ka mło­dość iest sza­lo­ną! 

 







  
    CXVIII






Owo chcę, aby szli w na­ukę;  
Gdzie? Do Ry­sze­ta Pie­tra, mi­strza.  
Do­na­tem182 ia ich nie przy­tłu­kę; 
Mi­trę­ga183 to ci iest nay­czyst­sza. 
Niech zna­ią, ty­le so­bie ży­czę, 
Ot, ti­bi de­cus, sa­lus, ave184, 
In­sze ro­zu­my są zwod­ni­cze:  
Nie wszyt­kim nio­są grosz y sła­wę. 

 







  
    CXIX






To niech po­się­dą, bo­day z bie­dą,  
Y na tem zro­bią iuż osta­tek;  
Za­się prze­nik­nąć wiel­kie Cre­do185,  
Za du­żo to dla ta­kich dzia­tek.  
Przed­rę móy płaszcz na dwo­ie, ano 
Po­łów­kę racz­cie przedać, pro­szę; 
Kup­cie im cia­stek186 ze śmie­ta­ną:  
Mło­dość ła­ko­ma jest po tro­sze. 

 







  
    CXX






Chcę, aby wzro­śli w oby­cza­iu  
— By na­wet ró­zgi użyć cza­sem —  
Oczę­ta, iak u du­szy w ra­iu,  
Rącz­ki skrom­niut­ko, tak, za pa­sem;  
Wszyt­kim po­kor­ne y ied­na­kie,  
Mó­wią­ce: «Wa­sza Mość po­zwo­li!» 
Aż rzek­ną lu­dzie, wi­dząc ta­kie: 
«Oto mi dziat­ki do­brey wo­ley!»187 

 








  
    CXXI






Item, mym bied­nym kle­ry­ku­siom188,  
(Com iuż me pra­wa zdał im in­ne)  
Dzie­ciacz­kom ho­żym, lu­bym tru­siom,  
Wi­dząc bu­ziuch­ny ich nie­win­ne  
Opusz­czam im na­leż­ność mo­ią 
— Ie­śli się za­prę, ie­stem szel­ma;  
O ter­min niech się też nie bo­ią! 
— Na do­mu Gie­dry­ia Wil­hel­ma189. 

 







  
    CXXII






Pło­che są iesz­cze y bez tre­ści, 
Ba, są­dzę, nie ma czem się trwo­żyć; 
Za lat trzy­dzie­ści lub czter­dzie­ści  
Zmie­nią się, ie­śli Bóg da do­żyć.  
Źle czy­ni, kto złość ku nim czu­ie: 
Mi­łe są dziat­ki y ła­god­ne; 
Głu­pi, kto różdż­ki 190im ża­łu­ie: 
Tak z dzia­tek ro­sną lu­dzie god­ne. 

 







  
    CXXIII






By za­cną bur­sę bied­ne żacz­ki191  
Do­sta­ły, mo­ie w tem sta­ra­nie:  
Nie śpią tak, ia­ko owe szpacz­ki192, 
Co śpią przez kwar­tał nie­prze­rwa­nie. 
Ba, smut­ny sen to, gdy nie­bacz­nie 
Przy­sy­pia mło­dy duch w mło­do­ści: 
Trza mu się póź­niey tru­dzić znacz­nie, 
Gdy od­po­czy­wać czas w sta­ro­ści! 

 







  
    CXXIV






Do ko­la­to­ra193, za ich spra­wą,  
Pi­szę dwa li­sty ied­ney tre­ści:  
Do mo­dłów ich zy­ska­łem pra­wo;  
Nie chcą? Ha! Ćwicz­cie194, co się zmie­ści!  
Nie­ie­den wiel­ce się cu­du­ie, 
Skąd mi­łość mo­ia do tey bra­ci:  
Ale przy­się­gam y ślu­bu­ię,  
Żem ani wą­chał ie­ich ma­ci! 

 







  
    CXXV






Item, imć Kul­du Mi­cha­ło­wi 
Y Kar­lo­to­wi imć Ta­ra­nie195, 
Sze­lą­gów sto: gdy któ­ry po­wie 
«Skąd?» — o to mniey­sza; dość, że ta­nie; 
Toż pa­rę bot­ków z skó­ry cien­kiey, 
Żół­tych, od zo­li196 po cho­lew­ki: 
Iż­by przy­wdzia­li te ci­żem­ki, 
Gdy wy­brać ra­czą się na dziew­ki. 

 







  
    CXXVI






Item, imć pa­nu Gry­nień­skie­mu197, 
Com nie­gdy198 Wi­cetr199 mu te­sto­wał,  
Bi­leń­ską tur­mę200 da­ię ie­mu, 
By­le­by, ie­śli wiatr ze­pso­wał 
Drzwi, okna, wszyt­ko do mie­sią­ca 
Na­pra­wił czy­sto y chę­do­go; 
O grosz niech tro­ska go nie zmą­ca; 
Ia nie mam nic, on też nie mno­go. 

 







  
    CXXVIII






Bas­sa­nie­ro­wi201 item pa­nu,  
Co iest pi­sa­rzem w kry­mi­na­le,  
Iak to u lu­dzi te­go sta­nu:  
Pier­nicz­ków kosz, ko­pia­ty wca­le202;  
Ty­leż Mo­te­mu, Ru­elo­wi, 
Iż­by, pier­nicz­kiem tym uię­ci, 
Za­cne­mu pa­nu pre­fek­to­wi203  
Słu­ży­li z ba­rziey szcze­rey chę­ci. 

 







  
    CXXIX






Któ­re­mu tę Bal­la­dę świę­cę, 
Dla204 ie­go pa­ni uro­dzi­wey: 
Nie wszyt­kim mi­łość w szczo­drey rę­ce 
Nie­sie te da­ry: wiel­kie dzi­wy! 
Toć on wy­wal­czył swo­ią da­mę 
W tur­nie­iu kró­la Re­neu­sa205, 
Za­gnaw­szy w ko­zi róg — nie kła­mę! — 
Hek­to­ra oraz Tro­ilu­sa206. 

 








  
    Bal­la­da,
ia­ką Wi­lon uda­ro­wał pew­ne­go świe­żo oże­nio­ne­go szlach­ci­ca, ib­ży po­słał ią swey mał­żon­ce, któ­rą zdo­był so­bie mie­czem






O świ­cie, kie­dy głusz­ce na swym to­ku, 
Wie­dzio­ne żą­dzą y cnym oby­cza­iem,  
Skrzy­dła­mi piesz­czą y, z ra­do­ścią w oku,  
Pa­rzą się chci­wie y ho­łu­bią wza­iem,  
Dzie­lić chcę z to­bą, pa­ni mo­ia mi­ła,  
To, co ko­chan­kom iest świę­tem we­so­łem; 
Wiedz, że to Mi­łość te igry stwo­rzy­ła,  
Y oto, cze­mu ie­ste­śmy tu spo­łem. 

 




Bę­dziesz mi pa­nią ser­decz­ną, bez spo­ru,  
Aż się nie speł­ni ży­wot nasz, zbyt krót­ki;  
Nay­słod­szym lau­rem mo­ie­go ho­no­ru,  
Różdż­ką oliw­ną, ko­ią­cą me smut­ki;  
Ro­zum mi ka­że — y, w ta­kiey po­trze­bie, 
Na­ka­zy ie­go przy­imę ia­snem czo­łem —  
Bych nie usta­wał w mych służ­bach dla cie­bie: 
Y oto, cze­mu ie­ste­śmy tu spo­łem.
 

 



Co wię­cey, kie­dy bo­leść na mnie spad­nie,  
Z rąk lo­su, gdy ów na mnie się po­gnie­wa,  
Twe wdzięcz­ne oko ią roz­pro­szy snad­nie,  
Tak ia­ko wia­ter mgli­sty dym roz­wie­wa;  
Ta­koż nie stra­cę ziar­na, co go sie­ię  
W twey ro­li, któ­rą w pacht207 od Bo­ga wzią­łem;  
Wnet owoc lu­by z niey mi się za­śmie­ie: 
Y oto, cze­mu ie­ste­śmy tu spo­łem. 

 





Prze­sła­nie



Xięż­nicz­ko, usłysz, coć rze­kę w tey do­bie:  
Iż ser­cem ca­łem w twey wie­rze spo­czą­łem; 
Te­goż na­dzie­wam się, pa­ni, po to­bie: 
Y oto, cze­mu ie­ste­śmy tu spo­łem. 

 







  
    CXXX






Item, Ia­no­wi Per­dy­ero­wi, 
Ni Fran­cisz­ko­wi, bra­tu ie­go208,  
Nic; — ano, ie­śli mi kto po­wie,  
Że nie szczę­dzi­li mi do­bre­go,  
Za to, w szcze­gól­ney dość po­trze­bie, 
Fran­ci­szek, przez swóy ozór szpet­ny,  
Na wpół z roz­ka­zu, na wpół z sie­bie,  
Uczcił mnie w spo­sób zbyt szla­chet­ny. 

 







  
    CXXXI







Ie­śli na roz­dział w Ta­ia­wen­cie209, 
Gdzie o pie­czy­stem rzecz, za­źrzy­cie, 
Ani w Za­pu­stach, ni w Ad­wen­cie,  
Re­cep­ty tey nie uświad­czy­cie; 
Ale Ma­ka­ry, do­bry świę­ty, 
Co dy­abła wraz ze skó­rą sma­żył,  
Iż­by mu le­piey po­szło w pię­ty,  
Ten prze­pis po­dać się od­wa­żył.
 

 








  
    Bal­la­da







W czer­wo­ney siar­ce, ar­sze­ni­ku żrą­cym,  
W ory­pi­men­cie210, w sa­le­try211 roz­czy­nie,  
Toż w wap­nie ży­wem212 y w oło­wiu wrzą­cym, 
W smo­le y ło­iu, roz­ro­bio­nych w szczy­nie 
Ży­dów­ki sta­rey, y po­cie cuch­ną­cym,  
Y nóg to­czo­nych trą­dem po­płó­czy­nie;  
W gno­iu, co mo­ści zdep­ta­ne trze­wi­ki, 
W zio­łach śmier­tel­nych, ia­dzie ba­zy­lisz­ki, 
W żół­ci kro­gul­ca, nie­to­pe­rza, lisz­ki, 
Nie­chay się sma­żą za­wist­ne ię­zy­ki! 

 






W mó­zgu ko­cu­ra, co iuż ryb nie chwy­ta,  
Bo mu iuż zę­by y szczę­ki wy­gni­ły;  
W śli­nie sta­re­go kun­dla, co do sy­ta  
Na­kar­mion ży­ciem, mar­twy legł bez si­ły; 
W dy­cha­wicz­ne­go213 mu­ła rzad­kiey pia­nie 
Drob­no kra­ia­ney do kró­li­czej bździ­ny214;  
W wo­dzie, gdzie czy­nią na­dob­ne fi­gli­ki  
Szczu­ry, ro­pu­chy, ża­by y ich pa­nie, 
Wę­że, pa­dal­ce y in­ne pta­szy­ny, 
Nie­chay się sma­żą za­wist­ne ię­zy­ki! 

 



W od­wa­rze zia­dłey, tru­ią­cey bru­śni­cy215, 
W pęp­ku wpół zde­chłej iasz­czur­ki, w po­so­ce, 
Co ią na mi­sie su­szą cy­ru­li­cy, 
Gdy xię­życ peł­ny idzie w let­nie no­ce; 
— Ta czar­na, owa iak czo­snek zie­lo­ny — 
We wrzo­dzie ra­czym, w mied­ni­cy ska­żo­ney, 
Gdzie mam­ki krwa­we wy­ci­ska­ją ślu­zy; 
W ką­piół­ce trzy­kroć roz­grza­ney pod­wi­ki216 
(Zna, co to, każ­dy kto zwie­dzał za­mtu­zy217) 
Nie­chay się sma­żą za­wist­ne ię­zy­ki! 

 





Prze­sła­nie



Xią­żę, ie­że­li si­ta ani wor­ka 
Nie masz, chciey prze­siać one sma­ko­ły­ki 
Przez ofay­da­ną dziu­rę u roz­por­ka; 
Lecz wprzó­dy w łay­nie dia­ble­go Amor­ka 
Nie­chay się sma­żą za­wist­ne ię­zy­ki! 

 







  
    CXXXII






Item, Ia­no­wi Kurń, mi­strzo­wi,  
Prze­ciw­rze­cze­nia218 one świę­cę:  
Ty­ra­na, któ­ry się sa­do­wi 
Wy­so­ko, nie chcę moż­ney rę­ce  
Za­wdzię­czać nic: ia­ko po­wia­da  
Mę­drzec, od ta­kich z da­la by­wać, 
To dla bie­da­ka ied­na ra­da, 
Aby nie­szczę­ścia nie wy­zy­wać. 

 







  
    CXXXIII






Gon­ti­ra ia się nie ustra­szę; 
Iak nikt, tak w ie­go tro­py idę: 
Lecz w tem się róż­nią ścież­ki na­sze, 
Iże on chwa­li swo­ią bie­dę; 
Być bied­nym, w zi­mie iak y w le­cie, 
On to za roz­kosz ma ie­dy­ną, 
Dla mnie zaś, gor­szey do­li w świe­cie 
Nie masz. Gdzie ra­cya? Sądź­cie ino! 

 









  
    Bal­la­da za­ty­tu­ło­wa­na:
prze­ciw­rze­cze­nia Fran — Gon­ti­ro­we







Na mięt­kim pu­chu ca­no­ni­cus gru­by,  
W kow­na­cie cie­płey, do­stat­nio wy­sła­ney. 
Legł so­bie obok Sy­do­nii lu­bey,  
Bia­łey y gład­kiey y wdzięcz­nie przy­bra­ney. 
Przy słod­kiem wi­nie mi­ło­sną po­gwar­kę  
Wio­dą, na prze­mian w łóż­ku y przy sto­le,  
Wprzód ob­na­żyw­szy ciał­ka na­le­ży­cie: 
Iak was tu wi­dzę, wi­dzia­łem przez szpar­kę!  
Wów­czas po­zna­łem, że na dusz­ne bo­le 
Nie masz nic w świe­cie nad wy­god­ne ży­cie. 

 



Gdy­by Fran-Gon­tir y ie­go dru­hi­ni  
Mie­li do sma­ku onych da­rów Nie­ba, 
Czosn­ku, ce­bu­li, co szpet­nym dech czy­ni, 
Nie szu­ka­li­by, ni zgrzeb­ne­go chle­ba; 
Ani by na myśl im nie przy­szło mo­że  
Na go­łey zie­mi li­gać wraz219 po­ko­tem: 
Ie­śli z roz­ko­szą dzie­lą ser­ca bi­cie  
Pod krza­kiem ró­ży, za­liż mięt­kie ło­że 
Nie lep­sze? Ia­ko? Moż­naż wąt­pić o tem? 
Nie masz nic w świe­cie nad wy­god­ne ży­cie. 

 







Chleb ie­dzą su­chy, gru­by y owsia­ny,  
Y piią wo­dę, ile dni iest w ro­ku;  
Ha! Wszyt­kich pta­sząt śpiew za­cza­ro­wa­ny, 
Nie ob­stał­by mi, przy ta­kim wy­ro­ku, 
Ni na dzień ie­den, na ie­den po­ra­nek.  
Owo niech so­bie, ze swo­ią He­le­ną, 
Fran-Gon­tir igra — snad­nie ich uźrzy­cie  
Pod dzi­kim gło­giem — nie­sy­ty ko­cha­nek; 
Ba, ia tam swo­ie bę­dę pra­wił ie­no: 
Nie masz nic w świe­cie nad wy­god­ne ży­cie. 

 





Prze­sła­nie



Xią­żę, ty roz­sądź; od te­goś iest xię­ciem:  
Ale, co do mnie, w ła­sce wy­ba­czy­cie. 
Lecz iesz­cze mło­dem sły­sza­łem dzie­cię­ciem,  
Że nie masz w świe­cie nad wy­god­ne ży­cie. 
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    CXXXIV







Item, co ty­cze się wiel­moż­ney  
Pa­ni de Bru­ier220, bo­żey służ­ki,  
Nie­chay umac­nia w wie­rze zboż­ney, 
Sie­bie y ta­koż swe dzie­wusz­ki;  
Nie­chay pa­nien­ki te na­wra­ca  
O bu­zi pięk­nie wy­szcze­ka­ney: 
Ba, cze­ka ią pięk­niey­sza pra­ca,  
Kę­dy z ia­rzy­ną są stra­ga­ny.
 

 








  
    Bal­la­da
o nie­wia­stach pa­riz­kich






U każ­dey w świe­cie bia­łey gło­wy 
By­strość ię­zy­ka rzecz nie­rzad­ka, 
Y nie brak im za­zwy­czay mo­wy,  
Tym zwłasz­cza, co iuż idą w lat­ka;  
Wsze­la­ko z Rzy­mu, z Lom­bar­dy­iey, 
Wio­dą się, z da­la czy też z bliz­ka,  
Z Pie­mon­tu, czy też z We­ne­cy­iey: 
Nie masz gę­bu­si iak pa­riz­ka. 

 



Mow­no­ści da­ią nam przy­kła­dy  
Gre­czyn­ki, Ne­apo­li­tan­ki, 
Dziób ma­ią też nie od pa­ra­dy  
Sa­baud­ki, iak y Pru­sy­ian­ki;  
Wę­gier­ki ta­koż, Egip­cian­ki  
Z wy­pa­rzo­ne­go gło­śne py­ska, 
Isz­pan­ki czy też Kasz­ty­lan­ki: 
Nie masz gę­bu­si iak pa­riz­ka. 

 



Zbierz wraz Ga­skon­ki, Niem­ki, Włosz­ki, 
Niech sta­ną w tur­niey na wy­mo­wę:  
Z Ma­łe­go Mo­stu221 dwie ku­mosz­ki 
Wnet­ki po­biią ie na gło­wę;  
An­giel­ki, czy też Ka­le­zian­ki  
(Mo­gę to rzec bez po­śmie­wi­ska) 
Pi­kard­ki abo Wa­len­cian­ki — 
Nie masz gę­bu­si iak pa­riz­ka. 

 





Prze­sła­nie



Xią­żę, pa­riz­kim da­mom snad­nie  
W ów ię­zycz­ne­go czas igrzy­ska 
Pierw­szy iuż po­no laur przy­pad­nie: 
Nie masz gę­bu­si iak pa­riz­ka. 

 








  
    CXXXV







Spójrz na nie — Je­zu ty nay­słod­szy! —  
Roz­sia­dły się w ko­ściel­ney na­wie 
Na swo­ich kiec­kach, po dwie, po trzy; 
Pod­suń się bli­sko, nie tchniy pra­wie; 
Sam Ma­krob222, choć był tę­gim chwa­tem,  
Tak za­cnych są­dów nie wy­da­wał;  
Słysz tyl­ko: coś sko­rzy­stasz na tem, 
Na­uki pięk­ny iest w tem ka­wał.
 

 







  
    CXXXVI







Item, Mon­marc­kiey223 oney gó­rze 
— Mie­śc­ce od wie­ka sza­no­wa­ne —  
Da­ię y przy­pi­su­ię wzgó­rze,  
Wa­le­ry­iań­ską gó­rą zwa­ne;  
Prócz te­go, wo­rek wio­zę ca­ły 
Od­pu­stów z Rzy­mu (mil­ka dro­gi!),  
By chrze­ściia­ny od­wie­dza­ły 
Ten klasz­tor224, sam­com na­zbyt sro­gi.
 

 







  
    CXXXVII






Item, dziew­czą­tek rze­szy grac­kiey  
Słu­żeb­nych co z lep­sze­go do­mu, 
Co pie­ką tor­ty, cia­sta, plac­ki, 
By w no­cy hu­lać po kry­io­mu...  
Nic tam wy­próż­nić dwa, trzy garn­ce,  
Do­pó­ki pań­stwo snem zmo­rzo­ne;  
Póź­niey, w po­uf­ney iuż po­gwar­ce, 
Grać ie uczy­łem w «mę­ża-żo­nę»... 

 







  
    CXXXVIII






Item, pa­nien­kom ro­du cne­go,  
Co ma­ią oćce, mat­ki, ciot­ki,  
Nic!... Ich dwo­rzan­ki, bez wszyt­kie­go,  
Wzię­ły wsze­la­ki kąsz­czek słod­ki; 
Bied­ne dziew­czę­ta: swą mę­czar­nie  
Wnet by zga­si­ły bądź czem la­da:  
By ochłap te­go, co tak mar­nie 
U Ia­ko­bi­nów z sto­łu spa­da! 

 







  
    CXXXIX







U Ce­le­sty­nów, u Kar­tu­zów, 
Mi­mo iż mi­nę ma­ią świę­tą, 
Nay­dzie się snad­nie u tych tu­zów  
To, cze­go zby­wa tym dziew­czę­tom; 
Świad­kiem Io­aś­ka, Iza­bel­ka, 
Pie­tru­sia — te umie­ią bro­ić! —  
Sko­ro ie spie­ra mgłość 225tak wiel­ka,  
Za­li226 grzech był­by ie uko­ić?
 

 







Item, Mał­go­ś­ce, gru­bey dzio­pie, 
Wdzięcz­ney z hu­mo­ru y z gę­bu­si, 
— Bre­lar Bi­god!227 A wal­że, chło­pie! —  
Do­syć po­tul­ney so­bie tru­si;  
Ko­cham ią, ia­ka iest, y kwi­ta;  
Ona mnie ta­koż, da­ma słod­ka:  
Niech iey Bal­la­dę tę prze­czy­ta,  
Kto ią tra­fun­kiem228 w świe­cie spo­tka. 

 








  
    Bal­la­da
o Wi­lo­nie y Gru­bej Mał­go­ś­ce






Ie­śli ią ko­cham y słu­żę z ocho­ty, 
Za­liż kpem229 przez to y plu­chą się zda­wam? 
Ma ona w so­bie, wie­rę, pięk­ne cno­ty,  
Gło­śno iey mi­łość y służ­by wy­zna­wam; 
Niech przy­dą go­ście, wnet za dzban iuż chwy­tam, 
Po wi­no pę­dzę, zno­szę ser, owo­ce,  
Pod­su­wam wo­dę, pod­pło­my­ki świe­że,  
Gdy do­brze pła­cą, że­gnam rad y wi­tam:  
«Wróć­cie, pa­no­wie, pę­dzić chut­ne no­ce, 
W bor­de­lu, kę­dy ma­my za­cne le­że». 

 




Ale, wnet po­tem, Pa­nie Je­zu Chry­ste,  
Gdy w ło­że Mał­goś wró­ci bez sze­lą­ga,  
Z wście­kło­ści zbie­ra mnie sza­leń­stwo czy­ste,  
Chwy­tam za kiec­ki, sam chwy­tam się drą­ga, 
Wo­łam, iż prze­chlam iey szma­ty do nit­ki; 
Aż ona na to — ha, ścier­wo so­ba­cze! —  
Krzy­czy, prze­kli­na, pod bo­ki się bie­rze,  
Że ni tknąć nie da. Wów­czas si­niec brzyd­ki  
Na gę­bie pię­ścią su­mien­nie iey zna­czę,  
W bor­de­lu, kę­dy ma­my za­cne le­że.
 

 







Iuż zgo­da. Mał­goś plesz­cze mnie po gło­wie, 
P...dnie siar­czy­ście, wzdę­ta iak ro­pu­cha, 
Śmie­iąc się, swo­im pi­cu­siem na­zo­wie, 
Życz­li­wie nóż­ką przy­gar­nie do brzu­cha; 
Schla­ni obo­ie śpi­my iak ba­ra­ny: 
Za­się gdy ran­kiem burk­nie iey w ży­wo­cie, 
Wy­ła­zi na mnie na iutrz­ne pa­cie­rze230, 
Aż ięk­nę pod nią, na po­ły zła­ma­ny, 
Y tak się ba­wim, pła­wiąc się w swym po­cie, 
W bor­de­lu, kę­dy ma­my za­cne le­że. 

 





Prze­sła­nie



Deszcz, grad, wi­chu­ra, mam móy chleb po­wsze­dni;  
Mał­goś­ka świ­nia, iam też świn­tuch przed­ni;  
Kto lep­szy z dwoy­ga? Pu­sty śmiech mnie bie­rze,  
Iak płaszcz z po­szew­ką, tak my — rze­kę szcze­rze —  
Plu­ga­stwu ra­dzi, ży­iem też plu­ga­wo,  
Iak sła­wa na­mi, tak my gar­dzim sła­wą,  
W bor­de­lu, kę­dy ma­my za­cne le­że. 

 







  
    CXLI






Item, Ma­ry­ś­ce, zwa­ney Ia­ie,  
Toż y Io­aś­ce Bru­ko­tłu­ce, 
Pu­blicz­ney szko­ły pra­wo da­ię,  
Gdzie uczeń mi­strza kształ­ci w sztu­ce.  
Gdzie stą­pić, szko­ła owa kwit­nie,  
(Wy­iąw­szy ie­no kaźń Me­hyń­ską231!) 
Aż iey nie­ie­den snad­no232 przy­tnie,  
Iż kur­wią iest, a nie dziew­czyń­ską. 

 







  
    CXLII






Item, Gład­kie­mu No­elo­wi233, 
Tę­gą garzść — oto dar ie­dy­ny  
Ia­ki ten Le­gat mu sta­no­wi —  
Z ogród­ka me­go świe­żey trzci­ny; 
Nikt pew­nie go nie po­ża­łu­ie,  
Ba, spra­wie­dli­wość to nay­czyst­sza:  
Dwie­ście mu ró­zeg za­pi­su­ię 
Z rę­ki Hen­ry­ka234, cne­go Mi­strza. 

 







  
    CXLIII







Co Szpi­ta­lo­wi dać Bo­że­mu 
Y in­szym, nie wiem; tu na pso­ty 
Nie czas, ni sło­wu mknąć tref­ne­mu: 
Dość bied­ny na­ie się zgry­zo­ty;  
Nikt go czem za­cnem nie ugo­ści;  
Że­brzą­cym Bra­ciom235 idą z pra­wa 
Nay­tłust­sze ką­ski, im zaś ko­ści...  
Ha, bied­nym lu­dziom bied­na stra­wa...
 

 







  
    CXLIV







Item, mo­ie­mu bal­wie­rzo­wi,  
Tuż wpo­dle An­gla her­bo­ry­sty,  
Imie­niem Mro­zik Ko­li­no­wi,  
So­pe­lek lo­du... 236pre­zent czy­sty:  
Iż­by go cho­wał w wier­ney pie­czy, 
Trzy­ma­iąc pil­nie wpo­dle237 brzu­cha;  
Gdy się tak w zi­mie ubez­pie­czy,  
Let­nia nie zmo­że go po­su­cha.
 

 







  
    CXLV






Item, Dzia­tecz­kom na­le­zio­nym,  
Nic; ba, stra­co­nym trza mi ra­dzić; 
Ie­śli ich nay­dę w kąt­ku onym,  
U Mań­ki Ia­ie — miast się wa­dzić.  
Niech po­słu­cha­ją: w oney szko­le 
Prze­czy­tam im lek­cy­ikę ma­łą: 
Niech ba­czy, kto ma do­brą wo­lę;  
To iuż ostat­nia, iak się zda­ło. 

 








  
    Pięk­na lek­cy­ia
Wi­lo­na dla stra­co­nych dzia­tek







Dzia­tecz­ki mi­łe, toć stra­da­cie  
Nay­pir­sze do­bro, wy mi wierz­cie;  
Kle­rycz­ki za­cne, wy, co ma­cie  
Lip­kie rą­czę­ta, skó­ry strzeż­cie;  
Do Mont­pip­pe­au y do Ruc­lu238 
Ko­leń Ka­ień­ski239 biegł ochot­nie, 
W iur­no­ści wiel­kiey y we­se­lu:  
Ano, zczezł póź­niey dość sro­mot­nie...
 

 



Nie o orze­chy gra to wca­le, 
Idzie o cia­ło, ba, o du­szę;  
Kto prze­gra, na nic póź­ne ża­le; 
Hań­bę ten ścir­pi y ka­tu­sze! 
Kto wy­gra, ten y tak Dy­do­ny240 
Kar­ta­skiey w ło­żu nie ob­ła­pi:  
Be­zec­ny chy­ba y sza­lo­ny  
Do gry się z ta­ką staw­ką kwa­pi. 

 



Iesz­cze na chwi­le zbliż­cie uszy: 
Mó­wię (bydź mu­si praw­da za­tem), 
Że becz­kę za­wż­dy się wy­su­szy, 
Przy ogniu w zi­mie, w chło­dzie la­tem;  
Toż pi­niądz ie­śli ma­cie, wszy­tek  
Do no­wey kwa­pi się po­dró­ży: 
Ko­muż on idzie na po­ży­tek? 
Co źle na­by­te, to nie płu­ży241. 

 









  
    Bal­la­da
za­wie­ra­ią­ca do­brą na­ukę dla chło­piąt złe­go ży­cia






Bo czyś han­dla­rzem iest od­pu­stów,  
Fran­tem, szal­bie­rzem, gra­czem w ko­ści, 
Spa­rzysz się, na kształt tych oszu­stów 
Co ich przy­grza­no do bia­ło­ści242; 
Czyś zdray­cą iest, co wsty­du nie ma, 
Ra­bu­siem, gwał­ci­cie­lem świę­ta,  
Gdzie zysk wasz idzie, iak kto mnie­ma?  
Wszyt­ko na karcz­mę y dziew­czę­ta. 

 




Drwiy, ry­muy, śpie­way, gray na flet­ni, 
Iak ci sza­leń­cy, bez­wstyd­ni­cy,  
Tref­nuy, mąć wo­dę co­nasz­pet­niey,  
Wy­czy­niay w mia­stach, na uli­cy,  
Bła­zeń­stwa, igry, ko­me­dy­ie, 
Wy­gry­way w krę­gle y kar­cię­ta: 
Gdzież wszyt­ko idzie? Mam dac szy­ię?  
Wszyt­ko na karcz­mę y dziew­czę­ta.
 

 



Od ta­kich plu­gastw miey się z da­la; 
Imay się płu­ga, sier­pa, bro­ny; 
Ko­niom służ, bo­day za ko­wa­la, 
Ie­śliś iest czło­wiek nie­uczo­ny;  
Lecz ie­śli płót­no, len, ko­no­pie 
Przę­dziesz, gdzież pó­y­dzie ta za­czę­ta 
Pra­ca, gdy skoń­czysz? Wiesz­li, chło­pie?  
Wszyt­ko na karcz­mę y dziew­czę­ta. 

 





Prze­sła­nie



Plu­dry, ka­fta­ny, kra­sne płasz­cze,  
Suk­nie y wszyt­kie wręcz szma­cię­ta 
Idą na fi­gle te hu­lasz­cze: 
Wszyt­ko na karcz­mę y dziew­czę­ta. 

 








  
    CXLVI






Do was, kom­pa­ny mó­wię grze­chu,  
Pro­fe­syi swey dru­ho­wie wier­ni, 
Strzeż­cie się wszyt­cy złe­go de­chu,  
Co wnet po śmier­ci lu­dzi czer­ni243;  
Za­ra­zy oney uni­kay­cie,  
Strzeż­cie się iey nad wszyt­ko w świe­cie,  
Y, prze Bóg mi­ły, pa­mię­tay­cie,  
Iż przy­dzie dzio­nek, że po­mrze­cie. 

 







  
    CXLVII







Item, bie­dacz­kom Ociem­nia­łym  
(Z Pa­ri­ża, nie zaś któ­rym in­nym), 
Ten le­gat czy­nię ser­cem ca­łem, 
Wiel­ce im czu­iąc się po­win­nym: 
Tym oku­la­ry mo­ie da­ię, 
By mo­gli, czy­niąc w tem po­czą­tek, 
Uczci­we lu­dzie a hul­ta­ie 
Osob­no grześć u Nie­wi­nią­tek244.
 

 







  
    CXLVIII






Tu iuż nie po­ra na za­ba­wę! 
Coż im, że ży­li w zbyt­ku wszel­kim, 
Żło­pa­li win­ko, za­cną stra­wę  
Pcha­li do brzu­cha, w ło­żu wiel­kim 
Czy­ni­li so­bie co dnia za­dość,  
We­se­le wie­dli y fe­sty­ny?  
Wnet­ki prze­miia ca­ła ra­dość, 
A po­zo­sta­ią ie­no wi­ny. 

 







  
    CXLIX






Kie­dy na one pa­trzę gło­wy245,  
Het po­rzu­co­ne w tey kost­ni­cy,  
Ro­ze­znać po­śród ciż­by owey  
Człek by się si­lił po próż­ni­cy, 
Gdzie za­cne są re­fe­ren­da­rze246, 
Kę­dy bi­sku­py znów na­dob­ne, 
Pa­choł­ki, czy też dy­gni­ta­rze: 
Ied­ne do dru­gich zbyt po­dob­ne! 

 







  
    CL






Y te, co dru­gim się kła­nia­ły,  
Stąd czer­pa­ią­cy w świe­cie sła­wę, 
Y te, co in­szym kró­lo­wa­ły  
Po­słuch w nich nie­cąc y oba­wę,  
Wszyt­kie tam le­żą, ot, po­śnię­te, 
Ied­na ko­pi­ca ze­sy­pa­na,  
Władz­two im wszel­kie iest od­ię­te; 
Nie masz tam słu­gi ani pa­na. 

 








  
    CLI






Po­mar­li — niech do Nie­bios bra­my 
Tra­fią du­szę­ta! — Cia­ło zcze­zło. 
Pa­ny to by­ły, czy też da­my  
Wdzięcz­ne, bla­dziut­kie ni­by gie­zło247, 
Kar­mio­ne ry­żem y śmie­ta­ną, 
Ko­ści ich w proch się roz­sy­pa­ły;  
Nic im iuż śmiesz­ki, gier­ki... Ano  
Przy­im ich ta Ie­zu do swey chwa­ły! 

 







  
    CLII






Po­mar­łym czy­nię to ży­cze­nie, 
Za świad­ki bio­rąc tri­bu­na­ły, 
Re­gen­ty, sę­dzię, za­cne xie­nie248, 
Chci­wo­ści wro­gi y za­ka­ły249, 
Co dla pu­blicz­ney spra­wy zboż­ney 
Da­li­by po­ciąć się na ćwier­ci: 
Bóg y Do­mi­nik wiel­ko­moż­ny 
Niech z grze­chów zba­wi ie po śmier­ci. 
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    Ron­do






Gdym wró­cił z wię­zie­nia twar­de­go, 
Tchu nie­mal po­zbyw­szy w tey głu­szy,  
Czyż iesz­cze y wię­cey ka­tu­szy  
Mam za­znać od lo­su sro­gie­go?  
Toć są­dzę, iż rad­niey się wzru­szy 
Y zba­wić mnie ze­chce od złe­go,  
Gdym wró­cił... 

 



Któż chciał­by mi ży­czyć iuż te­go, 
Bych zmar­niał na cie­le y du­szy: 
Ach, Bóg mi niech ser­ce roz­kru­szy. 
Niech dą­żę ra­do­śnie do Nie­go,  
Gdym wró­cił... 

 







  
    CIV






Item, mi­strzo­wi Lo­me­ro­wi250  
Te­stu­ię mi­łość u płci gład­kiey; 
Wa­ra mu ie­no ode wdo­wiey 
Kon­dy­cii, pan­ny lub mę­żat­ki;  
Ta­koż nie wol­no mu gro­si­ka  
Wy­ło­żyć na te cne fi­giel­ki: 
Po­za tem, niech po sto­kroć try­ka, 
Że ni­czem ry­cerz Ogier Wiel­ki251. 

 







  
    CLV252






Ko­chan­ków rze­szy udrę­czo­ney 
Z Szar­tie­ro­we­go kwar­tą mlecz­ka253 
Łzaw­ni­cę da­ie: niech sprzęt ony  
Wciąż ma­ią w gło­wach u łó­żecz­ka; 
Kro­pi­dłem przy tey kro­piel­ni­cy 
Ga­łąz­ka gło­gu, wciąż zie­lo­na; 
Od­mów­cie ie­no, mi­ło­śni­cy, 
Psalm za nie­bo­żę, za Wi­lo­na... 

 







  
    CLVI






Item, Żem­so­wi Ia­ko­bo­wi254,  
Co pil­nie się o do­bro sta­ra: 
Ile chce dziew­cząt niech sta­no­wi, 
Ale za­ślu­bić któ­rą wa­ra; 
Na ko­go zbie­ra? Na ba­cho­ry; 
Nie ską­pi, ie­no dla swey gę­by: 
Ba, co po­czę­te iest z ma­cio­ry, 
Z pra­wa niech świ­niom idzie w zę­by. 

 







  
    CLVII







Item, dla im­ci Se­ne­sza­la255,  
Iż raz po­pła­cił mo­ie dłuż­ki,  
Dwor­skie­go urząd mam ko­wa­la, 
Co ku­ie gę­si y ka­czusz­ki;  
Gdy owo nu­da go przy­ci­śnie 
Po­sy­łam mu te oto bryd­nie; 
Gdy chce, do pie­ca niech ie ci­śnie: 
W nie­wo­li na­wet śpiew­ka brzyd­nie.
 

 







  
    CLX






Ia­no­wi Ka­le256, cne­mu człe­ku, 
— By rzecz wy­ło­żył ba­rziey z bli­ska — 
Co mnie nie wi­dział od pół wie­ku 
Y nie zna me­go imio­ni­ska, 
Gdy­by w tym wal­nym Te­sta­men­cie 
Za­szły prze­szko­dy (rzecz nie rzad­ka!) 
Moc da­ię, y za­le­cam świę­cie, 
Aby wy­czy­ścił rzecz do gład­ka. 

 







  
    CLXL







Niech go glo­zu­ie257, ko­men­tu­ie, 
Okre­śla, ia­ko go zro­zu­miał; 
Niech pie­czę­tu­ie, prze­pi­su­ie,  
Cho­cia­by pi­sać sam nie umiał;  
Nie­chay po­więk­sza y umniey­sza, 
Niech go wy­kła­da do­okol­nie, 
Na lep­sze czy na gor­sze, mniey­sza:  
Na wszyt­ko go­dzę się po­wol­nie.
 

 







  
    CLXII






A gdy­by ktoś, bez wie­dzy mo­iéy, 
Prze­niósł się chył­kiem do wiecz­no­ści, 
Te­muż Ka­le­mu moc przy­stoi  
(By wszyt­ko by­ło po słusz­no­ści  
Y za­pis się wy­peł­nił snad­nie) 
In­sze­mu le­gat niech do­rę­czy,  
Nie zaś dla sie­bie go ukrad­nie: 
Su­mie­nie ie­go w tem mi rę­czy. 

 







  
    CLXIII






Item, chcę, nie­chay mo­ie cia­ło 
Po­grze­bią u Ia­dwi­gi świę­tey258; 
Nie in­dziey: iż­by zaś prze­trwa­ło,  
Tak iak się kry­śli do­ku­men­ty  
In­kau­stem, niech mą po­stać skry­ślą  
(Ie­śli ten prze­pych nie zbyt dro­gi): 
Gro­bow­ca nie chcę: wie­dzion my­ślą,  
By nie ob­cią­żać zbyt pod­ło­gi259. 

 







  
    CLXIV






Item, chcę, aby na mym gro­bie 
Tę, co tu po­dam, zwrot­kę ma­łą, 
W dość znacz­nym kształ­cie y spo­so­bie 
Spi­sa­no; gdy­by zaś nie sta­ło 
In­kau­stu — wę­glem, czar­ną kry­dą, 
By­le­by trwa­le y wy­raź­nie: 
Niech bo­day ci, co po mnie przy­dą, 
Do­wie­dzą się o do­brym błaź­nie. 

 







  
    CLXV







Tu legł, z Amo­ra dło­ni sro­giej, 
Z ser­cem bo­le­śnie ska­le­czo­nem,  
Ża­czy­na li­chy y ubo­gi, 
Co był Fran­cisz­kiem zwan Wi­lo­nem; 
Zie­mi nie po­siadł ni za­go­na, 
Od­da­wał wszyt­ko: chleb, ko­szy­czek, 
Stół: ano te­dy, za Wi­lo­na,  
Od­mów­cie Bo­gu ten wier­szy­czek: 

 








  
    Ron­do






Day Bóg spo­czy­nek za­słu­żo­ny,  
Świa­tłość y po­kóy wie­ku­isty,  
Te­mu, co płu­ga ani bro­ny  
Nie po­siadł, ni ko­szu­li czy­stey; 
Na­gi, do skó­ry ogo­lo­ny, 
Na spo­sób rze­py ob­łusz­czo­ney,  
Day Bóg spo­czy­nek za­słu­żo­ny... 

 




Sro­gim wy­ro­kiem prze­pę­dzo­ny260,  
Wbrew ape­la­cii uro­czy­stey, 
W sam za­dek cel­nie ugo­dzo­ny,  
Błą­kał się, tu­łacz wie­ku­isty:  
Day Bóg spo­czy­nek za­słu­żo­ny...
 

 







  
    CLXVI







Item, chcę, aby mi dzwo­nio­no  
W dzwon znacz­ny261, co na­więt­sze grze­bie; 
Ha, ko­muż się nie wstrzą­śnie ło­no,  
Gdy się w nim ser­ce za­ko­le­bie;  
Wia­do­mo, sła­wić go nie trze­ba,  
Nie­raz ten pięk­ny kray obro­nił:  
Na­ieźdz­cę, czy też pie­ron z nie­ba,  
Głos ie­go wszyt­ko precz prze­go­nił.
 

 







  
    CLXXIII262






Trze­ba by iesz­cze usta­no­wić 
Le­ga­tu cne exe­ku­to­ry263:  
Ba, co­raz cię­żey mi iuż mó­wić, 
Nie żar­tem po­noś człek iest cho­ry;  
Brwi, rzę­sy, wło­sy, wszyt­ko bo­li,  
Swę­dzi, od pię­ty do cie­mie­nia:  
Pil­niey­sza te­dy zda się ko­ley, 
U wszyt­kich py­tać prze­ba­cze­nia. 

 








  
    Bal­la­da,
w któ­rey Wi­lon py­ta264 u wszyt­kich prze­ba­cze­nia






U Ce­le­sty­nów y Kar­tu­zów, 
Że­brzą­cych bra­ci y de­wo­tek,  
Wał­ko­niów mło­dych, na­biy­gu­zów,  
Dwo­rek słu­żeb­nych y ślicz­no­tek, 
Co mi­le szcze­rzą bu­ziak słod­ki;  
Ga­lan­tów, co bez oku­le­nia  
Wzu­wa­ią cia­sne żół­te bot­ki:  
U wszyt­kich py­tam prze­ba­cze­nia. 

 



U si­kor, co, gdzie mo­gą, ra­de  
Uka­zać są cy­cu­szek bia­ły,  
Gra­czów, co wszę­dy nio­są zwa­dę,  
Bi­bo­szów, ssą­cych dzban wy­sta­ły;  
U bła­znów, co wśród bła­hych śpie­wek  
Prze­trwa­ią noc bez od­pocz­nie­nia; 
U wdów rzę­si­stych y u dzie­wek,  
U wszyt­kich py­tam prze­ba­cze­nia. 

 



Prócz ie­no owych psów za­wzię­tych, 
Co twar­dym chle­bem mnie ra­czy­li, 
Dzień w dzień strzec ka­żąc po­stów świę­tych 
(Bo­day­by sa­mi łay­no źry­li!) 
Gdy­by nie to, iż ot, na stoł­ku 
Sie­dzę, pierd­nął­bych dla uczcze­nia 
Tey bra­ci: ulżyi se, we­soł­ku!... 
U wszyt­kich py­tam prze­ba­cze­nia. 

 





Prze­sła­nie



Niech im kto siód­me mo­ści że­bra, 
Wziąw­szy tę­gie­go głaz ka­mie­nia  
Lub kiy sę­ka­ty; niech ich fe­bra...  
U wszyt­kich py­tam prze­ba­cze­nia. 

 








  
    Bal­la­da
słu­żą­ca na za­koń­cze­nie







Tu­tay za­my­ka się Te­sta­ment,  
Y ubo­gie­go rzecz Wi­lo­na; 
Przy­bądź­cie wznieść po­grzeb­ny la­ment, 
Gdy usły­szy­cie gra­nie dzwo­na.  
Mi­ło­ści po­marł on ofia­rą;  
Odziey­cie te­dy się szkar­ła­tem:  
Przy­siągł to na swą kuś­kę265 sta­rą,  
Kie­dy roz­sta­wał się z tym świa­tem.
 

 



Mi­ło­ści po­marł mę­czen­ni­kiem, 
Z sro­mot­ną nie­gdyś wy­że­nio­ny266  
Hań­bą, wy­gna­ny z klą­twą, z krzy­kiem, 
Tak iż, het, het, w da­le­kie stro­ny 
Nie masz za­ro­śli ani krza­ka, 
Któ­rych by ła­chów swo­ich szma­tem  
Nie przy­ozdo­bił... Do­la ta­ka!... 
Kie­dy roz­sta­wał się z tym świa­tem. 

 



Ty­leż y ze­brał w świe­cie plo­nu;  
Na grzbie­cie łach­man ten ubo­gi, 
Co więt­sza, iesz­cze w chwi­li zgo­nu 
Mi­ło­ści żga­ły go ostro­gi 
Ostrzey­sze niź­li kolc sta­lo­wy:  
Ano, przed owym iur­nym gna­tem 
Z sza­cun­kiem trza po­chy­lić gło­wy...  
Kie­dy roz­sta­wał się z tym świa­tem. 

 





Prze­sła­nie



Xią­żę: tak rześ­ki, iak ów mło­dy  
Ko­buz, do koń­ca wy­trwał chwa­tem: 
Ba, gul­nął tę­gi łyk, bez wo­dy, 
Kie­dy roz­sta­wał się z tym świa­tem. 

 








  
    Ko­dy­cyl267
do Te­sta­men­tu mi­strza Fran­cisz­ka Wi­lo­na








  
    List do przy­ia­cioł, w for­mie bal­la­dy268







Li­to­ści, bra­cia, we­źrzy­icie ła­ska­wie, 
We­źrzy­icie, ie­śli wo­la, na sie­ro­tę!  
W piw­ni­cy li­gam, nie na kwiet­ney tra­wie,  
W onem wy­gna­niu, kę­dy w ża­lu tra­wię269, 
Z wy­ro­ku Bo­ga, ból móy y sro­mo­tę. 
Wy, gasz­ki ho­że, na­dob­ne dzie­wecz­ki,  
Tan­ce­rze, skocz­ki, gro­ma­do sza­lo­na, 
Ży­we y zwin­ne iak mło­de ko­tecz­ki,  
Gar­dzioł­ka ia­sne iak śryb­ne dzwo­necz­ki,  
Czyż opu­ści­cie bied­ne­go Wi­lo­na? 

 



Ry­bał­ty270, śpiew­ne bez mia­ry niia­kiey,  
Gła­dy­sze w słów­kach y czy­nach uciesz­ne, 
Skocz­ne y lot­ne, w grosz let­kie wsze­la­ki, 
Po­spiesz­cież, psot­ne wy mo­ie iu­na­ki:  
Toć on tym­cza­sem wy­da ży­cie grzesz­ne!  
Śpie­wa­ki ron­dów, mo­te­tów, pio­sne­czek,  
Na nic po­lew­ka mu bę­dzie, gdy sko­na;  
Gdzie li­ga, słoń­ca nie za­źrzy pro­my­czek, 
Z mu­rów mu gru­bych sple­cio­no ko­szy­czek:  
Czyż opu­ści­cie bied­ne­go Wi­lo­na? 

 







Pó­ydź­cież go uźrzyć w tey cięż­kiey po­trze­bie, 
Wy, pa­ny moż­ne, ma­ią­ce w udzie­le 
Dzie­dzi­ny wa­sze — gdzie po­źrzeć przed sie­bie — 
Nie od cy­sa­rza, ba, od Bo­ga w nie­bie:  
Po­ścić mu trze­ba we wto­rek, w nie­dzie­lę;  
Zę­by ma dług­sze niż ten szczur ubo­gi,  
Do chle­ba wzdy­cha, nie zaś do ka­pło­na271, 
Wo­da mu w kisz­kach czy­ni la­ment sro­gi, 
Pod zie­mią miesz­ka, bez sto­ła, pod­ło­gi: 
Czyż opu­ści­cie bied­ne­go Wi­lo­na? 

 





Prze­sła­nie



Xią­żę­ta moi, za­kli­nam was świę­cie: 
Zdo­bądź­cie kró­la od­pu­sty, pie­czę­cie, 
W was ca­ła mo­ia na­dzie­ia, obro­na; 
Tak w świń gro­ma­dzie ied­na dru­giey ży­czy, 
Y wszyt­kie pę­dzą, gdzie któ­ra za­kwi­czy: 
Czyż opu­ści­cie bied­ne­go Wi­lo­na? 

 








  
    Nad­gro­bek w for­mie bal­la­dy,
któ­ry Wi­lon spo­rzą­dził dla sie­bie y swo­ich
kom­pa­nów, na­dzie­wa­iąc się bydź z ni­mi
po­wie­szo­ny







Bra­cia: z was, co­ście osta­li na świe­cie,  
Niech nie­na­wi­ści nikt ku nam nie czu­ie;  
Gdy mięt­kie ser­ce mieć dla nas bę­dzie­cie,  
Y was Bóg rad­niey kie­dyś się zli­tu­ie; 
Wi­dzi­cie nas tu, wi­szą­ce strasz­li­wie:  
Cia­ło, o któ­re dba­li­śmy zbyt tkli­wie, 
Zgni­łe, nad­żar­te, wzrok stra­szy i hy­dzi272: 
Kość zwol­na w po­piół y proch się prze­mie­nia; 
Niech nikt z na­sze­go nie­szczę­ścia nie szy­dzi273,  
Lecz pro­ście dla nas wszyt­kich od­pusz­cze­nia!
 

 



Ie­śli bła­ga­my was, toć się nie go­dzi 
Od­pła­cać wzgar­dą, mi­mo iż ska­za­no 
Nas pra­wem. Wiedz­cie, po lu­dziach to cho­dzi, 
Iże nie wszyt­kim w gło­wie sta­tek274 da­no; 
Wspo­móż­cież te­dy bied­nych mo­dły swe­mi 
U Sy­na Ma­ry­ey, Pa­na wszel­kiey zie­mi, 
Iż­by nie chy­bił ła­ski y po­mo­cy, 
Od czar­to­skie­go bro­niąc nas pło­mie­nia.  
Zmar­łe ie­ste­śmy: tu kres ludz­kiey mo­cy; 
Lecz pro­ście dla nas wszyt­kich od­pusz­cze­nia! 

 







Desz­cze nas bied­nych do szczę­tu wy­pra­ły, 
Do cna zczer­ni­ło, wy­su­szy­ło słoń­ce; 
Sę­py y kru­ki oczę­ta zdzió­ba­ły,  
Wło­ski w brwiach, w bro­dzie, wy­dar­ły chwie­ją­ce;  
Ni­g­dy nam usieść ni spo­cząć nie wol­no;  
Tu, tam, na wie­trze ko­ły­szem się wol­no; 
Wciąż na­mi trą­ca we­dle swe­go de­chu,  
Ptac­two nas sku­bie raz wraz bez wy­tchnie­nia:  
Nie day Bog przy­stać do na­sze­go ce­chu,  
Lecz pro­ście dla nas wszyt­kich od­pusz­cze­nia! 

 





Prze­sła­nie




Ty, xią­żę Ie­zu, nad wszem pań­stwem moż­ny,  
Chroń du­sze na­sze od Pie­kieł rosz­cze­nia: 
Niiak mieć z nie­mi nie chce­my zbli­że­nia;  
Lu­dzie, nie czas tu na po­śmiech bez­boż­ny, 
Lecz pro­ście dla nas wszyt­kich od­pusz­cze­nia!
 

 









  
    Bal­la­da
o ape­la­cyi Wi­lo­no­wey






Cóż mó­wisz o obro­nie mo­iey,  
Gar­nie­rze275? Ia­ko ci się zda­wa?  
Wszel­ki zwierz o swe fu­tro stoi;  
Gdy nań ktoś dy­bie y na­sta­wa,  
Umy­ka z kar­kiem, ile zdo­ła; 
Gdy mnie na czy­ste po­wie­sze­nie 
Ska­za­no, przez szal­bier­stwo zgo­ła,  
Był­że czas wte­dy na mil­cze­nie? 

 



Gdy­bych Ka­pe­tom276 był po­krew­ny,  
Co się z rzeź­ni­ków po­noś wio­dą,  
Nie czczo­no­by mnie, ie­stem pew­ny,  
Tak szczo­drze w iat­ce oney wo­dą. 
Ro­zu­miesz te fi­giel­ki?277 Ano,  
Sko­ro, na głu­pie osą­dze­nie, 
Ho­mi­lie te mi od­śpie­wa­no, 
Był­że czas wte­dy na mil­cze­nie? 

 



Czyś my­ślał wręcz, iż się nay­du­ie 
W tey głów­ce ty­le przy­tom­no­ści,  
By w sam czas278 wrza­snąć: «Ap­pe­lu­ię»? 
Owo tak, pro­szę Ich Mi­ło­ści, 
Mi­mo iż nie­zbyt duf­ny w so­bie, 
Gdym, przed re­gen­tem, to rze­cze­nie: 
«Masz dyn­dać!» słych­nął, w oney do­bie279, 
Był­że czas wte­dy na mil­cze­nie? 

 





Prze­sła­nie



Xią­żę, gdy­bych miał w gę­bie sko­bel, 
Iuż był­bych, kru­kom na pie­cze­nie,  
Za­wi­snął, iak ten stra­szy-wró­bel:  
Był­że czas wte­dy na mil­cze­nie? 

 









  
    Roz­pra­wa ser­ca y cia­ła Wi­lo­no­we­go w kształ­cie bal­la­dy280





I



Kto się od­zy­wa? 
— Ia. 
— Któż? 
— Ser­ce two­ie, 
Co le­d­wie trzy­ma się na nit­ce kru­chey.  
Iuż nie mam si­ły, tchu: dych­nąć się bo­ię, 
Kie­dy cię wi­dzę, iak, spu­ściw­szy słu­chy, 
Wszy­łeś się w ką­cik, na kształt bied­ney psi­ny. 
— Coż mię tam pę­dzi? 
— Twe sza­lo­ne czy­ny. 
— Y co ci o nie? 
— Tra­wią mnie zgry­zo­tą. 
— Day­że mi po­kój! 
— Nie. 
— Uźrzysz y in­ne. 
— Kie­dy? 
— Gdy mi­ną mi la­ta dzie­cin­ne. 
— Nic iuż nie mó­wię. 
— Y nie sto­ię o to. 

 




II



— Co ty za­mie­rzasz? 
— Zo­stać tę­gim człe­kiem. 
— Masz lat trzy­dzie­ści. 
— Y muł ty­leż ży­je. 
— Czy to dzie­cięc­two? 
— Nie. 
— Dur te­dy z wie­kiem  
Chwy­ta się cie­bie? 
— Któ­rę­dy? 
— Za szy­ię.  
Nic nie ro­zu­miem. 
— Ow­szem: mu­chy w mle­ku, 
Ot, bia­łe, czar­ne, tak iest y w czło­wie­ku. 
— To wszyt­ko za­tem? 
— Y coż chcesz? Z ocho­ta, 
Je­śli nie do­syć, roz­pocz­nę na no­wo. 
— Zgu­bio­ny ie­steś. 
— Trza nad­ra­biać gło­wą. 
— Nic iuż nie mó­wię. 
— Y nie sto­ię o to. 

 




III


— Mnie żal, a to­bie bo­leść y cir­pie­nie. 
Gdy­byś był głup­kiem, gdy­by pał­ką bied­ną, 
Na­la­zł­byś dla się iesz­cze wy­mó­wie­nie: 
Pięk­ne, czy szpet­ne, nie dbasz; to ci ied­no. 
Abo masz gło­wę tward­szą niż ka­mie­nie,  
Lub od czci wo­lisz kar­mić się sro­mo­tą!  
Coż na te ra­cye rze­czesz mi, li­cho­to? 
— Wszyt­ko się skoń­czy, gdy mnie zie­mia scho­wa. 
— Co za po­cie­cha! Ha! Mą­dra wy­mo­wa!  
Nic iuż nie mó­wię. 
— Y nie sto­ię o to. 

 




IV


— Skąd to nie­szczę­ście? 
— Ta­ka, ot, ma do­la. 
Sam Sa­turn281 ta­ką lo­sów mo­ich po­stać  
Snadź iuż na­ka­zał. 
— To sza­leń­stwo. Ho­la! 
Pa­nem mu ie­steś, a chcesz słu­gą zo­stać?  
Patrz, w Sa­lo­moń­skiem co pi­sa­niu stoi:  
«Czło­wiek roz­trop­ny (rzekł) ma w mo­cy swo­iey  
«Pla­ne­ty wszyt­kie y wła­da im cno­tą». 
— Nie wie­rzę; bę­dę, czem los mi prze­zna­czy. 
— Co mó­wisz? 
— Mil­czę. 
— Tak, za­milcz­my ra­czey. 
Nic iuż nie mó­wię. 
— Y nie sto­ię o to. 

 





Prze­sła­nie



— Chcesz żyć? 
— Od Bo­ga cze­kam wspo­mo­że­nia! 
— Trze­ba ci... 
— Cze­go? 
— Wy­rzu­tów su­mie­nia; 
Czy­tać wciąż. 
— Co­że? 
— Xię­gi wie­ku­iste; 
Ostaw sza­leń­ców. 
— Pew­nie. 
— Nie leź w bło­to, 
— Po­my­ślę nad tem. 
— Pa­mię­tay. 
— Za­iste... 
— Iż­by nie prze­szła chwi­la od­pusz­cze­nia. 
Nic iuż nie mó­wię. 
— Y nie sto­ię o to. 

 



  
    Od tłu­ma­cza







Kie­dy oto ro­bi­łem ko­rek­tę do po­now­ne­go wy­da­nia Wiel­kie­go Te­sta­men­tu, mi­mo wo­li za­du­ma­łem się nad ty­mi stro­fa­mi, sta­nę­ły mi w oczach chwi­le, kie­dy je prze­kła­da­łem. Je­sień ro­ku 1916, zi­ma, naj­ciem­niej­szy okres woj­ny. By­łem wów­czas ja­ko „le­karz po­spo­li­te­go ru­sze­nia” przy­dzie­lo­ny do tzw. Sta­cji Opa­trun­ko­wej i spę­dza­łem co dru­gą do­bę w ba­ra­ku z de­sek skle­co­nym mię­dzy szy­na­mi ko­le­jo­wy­mi. Raz po raz przy­cho­dzi­ły z fron­tu trans­por­ty żoł­nie­rzy, za­wszo­nych, brud­nych, okrwa­wio­nych, z ocza­mi błysz­czą­cy­mi od go­rącz­ki i zmę­cze­nia. Ale jesz­cze przy­krzej­szy był wi­dok tych, któ­rych pę­dzo­no na front. Ża­den z au­striac­kich „lu­dów” nie ob­ja­wiał (zwłasz­cza po dwóch la­tach) za­pa­łu wo­jen­ne­go, ta woj­na by­ła w Au­strii okrut­nym non­sen­sem. To­też Sta­cja Opa­trun­ko­wa by­ła ostat­nią na­dzie­ją wszyst­kich: zgło­sić się tam ja­ko cho­ry i „za­de­ko­wać” się bo­daj na ja­kiś czas w szpi­ta­lu. Opie­ra­ło się to o nas, le­ka­rzy, wy­sta­wia­jąc na­sze uczu­cia ludz­ko­ści na cięż­ką pró­bę. A tu z gó­ry za­ci­ska­no
śru­bę co­raz moc­niej. Jed­ne­go dnia przy­szedł do le­ka­rzy po­uf­ny roz­kaz od do­wo­dzą­ce­go ge­ne­ra­ła, że go­rącz­kę ni­żej 39 stop­ni ma się uwa­żać za nie­by­łą... Oczy­wi­ście wzru­szy­li­śmy ra­mio­na­mi na ten idio­tycz­ny roz­kaz, ale w ogó­le by­ło cięż­ko. I tak ży­ło się z dnia na dzień, z tą oba­wą, że sa­me­mu bę­dzie się z dnia na dzień wy­rwa­nym i rzu­co­nym na któ­ryś z da­le­kich te­re­nów woj­ny. A wów­czas mia­łem wła­śnie na warsz­ta­cie druk pię­cio­to­mo­we­go Mon­ta­igne’a...



 


Ba­rak, w któ­rym spę­dza­łem wów­czas wię­cej niż pół ży­cia, był strasz­ny. Tłum plu­skiew, do któ­rych się z cza­sem przy­zwy­cza­iłem, żar od że­la­zne­go pie­cy­ka, ziąb od okna i szpar w ścia­nach, my­szy, szczu­ry, ję­ki i stę­ka­nia cho­rych, za­duch... Mo­że ta ra­ma zbu­dzi­ła we mnie tę­sk­no­tę za prze­ło­że­niem Vil­lo­na. Zgro­ma­dzi­łem ca­łą „wi­lo­no­lo­gię”, któ­ra na szczę­ście by­ła w Bi­blio­te­ce Ja­giel­loń­skiej do­brze re­pre­zen­to­wa­na; gdy wie­czór uspo­ko­iło się nie­co, gdy usta­wa­ło war­cze­nie te­le­fo­nów i tyl­ko od cza­su do cza­su prze­cią­głe sy­gna­ły po­cią­gów prze­ry­wa­ły ci­szę, wy­do­by­wa­łem książ­ki i za­ta­pia­łem się w ten świat. W owej iz­deb­ce, gdzie deszcz bił w cien­ki dach i wi­cher wył za oknem, w at­mos­fe­rze śmier­ci i roz­pa­czy, dziw­nie moc­no czu­ło się te stro­fy. Ży­łem w upo­je­niu. Jed­nej no­cy, za­to­pio­ny w mo­jej pra­cy, usły­sza­łem chro­bot: oglą­dam się, na pół­kę nad łóż­kiem do­sta­ła się mło­da mysz­ka i wi­docz­nie nie umia­ła zejść. Pa­trzę na
nią, ona na mnie, obo­je ze stra­chem. Wresz­cie pod­sta­wi­łem jej po­dusz­kę, zbie­gła lek­ko i ucie­kła.
Te chwi­le, któ­re daw­no za­tar­ły się w pa­mię­ci jak przy­kry sen, sta­nę­ły mi na­gle przed oczy­ma jak ży­we w cza­sie ro­bie­nia ko­rekt. I mo­że oko­licz­no­ści, w ja­kich prze­kła­da­łem tę ksią­żecz­kę, spra­wi­ły, iż po­zo­sta­ła mi ona szcze­gól­nie bli­ską.






*



Wiek pięt­na­sty, któ­ry był ko­leb­ką Vil­lo­na, jak rów­nież i po­prze­dza­ją­cy go wiek czter­na­sty, nie są we Fran­cji okre­sem in­te­re­su­ją­cym pod wzglę­dem pi­śmien­ni­czym. Jest to, z punk­tu wi­dze­nia kul­tu­ry, epo­ka przej­ścio­wa; epo­ka, w któ­rej gmach śre­dnio­wie­cza roz­pa­da się i kru­sze­je, za­le­d­wie zaś tu i ów­dzie od­osob­nie­ni bu­dow­ni­cy gro­ma­dzą do­pie­ro ce­gły pod przy­szłą bu­dow­lę Od­ro­dze­nia. Sta­ny, in­sty­tu­cje, na któ­rych za­sa­dzał się po­rzą­dek spo­łecz­ny, zdra­dza­ją zna­mio­na wy­czer­pa­nia lub po­trze­bę głę­bo­kich re­form. Wspa­nia­ły, po­ły­sku­ją­cy sta­lą i zło­tem rynsz­tu­nek feu­dal­ne­go ry­cer­stwa stał się czczą de­ko­ra­cją; pod re­li­gią ry­cer­skie­go „ho­no­ru” kry­je się ego­izm, bru­tal­ność, brak po­czu­cia na­ro­do­we­go, chci­wość i zdra­da. Ko­ściół, szar­pa­ny schi­zmą, od sa­mych szczy­tów da­ją­cy ob­raz zgor­sze­nia, upra­wia­ją­cy han­del od­pu­stów i god­no­ści ko­ściel­nych, gro­ma­dzą­cy
ol­brzy­mie bo­gac­twa przez dło­nie za­ko­nów że­brzą­cych, nie od­wra­ca wpraw­dzie od wia­ry, ale nie da­je też sil­nych pod­staw ży­cia mo­ral­ne­go. Po­dob­nież i daw­ne źró­dła li­te­ra­tu­ry i po­ezji wy­sy­cha­ją. Sta­re po­wie­ści i rap­so­dy ry­cer­skie sta­ły się mar­twą li­te­rą, ob­cą już przez sam ję­zyk, któ­ry, od cza­su Po­wie­ści Okrą­głe­go Sto­łu, uległ znacz­ne­mu prze­obra­że­niu. Ostat­nim dzie­łem sze­ro­kie­go tchu jest Ro­mans Ró­ży, a ra­czej je­go dru­ga część282, pió­ra Ja­na de Meung (1277) — ale i to już jest daw­na prze­szłość, któ­ra, przez wiek XIV i XV, po­ku­tu­je we wtór­nych na­śla­dow­nic­twach, wlo­kąc za so­bą ca­ły kram zim­nych i roz­wle­kłych ale­go­rii. Po­ezja, nie znaj­du­jąc źró­deł, z któ­rych by bi­ła dla niej no­wa treść, sta­je się igrasz­ką dwor­ską, za­skle­pia się w pro­ble­mach for­mal­nych. Ob­ra­ca­jąc się w krę­gu kon­wen­cjo­nal­nych te­ma­tów (sro­gość ko­chan­ki, nie­sta­łość lo­su, nie­ubła­ga­ny kres wszyst­kie­go w śmier­ci etc.), szu­ka chlu­by w trud­no­ści for­my i wir­tu­ozo­stwie, o ja­kim nie śni­ło się dzi­siej­szym po­etom. Wresz­cie la­ta po­prze­dza­ją­ce rok 1431 — da­tę uro­dze­nia Fran­cisz­ka Vil­lo­na — sta­ją się do­bą naj­głęb­sze­go upad­ku Fran­cji, na­je­cha­nej przez An­gli­ków, pu­sto­szo­nej ra­bun­kiem i po­żo­gą, za­ra­zą i kon­try­bu­cja­mi283, sło­wem wszyst­ki­mi klę­ska­mi dłu­go­let­niej i za­cie­kłej woj­ny. W tej to epo­ce, w ro­ku, w któ­rym spa­lo­no na sto­sie w Ro­uen Dzie­wi­cę Or­le­ań­ską284, uro­dził się w do­mu pa­ry­skich nę­dza­rzy przy­szły włó­czę­ga, ban­dy­ta, su­te­ner i zło­dziej, któ­ry część ży­cia spę­dził w wię­zie­niach, a cu­dem je­dy­nie unik­nął szu­bie­ni­cy, a któ­ry, dziw­ną igrasz­ką lo­su, miał się stać, obok tej wiel­kiej pa­tron­ki Fran­cji, je­dy­nym świe­tla­nym punk­tem po­sęp­nej i mrocz­nej epo­ki. Tak wiel­ką jest po­tę­ga po­ezji, gdzie­kol­wiek za­pło­nie praw­dzi­wa jej iskra!







Fran­ci­szek z Mon­cor­bier, któ­ry od swe­go krew­ne­go i opie­ku­na przy­brał na­zwi­sko Vil­lo­na, uro­dził się z bied­nej ro­dzi­ny w Pa­ry­żu, w r. 1431. O oj­cu nie wia­do­mo nic; od­umarł sy­na mło­do; o mat­ce ty­le, iż by­ła to ubo­ga i pro­sta ko­bie­ta. Przy­gar­nął chłop­ca i za­jął się je­go kształ­ce­niem Wil­helm Vil­lon, ka­no­nik przy klasz­to­rze św. Be­ne­dyk­ta, w któ­re­go też mu­rach wy­cho­wał się Fran­ci­szek. O la­tach mło­dzień­czych Vil­lo­na wia­do­mo ty­le, iż w r. 1449 otrzy­mał sto­pień ba­ka­ła­rza, a w 1452 li­cen­cja­ta „Sztuk285”; w do­mu przy­bra­ne­go oj­ca ze­tknął się z po­waż­nym gro­nem osób ze świa­ta du­chow­ne­go i urzęd­ni­cze­go. Ale skłon­no­ści pcha­ły mło­de­go ża­ka ku in­ne­mu to­wa­rzy­stwu. „Uni­wer­sy­tet pa­ry­ski — pi­sze L. Mol­land, je­den z bio­gra­fów po­ety — ze swy­mi przy­wi­le­ja­mi, któ­re czy­ni­ły zeń pań­stwo w pań­stwie, ze swą ciż­bą mło­dzie­ży, cią­gną­cą z ca­łej Eu­ro­py, a czę­sto po­zba­wio­ną środ­ków, krył w swo­im ło­nie naj­nie­bez­piecz­niej­szych zło­czyń­ców: tych, któ­rym nie­ja­ka kul­tu­ra umy­sło­wa da­wa­ła za­ra­zem wię­cej środ­ków czy­nie­nia złe­go i wię­cej środ­ków drwie­nia ze Spra­wie­dli­wo­ści. Wła­dza du­chow­na uwal­nia­ła pra­wie za­wsze win­nych. Aże­by są­dy kry­mi­nal­ne pre­fek­tu­ry Pa­ry­ża mo­gły na nich po­ło­żyć rę­kę, trze­ba by­ło re­cy­dy­wy po re­cy­dy­wie, trze­ba by­ło, aby ich uzna­no ja­ko wy­zu­tych z przy­wi­le­ju kle­ry­ków i po­pa­dłych in pro­fun­dum ma­lo­rum286: ta­kie by­ło uświę­co­ne wy­ra­że­nie. Sy­tu­acja tak uprzy­wi­le­jo­wa­na ścią­ga­ła do Uni­wer­sy­te­tu mnó­stwo nic­po­niów, zruj­no­wa­nych i po­grą­żo­nych w roz­pu­ście szla­chec­kich sy­nów, któ­rym, dla uzy­ska­nia cha­rak­te­ru stu­den­ta, wy­star­cza­ło wpi­sać się na lek­cje jed­ne­go z na­uczy­cie­li. Roz­wi­ja­ły się tam praw­dzi­we sto­wa­rzy­sze­nia ban­dy­tów, oprysz­ków, oszu­stów i wła­my­wa­czy; owe ża­ki-urwi­sze da­wa­ły naj­wię­cej za­trud­nie­nia po­li­cji pa­ry­skiej...”







Sło­wem, te póź­ne wie­ki śred­nie mia­ły swo­ją cy­ga­ne­rię, ale do­stro­jo­ną do twar­dych oby­cza­jów epo­ki; nie­śmier­tel­ny typ ta­kie­go „cy­ga­na” skre­ślił Ra­be­la­is287 w po­sta­ci Pa­nur­ga w swo­im Pan­ta­gru­elu.







Po wszyst­kie cza­sy knaj­pa od­gry­wa­ła do­mi­nu­ją­cą ro­lę w ży­ciu stu­denc­kim; sta­ła się też ona do­mem Vil­lo­na, i, wcią­gnąw­szy go w we­so­łe to­wa­rzy­stwo mło­dych utra­cju­szów, do­pro­wa­dzi­ła od psot stu­denc­kich do co­raz
cięż­szych wy­bry­ków. Vil­lon stał się du­szą kom­pa­nii: nie­wy­czer­pa­nym — jak to utrwa­li­ła tra­dy­cja — w spo­so­bach zdo­by­wa­nia dla sie­bie i to­wa­rzy­szy ja­dła i na­pit­ku na bie­sia­dę, kosz­tem ła­two­wier­nych prze­kup­niów. Z owych mło­do­cia­nych cza­sów po­ety go­dzi się też wspo­mnieć epi­zod słyn­ne­go ka­mie­nia Pet-du-dia­ble, o któ­re­go wzru­sze­nie z pier­wot­ne­go miej­sca sto­czy­ła się tra­gi­ko­micz­na wal­ka po­mię­dzy stu­den­te­rią a po­li­cją; epi­zod ten uwiecz­nił Vil­lon w po­ema­cie, o któ­rym wie­my ze wzmian­ki w je­go Te­sta­men­cie, ale któ­ry nie­ste­ty za­gi­nął288. Sprzecz­ka, na tle bli­żej nam nie­zna­nym (wie­my ty­le, iż cho­dzi­ło o nie­ja­ką Ysa­be­au) uczy­ni­ła Vil­lo­na w obro­nie wła­sne­go ży­cia mi­mo­wol­nym za­bój­cą (1455). Spra­wę umo­rzo­no; nim to jed­nak na­stą­pi­ło, Vil­lon zmu­szo­ny był do kil­ku­mie­sięcz­nej tu­łacz­ki. Mo­że już wów­czas Vil­lon wszedł w sto­sun­ki ze słyn­ną szaj­ką tzw. Co­qu­il­lards, któ­rzy ope­ro­wa­li po ca­łej Fran­cji, a któ­rych póź­niej był nie­wąt­pli­wym to­wa­rzy­szem i bar­dem289. W każ­dym ra­zie, w na­stęp­nym ro­ku, po po­wro­cie do Pa­ry­ża, wi­dzi­my go współ­dzia­ła­ją­cym w zbrod­ni, tym ra­zem do­ko­na­nej z ca­łym roz­my­słem, mia­no­wi­cie w kra­dzie­ży z wła­ma­niem w ko­le­gium Na­war­skim. Kra­dzież przy­nio­sła 500 du­ka­tów i na ra­zie nie wy­szła na jaw. Za­chę­co­na po­wo­dze­niem szaj­ka pla­nu­je no­wą kra­dzież w An­gers, do­kąd wspól­ni­cy wy­sy­ła­ją przo­dem Vil­lo­na dla roz­pa­trze­nia się w te­re­nie. Na wy­jezd­nym, po­mię­dzy ty­mi dwo­ma nie­bez­piecz­ny­mi przed­się­wzię­cia­mi, Vil­lon ukła­da ma­ły po­ema­cik pt. Le­ga­ty, na­zy­wa­ny też póź­niej przez pu­blicz­ność Ma­łym te­sta­men­tem, utwór sa­ty­rycz­ny, try­ska­ją­cy pu­sto­tą i hu­mo­rem (któ­re mo­że­my dziś je­dy­nie wy­czu­wać w pul­so­wa­niu ryt­mów, więk­szość bo­wiem alu­zji, ja­ki­mi na­szpi­ko­wa­ny jest utwór, jest dla nas mar­twa lub na wpół nie­zro­zu­mia­ła). W utwo­rze tym oznaj­mia, iż opusz­cza Pa­ryż, ale przy­pi­su­je ten wy­jazd okru­cień­stwu da­my swe­go ser­ca, nie wspo­mi­na­jąc nic o in­nych, mniej chlub­nych przy­czy­nach skła­nia­ją­cych go do po­dró­ży: na od­jezd­nym czy­ni po­dar­ki i za­pi­sy zna­jo­mym, przy­ja­cio­łom i wro­gom, któ­re to po­dar­ki są oczy­wi­ście je­dy­nie pre­tek­stem do uciesz­nych lub zło­śli­wych alu­zji.







W cza­sie nie­obec­no­ści Vil­lo­na kra­dzież w ko­le­gium wy­szła na jaw; uwię­zio­no pa­ru uczest­ni­ków, któ­rych ze­zna­nia ob­cią­ży­ły Vil­lo­na. Bra­my Pa­ry­ża sta­ją się pod gro­zą naj­więk­sze­go nie­bez­pie­czeń­stwa dla po­ety za­mknię­te: znów cze­ka go tu­łacz­ka. Ja­kiś czas spę­dza na dwo­rze księ­cia Ka­ro­la Or­le­ań­skie­go,
naj­wy­bit­niej­sze­go wów­czas po­ety we Fran­cji, któ­ry, po dłu­go­let­nim wię­zie­niu an­giel­skim, osiadł­szy w uro­czej re­zy­den­cji w Blo­is, za­ży­wa, w at­mos­fe­rze tur­nie­jów po­etyc­kich, po­god­nej je­sie­ni swe­go ży­cia. Nie­ste­ty Vil­lon, po krót­kim ko­rzy­sta­niu z ła­ski, a na­wet pen­sji ksią­żę­cej, do­sta­je się, z nie­zna­nych bli­żej ale zda­je się po­waż­nych po­wo­dów, do wię­zie­nia w Or­le­ans; oca­la go amne­stia, spro­wa­dzo­na wjaz­dem mło­dziut­kiej księż­nicz­ki. Nie­ba­wem toż sa­mo szczę­ście w nie­szczę­ściu po­wta­rza się w ży­ciu po­ety: wtrą­co­ny — znów nie wie­my za ja­kie prze­stęp­stwo — do bar­dzo cięż­kie­go wię­zie­nia w Meungs, za­grze­ba­ny w nim bez­na­dziej­nie (wśród cze­go znaj­du­je wszak­że dość si­ły, aby prze­słać przy­ja­cio­łom pa­ry­skim peł­ną we­rwy bal­la­dę Czyż opu­ści­cie bied­ne­go Wi­lo­na? ), znów cu­dow­ne­mu przy­pad­ko­wi za­wdzię­cza uwol­nie­nie. Król Ka­rol umie­ra; na­stęp­ca je­go, Lu­dwik XI, prze­jeż­dża­jąc z ko­ro­na­cji przez Meungs, da­rzy amne­stią licz­nych więź­niów: w ich licz­bie znaj­du­je się i Vil­lon. Amne­stia obej­mo­wa­ła praw­do­po­dob­nie i nie­od­po­ku­to­wa­ną jesz­cze kra­dzież na­war­ską, Vil­lon bo­wiem wra­ca spo­koj­nie do Pa­ry­ża (1461). Tu pi­sze Wiel­ki Te­sta­ment, utwór, w któ­rym za­my­ka ca­łe­go sie­bie, wszyst­kie swo­je ża­le i nie­na­wi­ści, wspo­min­ki i ma­rze­nia, ca­łą we­rwę pa­ry­skie­go ulicz­ni­ka i me­lan­cho­lię przed­wcze­śnie zmar­nia­łe­go tu­ła­cza i tra­gizm spoj­rze­nia na świat z dru­gie­go brze­gu.







Nie­dłu­go da­nym mu by­ło za­ży­wać spo­czyn­ku. Nie­po­ko­jo­ny zno­wu o kra­dzież w ko­le­gium Na­war­skim — ten pierw­szy błąd mło­do­ści, któ­ry po­cią­gnął za so­bą łań­cuch in­nych — Vil­lon do­sta­je się jesz­cze raz do wię­zie­nia. Cho­dzi­ło, zda­je się, o pre­ten­sje cy­wil­ne; to­też wy­pusz­czo­no więź­nia, sko­ro zo­bo­wią­zał się (praw­do­po­dob­nie za ja­kąś po­waż­ną po­rę­ką) spła­cić w okre­ślo­nym ter­mi­nie po­szko­do­wa­nym część stra­ty! Nie­ba­wem jed­nak naj­nie­win­niej­szy z wy­bry­ków Vil­lo­na wtrą­ca go w naj­cięż­sze opre­sje. Noc­na bój­ka, za­koń­czo­na śmier­cią po­waż­ne­go miesz­cza­ni­na, pro­wa­dzi Vil­lo­na — mi­mo że tyl­ko po­śred­nio był w nią za­mie­sza­ny — do wię­zie­nia, gdzie, do­świad­czyw­szy go wprzód tor­tu­rą wod­ną, od­czy­ta­no mu wy­rok śmier­ci przez po­wie­sze­nie. Tym ra­zem rzecz zda­wa­ła się bez ra­tun­ku. Ska­za­niec kre­śli w wię­zie­niu słyn­ną Bal­la­dę wi­siel­ców, zbie­ra jed­nak osta­tek ener­gii, aby ape­lo­wać, mi­mo iż z ma­łą na­dzie­ją. Ape­la­cja — mo­że dzię­ki ja­kie­muś po­par­ciu — od­nio­sła sku­tek: ka­rę śmier­ci zmie­nio­no na dzie­się­cio­let­nie wy­gna­nie z ob­rę­bu Pa­ry­ża. Vil­lon da­je wy­raz swym uczu­ciom w ra­do­snej bal­la­dzie do odźwier­ne­go Gar­nie­ra; w dru­giej bal­la­dzie, zwró­co­nej do Try­bu­na­łu, upra­sza o trzech­dnio­wą zwło­kę i opusz­cza
Pa­ryż (1463), w trzy­dzie­stym trze­cim ro­ku ży­cia.







Tu ślad po­ety gu­bi się. Na­le­ży przy­pusz­czać, iż zmarł nie­dłu­go póź­niej, gdyż był­by zo­stał po nim ja­kiś do­ku­ment, bądź w no­wych utwo­rach, bądź w rocz­ni­kach kry­mi­nal­nych.







Czym był Vil­lon, na tle po­ło­wy XV wie­ku, dla fran­cu­skie­go pi­śmien­nic­twa? Spró­bu­ję to ob­ja­śnić w kil­ku sło­wach. Vil­lon jest pierw­szym po­etą Fran­cji w no­wo­żyt­nym zna­cze­niu; jest w po­ezji fran­cu­skiej pierw­szą wy­bit­ną jed­nost­ką. Daw­ne two­ry po­ezji fran­cu­skiej no­szą ce­chę twór­czo­ści zbio­ro­wej: na­ra­sta­ją po­ko­le­nia­mi, prze­cho­dzą z ust do ust, już pierw­szy spi­su­ją­cy je twór­ca jest ra­czej ich re­dak­to­rem; wy­ra­ża­ją za­ra­zem zbio­ro­we, nie in­dy­wi­du­al­ne po­ję­cia i wie­rze­nia. Póź­niej­szą, chro­no­lo­gicz­nie bliż­szą Vil­lo­no­wi po­ezję ce­chu­je tak­że jej bez­oso­bi­sty po­nie­kąd cha­rak­ter: po­eta nie ty­le dą­ży do wy­ra­że­nia sie­bie, ile kła­dzie swą am­bi­cję w to, aby utar­te i ogól­ni­ko­we te­ma­ty ująć w spo­sób no­wy co do trud­no­ści for­mal­nych. Pa­rę za­le­d­wie moż­na by wy­mie­nić na­zwisk po­etów (Ala­in Char­tier, ksią­żę Ka­rol Or­le­ań­ski), któ­rych pro­fi­le, dość ni­kłe zresz­tą, za­ry­so­wu­ją się bar­dziej in­dy­wi­du­al­nie na tle ogól­nej sza­rzy­zny. Vil­lon na­to­miast bie­rze sta­re, go­to­we for­my, aby je od­mło­dzić ży­wą krwią swo­ją; aby w nich dać sie­bie: go­rą­cą, na­mięt­ną, rzew­ną spo­wiedź ży­cia, jęk zmar­no­wa­nej mło­do­ści, spazm nie­za­spo­ko­jo­ne­go ser­ca. Nie ucie­ka się do po­mo­cy fik­cji po­etyc­kiej ani ale­go­rii, nie przy­pi­na so­bie szla­chet­ne­go ko­tur­nu, na­wet ko­tur­nu nie­szczę­ścia; jak nikt przed nim, a ma­ło kto po nim, bez sza­ty go­do­wej wcho­dzi do za­cza­ro­wa­ne­go pa­ła­cu wiel­kiej sztu­ki; od pierw­sze­go wier­sza mó­wi do nas on sam, bie­dak, wię­zień, zbrod­niarz, „mi­ło­śnik z hań­bą prze­pę­dzo­ny” i „ochło­sta­ny na­go”, ko­cha­nek gru­bej Mał­go­si... a wszyst­ko „dla bra­ku tro­chy ma­ięt­no­ści”... Vil­lon ja­ko ar­ty­sta wy­róż­nia się zmy­słem rze­czy­wi­sto­ści: nie szu­ka po­ezji w ob­ło­kach ani w uro­je­niu, znaj­du­je ją tuż ko­ło sie­bie, bie­rze ją z bło­ta zie­mi, i, mo­cą dziw­ne­go cza­ro­dziej­stwa, wszyst­ko, co weź­mie w rę­kę, za­mie­nia w przej­mu­ją­cą po­ezję. Jest to po­eta na wskroś ego­tycz­ny, czy­stej krwi li­ryk, i ja­ko ta­ki Vil­lon jest od­osob­nio­nym zja­wi­skiem: ta ży­ła po­ezji kry­je się po nim i prze­pa­da gdzieś pod zie­mią; nie ma dla niej miej­sca ani w hu­ma­ni­zmie wie­ku XVI, ani w kla­sycz­nym i obiek­tyw­nym wie­ku XVII, ani w fi­lo­zo­ficz­nej grze my­śli wie­ku XVIII. Do­pie­ro w ro­man­ty­zmie pierw­szej po­ło­wy XIX wie­ku, po­czę­tym z in­ne­go znów ła­zi­ka i po tro­sze su­te­ne­ra — na­zy­wał się on Jan Ja­kub Ro­us­se­au — któ­ry, tak sa­mo jak Vil­lon, wy­spo­wia­dał swo­je bied­ne ser­ce, ży­ła ta try­ska ol­brzy­mim stru­mie­niem i sta­je się isto­tą ca­łej nie­mal no­wo­cze­snej po­ezji. Vil­lon jest nam te­dy
szcze­gól­nie bli­ski — bliż­szy o wie­le, niż był bez­po­śred­nio po nim na­stę­pu­ją­cym wie­kom.







Vil­lon jest pierw­szym po­etą Fran­cji przez swą twór­czość w za­kre­sie ję­zy­ka. Uczy­nił w po­ezji to, co póź­niej Ra­be­la­is w pro­zie: miast daw­nej na­iw­nej, cza­sem nie­do­łęż­nej gwa­ry, lub też miast kunsz­tow­nych for­mal­nych ła­mań­ców, wy­ra­ża­ją­cych mdłe i kon­wen­cjo­nal­ne uczu­cia, mo­wa Vil­lo­na pły­nie wprost z ser­ca; w ser­cu, we krwi znaj­du­je dla swych uczuć wy­raz bez­po­śred­ni, pro­sty i do­sko­na­ły: kunsz­tow­ny, ale zu­peł­nie in­nym, głę­bo­kim kunsz­tem! Nie­zwy­kłym zja­wi­skiem by­ła w owej epo­ce je­go gięt­kość wy­ra­zu dla każ­de­go od­cie­nia my­śli, lek­ka igrasz­ka żar­tu, swo­bo­da i śmia­łość w prze­cho­dze­niu od pu­sto­ty do tra­gicz­nej po­wa­gi, od cy­ni­zmu do mo­dli­twy. Jak bar­dzo Vil­lon jest tu no­wo­żyt­nym i jak wy­prze­dził swą epo­kę, wy­ra­zi naj­le­piej to, iż dziś sta­wia­ją go obok ta­kie­go mi­strza śmie­chu przez łzy, jak He­ine i ta­kie­go ar­ty­sty na­stro­ju, jak Ver­la­ine.







Spu­ści­zna li­te­rac­ka Vil­lo­na jest bar­dzo szczu­pła. Obej­mu­je ona wdzięcz­ny, lecz bła­hy po­ema­cik Le­ga­ty (Les La­is, w dziś. franc. Les legs) zwa­ny też Ma­łym Te­sta­men­tem, da­lej Wiel­ki Te­sta­ment i kil­ka oko­licz­no­ścio­wych bal­lad, któ­re póź­niej­si wy­daw­cy do­łą­czy­li do Wiel­kie­go Te­sta­men­tu ja­ko Ko­dy­cyl (na­zwa ta nie po­cho­dzi od Vil­lo­na); wresz­cie kil­ka wspo­mnia­nych już bal­lad w żar­go­nie zło­dziej­skim.
Tak więc głów­na treść Vil­lo­na za­my­ka się w Wiel­kim Te­sta­men­cie. Nie jest to by­naj­mniej jed­no­li­ty, pla­no­wo skom­po­no­wa­ny utwór; prze­ciw­nie, jest to mie­sza­ni­na bar­dzo nie­rów­nej war­to­ści. Pod­jąw­szy jesz­cze raz po­etyc­ką for­mę Le­ga­tów (nie no­wą zresz­tą w śre­dnio­wiecz­nej po­ezji), Vil­lon roz­sze­rzył ją i po­głę­bił, na­śla­du­jąc w kon­se­kwent­nej pa­ro­dii wier­nie wszyst­kie szcze­gó­ły for­mal­ne­go te­sta­men­tu; po czym, stwo­rzyw­szy w ten spo­sób ra­my do­pusz­cza­ją­ce wszel­kiej swo­bo­dy w dy­gre­sjach, opra­wił w nie sze­reg utwo­rów, prze­waż­nie bal­lad, da­tu­ją­cych [się] wi­docz­nie z roz­ma­itych epok je­go ży­cia. Stąd nie­rów­no­ści dzie­ła. Obok rze­czy do­sko­na­łych w for­mie i wy­ra­zie, jak np. Ża­le pięk­nej płat­ner­ki, jak owa Bal­la­da o pa­niach mi­nio­ne­go cza­su, ze słyn­nym re­fre­nem: ma­is ou sont les ne­iges d’an­tan? mie­ści się np. zim­ne i urzę­do­we epi­ta­la­mium: „Y oto cze­mu ie­ste­śmy tu spo­łem”, lub też bła­he spię­trze­nie obrzy­dli­wo­ści (jed­na z ulu­bio­nych za­baw po­ezji śre­dnio­wiecz­nej) w bal­la­dzie: „Nie­chay się sma­żą za­wist­ne ię­zy­ki”. Moż­na po­wie­dzieć, iż to, co czy­ni dla nas Vil­lo­na wiel­kim po­etą, za­my­ka się w ja­kich pa­ru­set lub kil­ku­set wier­szach290.







Ulu­bio­ną for­mą, w ja­kiej two­rzył Vil­lon, by­ła bal­la­da. Nie by­ła ona je­go wła­sno­ścią; prze­ciw­nie, pa­no­wa­ła w owej epo­ce w po­ezji pra­wie wszech­wład­nie. Bal­la­dę sta­ro­fran­cu­ską (od bal­ler, tań­czyć) trze­ba ści­śle od­róż­nić od
ro­man­tycz­nej bal­la­dy nie­miec­kiej (jak rów­nież i pol­skiej), któ­rej po­ję­cie pły­nie z tre­ści, pod­czas gdy tam­tej — z for­my. For­mę tę sta­no­wi­ły trzy stro­fy, ośmio- lub dzie­się­cio­wier­szo­we, i krót­sze prze­sła­nie, za­czy­na­ją­ce się z re­gu­ły od sło­wa „Ksią­żę”: za­by­tek z tur­nie­jów śpie­wac­kich, gdy re­cy­ta­tor lub śpie­wak zwra­cał się, koń­cząc, do sę­dzie­go i księ­cia tur­nie­ju. Wszyst­kie trzy stro­fy i prze­sła­nie opar­te by­ły na tych sa­mych ry­mach, sple­cio­nych w kunsz­tow­ny spo­sób, tak iż, w kla­sycz­nej bal­la­dzie, na 28 wier­szy, za­sad­ni­czy rym po­wta­rzał się 14 ra­zy. Nie za­do­wa­la­jąc się ty­mi trud­no­ścia­mi, au­tor czę­sto skła­dał swo­je imię i na­zwi­sko z pierw­szych li­ter wier­szy (był to wów­czas czę­sto uży­wa­ny i bar­dzo po­trzeb­ny spo­sób ochro­ny wła­sno­ści li­te­rac­kiej), nie mó­wiąc o in­nych akro­ba­tycz­nych sztucz­kach for­my, ja­kie so­bie jesz­cze nie­raz na­kła­da­no. Vil­lon upra­wia bal­la­dę z mi­strzo­stwem. Pod je­go pió­rem sta­je się ona na prze­mian po­waż­ną, dwor­ną, rzew­ną, lek­ką, we­so­łą: przyj­mu­je wszyst­kie od­cie­nie ru­chli­wej je­go my­śli.







A myśl ta, mi­mo iż ska­cze z przed­mio­tu na przed­miot, krą­ży upar­cie ko­ło jed­ne­go ob­ra­zu. Ob­ra­zem tym Śmierć; te­mat dla pi­sa­rzy śred­nich wie­ków szcze­gól­nie bli­ski, a dla Vil­lo­na bar­dziej niż dla ko­go bądź in­ne­go. Ce­chą śre­dnio­wie­cza jest po­ufa­łe współ­ży­cie ze śmier­cią, któ­ra też czy­ha­ła na ów­cze­sne­go czło­wie­ka
i w ty­sią­cz­nych for­mach na każ­dym kro­ku. W gę­sto za­bu­do­wa­nych mia­stach cmen­ta­rze sta­no­wi­ły pra­wie je­dy­ne szer­sze prze­strze­nie; by­ły ogro­dem pu­blicz­nym, miej­scem ze­brań, za­baw, han­dlu przy kra­mi­kach. Od cza­su do cza­su, z po­wo­du prze­peł­nie­nia, wy­ko­py­wa­no zbu­twia­łe szcząt­ki tru­mien i ze­sy­py­wa­no ko­ści na jed­ną ku­pę, aby je po­grześć wspól­nie dla oszczę­dze­nia miej­sca. Kie­dy Vil­lon kre­śli w wy­mow­nych stro­fach ten ob­raz i snu­je zeń re­flek­sje, kre­śli je wprost z na­tu­ry, z co­dzien­ne­go wi­do­ku. W ustach dzi­siej­sze­go po­ety, wy­sma­żo­na przy biur­ku, by­ła­by mo­że ta re­flek­sja zim­ną i ba­nal­ną; w ustach te­go stra­co­ne­go dziec­ka, igra­ją­ce­go bez prze­rwy z szu­bie­ni­cą, jest ona na wskroś przej­mu­ją­ca i od­czu­ta. Kie­dy, na­za­jutrz po od­czy­ta­niu wy­ro­ku, ska­za­niec ma­lu­je, we wstrzą­sa­ją­cej gro­zą pla­sty­ki a nie­na­gan­nej co do for­my bal­la­dzie, ob­raz sie­bie i swo­ich kom­pa­nów dzio­ba­nych przez kru­ki, ach, to nie li­te­ra­tu­ra! Vil­lon jest jed­nym z naj­więk­szych po­etów śmier­ci i wszyst­kie­go co z nią się wią­że: owej prze­ni­kli­wej me­lan­cho­lii, a za­ra­zem wszyst­kich obrzy­dli­wo­ści mi­ja­nia, owe­go nie­do­sy­tu roz­ko­szy, ja­ki z go­rą­ce­go, zmy­sło­we­go ser­ca te­go dziec­ka pa­ry­skie­go bru­ku wy­dzie­ra tak na­iw­ne wes­tchnie­nie; owe­go gło­du mi­ło­ści, nie­mal bez przed­mio­tu, ja­kim na­tu­ra bun­tu­je się w nim prze­ciw znisz­cze­niu cia­ła. Trze­ba bo­wiem po­wie­dzieć, mi­mo iż Vil­lon z na­ci­skiem przed­sta­wia się nie­jed­no­krot­nie ja­ko „mę­czen­nik mi­ło­ści”, iż tę­sk­no­ta za nią czę­sto wy­stę­pu­je ra­czej ja­ko tę­sk­no­ta tu­ła­cza i bie­da­ka do jed­nej z wy­ma­rzo­nych form „wy­god­ne­go ży­cia”, ja­ko uzu­peł­nie­nie te­go „mięt­kie­go łóż­ka” i smacz­ne­go ja­dła, niż ja­ko mi­łość w wyż­szym, szla­chet­niej­szym po­ję­ciu.







... Za­iste, nie­raz mi­ło­wa­łem,  
Y mi­ło­wał­bych iesz­cze chęt­nie; 
Lecz ser­ce smut­ne, z wy­głod­nia­łym 
Brzu­chem, co skwier­czy zbyt na­tręt­nie, 
Od­wo­dzą mnie z mi­ło­snych dró­żek. 
Ktoś in­ny, sy­ty, swey ocho­cie 
Fol­gu­ie za mnie: Amor-bo­żek 
W peł­nym wszak ro­dzi się ży­wo­cie! 

 








Wie­lu ko­men­ta­to­rów Vil­lo­na uwa­ża alu­zje po­ety do swo­ich „mę­czeństw mi­ło­snych” ra­czej ja­ko hołd zło­żo­ny ów­cze­snej dwor­no-czu­łej kon­wen­cji, niż ja­ko od­bi­cie rze­czy­wi­stych prze­żyć. Jed­nak­że nu­ta ta po­wta­rza się w Te­sta­men­cie zbyt czę­sto i zbyt kon­se­kwent­nie, aby ją moż­na by­ło po­mi­nąć tak lek­ko, zwłasz­cza wo­bec naj­da­lej po­su­nię­tej szcze­ro­ści, z ja­ką po­eta ską­d­inąd mó­wi o so­bie, nie dra­pu­jąc się by­naj­mniej w szla­chet­ny ko­stium. Z dru­giej stro­ny, po­śród sze­re­gu ni­skich mi­ło­stek, o któ­rych Vil­lon na­trą­ca, ry­su­je się w Te­sta­men­cie je­den pro­fil ko­bie­cy, od­ci­na­ją­cy się od in­nych za­rów­no uro­kiem, jak si­łą wra­że­nia, z ja­ką wy­ci­snął się w pa­mię­ci po­ety. To ta Ka­sia, Ka­ta­rzy­na de Vaus­sel­les291 (Vil­lon wy­mie­nia ją w ory­gi­nal­nym tek­ście z imie­nia i na­zwi­ska), dla któ­rej Vil­lo­na „zbi­to na­go”, przez któ­rą „wszę­dy zwą go gło­śno: Mi­ło­śnik z hań­bą prze­pę­dzo­ny...







Co bądź iey ie­no kła­dłem w uszy, 
Za­wż­dy po­wol­nie mnie słu­cha­ła 
— Zgo­dę czy po­śmiech ma­iąc w du­szy —  
Co wię­cey, nie­raz mnie cir­pia­ła  
Iż­bych się przy­mknął do niey cia­sno, 
Y w ślep­ki pa­trzał pro­mie­ni­ste, 
Y pra­wił swo­ie... Wiem dziś ia­sno,  
Że to szal­bier­stwo by­ło czy­ste. 

 







Wszyt­ko umia­ła prze­ina­czyć;  
Ma­mi­ła mnie, ni­by przez cza­ry:  
Za­nim człek zdo­łał się oba­czyć  
Z mą­ki zro­bi­ła po­piół sza­ry;  
Na żu­żel rze­kła, że to ziar­no, 
Na czap­kę, że to hełm błysz­czą­cy, 
Y tak zwo­dzi­ła mo­wą mar­ną,  
Zwod­ni­czem sło­wem rzu­ca­ią­cy...
 

 







Wia­do­mo nam, z róż­nych alu­zji za­war­tych w Le­ga­tach i Te­sta­men­cie, że Vil­lon, w mło­dzień­czej epo­ce, ob­ra­cał się w to­wa­rzy­stwie zło­tej mło­dzie­ży za­moż­ne­go pa­ry­skie­go miesz­czań­stwa. Ce­nio­ny dla swych po­etyc­kich i to­wa­rzy­skich ta­len­tów, stał się praw­do­po­dob­nie Vil­lon po­żą­da­nym łu­pem dla mło­dych ko­biet, w ten lub in­ny spo­sób na­le­żą­cych do te­go względ­nie wy­kwint­ne­go świa­ta; nie szczę­dzo­no mu, jak wi­dać, mi­łych spoj­rzeń i zdaw­ko­wej mo­ne­ty za­lot­no­ści. Ale kie­dy po­eta, uko­ły­sa­ny na­dzie­ja­mi, za­pra­gnął po­su­nąć się da­lej, niż to le­ża­ło w in­ten­cjach ku­si­ciel­ki, wów­czas prze­ko­nał się — na czte­ry wie­ki przed Ko­me­dią ludz­ką Bal­za­ka — o ro­li pie­nią­dza w spo­łe­czeń­stwie i sto­sun­ku je­go do naj­bar­dziej ide­al­nych uczuć. Tak by świad­czy­ły przy­naj­mniej licz­ne alu­zje je­go w Te­sta­men­cie. Go­rącz­ko­wa chęć zdo­by­cia owe­go zło­ta, bez któ­re­go czuł po­eta wła­sną bez­sil­ność i nę­dzę wo­bec swe­go bó­stwa, skło­ni­ła go mo­że do te­go, iż otwie­ra­ją­cą się dlań spo­koj­ną i do­stat­nią przy­szłość, cze­ka­ją­cą „li­cen­cja­ta Sztuk”, przy­bra­ne­go sy­na ka­no­ni­ka, na ło­nie Ko­ścio­ła lub ja­kie­go tłu­ste­go urzę­du, tak nie­opatrz­nie po­sta­wił na kar­tę, da­jąc się wcią­gnąć do szaj­ki rze­zi­miesz­ków.







Dla­te­go to, kie­dy Vil­lon wy­jazd swój do An­gers, po speł­nie­niu jed­nej kra­dzie­ży a ce­lem przy­go­to­wa­nia no­wej, od­no­si do mo­ty­wów mi­ło­ści, przy­czy­ną te­go mo­że nie jest chęć upięk­sze­nia wła­snych po­bu­dek, ale istot­ny zwią­zek mię­dzy roz­pacz­li­wą de­cy­zją po­ety a spra­wa­mi je­go ser­ca. Od te­go cza­su, od kra­dzie­ży w ko­le­gium Na­war­skim i po­dej­rza­nej wy­pra­wy do An­gers, Vil­lon wy­ko­le­ja się bez­pow­rot­nie; z lek­ko­myśl­ne­go tro­chę, uta­len­to­wa­ne­go stu­den­ta, po­dej­mo­wa­ne­go mi­mo swych wy­bry­ków w ko­łach uczci­we­go miesz­czań­stwa, sta­je się włó­czę­gą i oprysz­kiem, tym sa­mym w mi­łost­kach swo­ich nie się­ga­ją­cym po­za sfe­rę „gru­bej Mał­go­si”... Ale wspo­mnie­nie owej mi­ło­ści, w któ­rej uto­pił wia­rę i pra­gnie­nia mło­dych lat, na­wie­dza go tak sil­nie i tak ży­wo stoi przed oczy­ma po­ety, że kie­dy, w go­dzi­nie bez­względ­nej szcze­ro­ści — „kto zdy­cha, wszyt­ko lża mu ga­dać!” — Vil­lon koń­czy swój Te­sta­ment sło­wa­mi, iż „mi­ło­ści po­marł mę­czen­ni­kiem”, ma­my mo­że, mi­mo wszyst­ko, pra­wo wi­dzieć w tych sło­wach coś wię­cej niż sty­li­stycz­ny or­na­ment...



 


„Gru­ba Mał­go­sia” rów­nież nie­ma­ło kło­po­tu spra­wi­ła nie­któ­rym bo­go­boj­nym ko­men­ta­to­rom Vil­lo­na, a to dla to­nu tej bal­la­dy, któ­ry, mi­mo wszel­kie swo­bo­dy za­pa­try­wań, ja­kim po­eta da­je upust w Wiel­kim Te­sta­men­cie, od­bi­ja od resz­ty dzie­ła bez­względ­nym już cy­ni­zmem. Kon­stru­owa­no wy­tłu­ma­cze­nie — nie­wąt­pli­wie zbyt sztucz­ne i dziś już po­nie­cha­ne — w ten spo­sób, iż Gru­ba Mał­go­sia by­ło to ja­ko­by go­dło obe­rży (istot­nie ty­tuł ten słu­żył dość czę­sto za go­dło po­dej­rza­nym go­spo­dom) i że bal­la­da Vil­lo­na nie od­no­si się do re­al­nej oso­by, lecz sta­no­wi opar­tą na tym dwu­znacz­ni­ku igrasz­kę li­te­rac­ką. Moż­liw­szym już jest in­ne wy­tłu­ma­cze­nie: mia­no­wi­cie, w śre­dnio­wiecz­nej li­te­ra­tu­rze, na prze­kór czu­łost­ko­wym wy­le­wom po­ezji mi­ło­snej, wy­two­rzy­ła się przez ja­kiś czas mo­da opie­wa­nia mi­ło­stek z ko­bie­ta­mi sta­ry­mi, brzyd­ki­mi, po­kracz­ny­mi etc. Mo­że z tej mo­dy li­te­rac­kiej — prze­ło­żo­nej na wa­lo­ry mo­ral­ne — uro­dzi­ła się bal­la­da o Gru­bej Mał­go­si: wo­bec jed­nak wła­ści­wej Vil­lo­no­wi bez­po­śred­nio­ści w czer­pa­niu swych te­ma­tów nie ma sta­now­czych po­wo­dów, aby wąt­pić, iż ory­gi­nał jej ist­niał i był ży­wą z krwi i ko­ści ko­bie­tą.







Trze­cia, nie­co wy­raź­niej ry­su­ją­cą się fi­zjo­gno­mia ko­bie­ca, to owa Mar­ta (imię jej wy­pi­sał po­eta tyl­ko za po­mo­cą po­cząt­ko­wych li­ter jed­nej ze stro­fek bal­la­dy), któ­rej Vil­lon po­świę­cił ową bal­la­dę z re­fre­nem: Nie drę­czyć, ale wspo­ma­gać bie­da­ka i po­prze­dza­ją­ce ją, bru­tal­nym zgrzy­tem za­koń­czo­ne okta­wy. I w tej mi­ło­ści Vil­lon prze­szedł snadź po­dob­ne za­wo­dy, co i w swym pierw­szym uczu­ciu, jed­nak­że cha­rak­ter tych za­wo­dów oraz ton, ja­kim mó­wi o nich, są tu­taj już o wie­le niż­sze­go ty­pu.







Tak więc, mi­łość i śmierć, żal za zmar­no­wa­nym ży­ciem i skru­cha, wresz­cie nie­na­wiść do swych „drę­czy­cie­li” wy­peł­nia­ją ten wzru­sza­ją­cy po­emat. Nie­na­wiść ta wy­bu­cha raz po raz wśród żar­to­bli­wych strof Te­sta­men­tu i po­głę­bia je w ak­cen­ty wprost zło­wro­gie, ile­kroć po­eta wspo­mni mę­czar­nie, ja­kie wy­cier­piał.







A ży­cie mo­gło­by być tak pięk­ne! I tak ła­two! Gdy­by tyl­ko każ­de­mu da­no ty­le „zło­ta”, ile mu trze­ba! Ta nad wy­raz pro­sta so­cjo­lo­gia — po­eta nie prze­czu­wa nie­mal, aby mo­gła ist­nieć in­na — pod­su­wa Vil­lo­no­wi owe roz­kosz­ne w swym na­iw­nym anar­chi­zmie stro­fy:








Za Ale­xan­dra kró­la — po­no,  
Człe­ka, zwa­ne­go Dio­me­de­sem etc.
 

 







W Te­sta­men­cie Vil­lo­na naj­mniej dziś dla nas in­te­re­su­ją­cym jest to, co jest — sa­mym te­sta­men­tem. Po­eta po­dej­mu­je jesz­cze raz daw­ny kon­cept z Le­ga­tów; tyl­ko że to, co tam by­ło nie­win­nym żar­tem pa­ry­skie­go urwi­sa, tu sta­je się ja­do­wi­tym sar­ka­zmem cięż­ko do­świad­czo­ne­go tu­ła­cza i więź­nia. Ale te stro­fy, po­świę­co­ne sa­mym „za­pi­som”, na­je­żo­ne są alu­zja­mi tak zwią­za­ny­mi z oso­ba­mi i chwi­lą, iż miej­sca­mi za­le­d­wie in­stynk­tem mo­że­my wy­czu­wać, ile w nich tkwi­ło we­rwy i gry­zą­ce­go kon­cep­tu i jak bar­dzo mu­sia­ły ba­wić i draż­nić współ­cze­snych. Kie­dy Kle­mens Ma­rot, w po­cząt­ku XVI wie­ku, za­tem dwo­ma za­le­d­wie po­ko­le­nia­mi od­dzie­lo­ny od epo­ki Vil­lo­na, po­dej­mu­je, na zle­ce­nie kró­la Fran­cisz­ka I, pierw­sze po­praw­ne, ofi­cjal­ne nie­mal wy­da­nie dzieł po­ety, czy­ni uwa­gę, iż alu­zje te są zu­peł­nie ciem­ne i że, aby je ro­zu­mieć, trze­ba by żyć w Pa­ry­żu współ­cze­śnie z au­to­rem i w je­go śro­do­wi­sku. Dzi­siej­szym znaw­com Vil­lo­na alu­zje te sta­ły się o wie­le zro­zu­mial­sze i do­stęp­niej­sze, a to dzię­ki ol­brzy­mie­mu na­kła­do­wi
pra­cy i ta­len­tu, ja­ki sze­reg ba­da­czy wło­żył w im­po­nu­ją­cą wprost pra­cę re­kon­struk­cyj­ną w tym kie­run­ku. Dzię­ki grun­tow­ne­mu prze­wer­to­wa­niu ar­chi­wów i ak­tów epo­ki, zna­ne są dziś wszyst­kie oso­bi­sto­ści, z któ­ry­mi zbli­żył się Vil­lon i któ­rym po­świę­cił swe stro­fy w Te­sta­men­cie; zna­ne są ich sto­sun­ki, nie­mal wła­ści­wo­ści cha­rak­te­ru i sła­bost­ki; tak, iż więk­szość alu­zji i kon­cep­tów Vil­lo­na da się przy po­mo­cy te­go klu­cza od­cy­fro­wać, co oczy­wi­ście nie zdo­ła im przy­wró­cić ży­cia. Na szczę­ście Te­sta­ment, po­za tą ak­tu­al­ną igrasz­ką, za­wie­ra dość strof i wier­szy ży­wych i dzi­siaj i po wszyst­kie cza­sy.







Po­śmiert­ne lo­sy spu­ści­zny Vil­lo­na zna­czą się na­der in­te­re­su­ją­cą li­nią. W cza­sie, gdy po­eta two­rzył, druk nie był jesz­cze roz­po­wszech­nio­ny we Fran­cji; Te­sta­ment mu­siał krą­żyć w od­pi­sach lub prze­ka­zy­wa­ny z ust do ust. Kle­mens Ma­rot w r. 1533 za­zna­cza, iż za je­go cza­su wie­lu sta­rych lu­dzi re­cy­to­wa­ło ca­łe ustę­py Vil­lo­na je­dy­nie z ust­nej tra­dy­cji. Pierw­sze zna­ne wy­da­nie w dru­ku uka­zu­je się w r. 1489: jak wiel­kim by­ło po­wo­dze­nie ksią­żecz­ki, świad­czy, iż od r. 1489 do 1533, po­ja­wia się jej dwa­dzie­ścia wy­dań. W r. 1533 po­dej­mu­je Ma­rot, jak już wspo­mnia­no, na zle­ce­nie Fran­cisz­ka I, któ­re­mu za­szczyt przy­no­si ta pie­czo­ło­wi­tość, pierw­szą po­praw­ną edy­cję pism po­ety, prze­dru­ko­wa­ną, od r. 1533 do 1542, dzie­sięć ra­zy. Tu­taj ury­wa się nić łą­czą­ca Vil­lo­na z no­wo kształ­tu­ją­cym się spo­łe­czeń­stwem Fran­cji292. Od r. 1542, przez dwa wie­ki bli­sko, nie spo­ty­ka­my ani jed­ne­go wy­da­nia Vil­lo­na: pa­mięć je­go prze­pa­da wśród pu­blicz­no­ści zu­peł­nie, prze­cho­wu­je się je­dy­nie u po­etów, za­glą­da­ją­cych tu i ów­dzie do sta­re­go to­mi­ku (Bo­ile­au). Od­kry­wa­ją go na no­wo ro­man­ty­cy, wy­ra­ża­jąc swój po­dziw wy­mow­ny­mi usta­mi Teo­fi­la Gau­tier293; wzra­sta jesz­cze kult Vil­lo­na w dru­giej po­ło­wie XIX wie­ku, w związ­ku z Be­au­de­la­ire’owska po­ezją grze­chu, wię­zien­ny­mi pe­ry­pe­tia­mi Ver­le­aine’a, po­ezją pa­ry­skie­go bru­ku i go­ściń­ca, li­te­ra­tu­rą szu­ka­ją­cą ożyw­czej nu­ty w gwa­rze apa­sza 294i w ak­cen­tach osta­tecz­ne­go po­ni­że­nia ludz­kiej isto­ty. Przez kult Vil­lo­na, daw­no za­po­mnia­na for­ma bal­la­dy wra­ca do czci (Ba­nvil­le); Ri­che­pin, pie­śniarz bo­sa­ków i włó­czę­gów (La chan­son des gu­eux), w bal­la­dzie po­świę­co­nej Vil­lo­no­wi skła­da hołd swe­mu pro­to­pla­ście z XV wie­ku tą in­wo­ka­cją:








Roi des po­etes en gu­enil­les,295 
O gu­eux, ma­ître Fra­nço­is Vil­lon,  
Bu­veur de vin, co­ureur de fil­les,  
Son­neur de joy­eux ca­ril­lon;  
Grand mélan­co­li­que en ha­il­lon,  
Tes vers, sur ta te­te hon­nie,  
Font flam­ber le sa­cré ray­on, 
Escroc, tru­and, mar­lou, génie! 

 







Rów­no­le­gle z kul­tem po­etów wzra­sta i na­uko­we za­in­te­re­so­wa­nie tak dłu­go za­nie­dba­nym pi­sa­rzem. Chma­ra uczo­nych ba­da każ­dy ślad smut­ne­go ży­cia i czy­nów ge­nial­ne­go ob­wie­sia, któ­re, dzię­ki nie­zmor­do­wa­nej pra­cy wi­lo­no­lo­gów296, raz po raz od­sła­nia­ją rą­bek ta­jem­ni­cy. Sło­wem, po czte­rech prze­szło wie­kach, Vil­lon bez­spor­nie zdo­by­wa so­bie miej­sce wśród pierw­szych po­etów Fran­cji. Rów­ny jest im
z pew­no­ścią szcze­ro­ścią i si­łą, a gó­ru­je nad wie­lo­ma sa­mo­rod­no­ścią ta­len­tu.







Trud­no­ści, ja­kie na­strę­czał prze­kład Vil­lo­na, by­ły znacz­ne. Dą­że­niem mo­im by­ła, jak za­wsze, naj­ści­ślej­sza wier­ność, ale przede wszyst­kim wier­ność du­cha. Że ca­ły sze­reg ustę­pów, któ­re i w ory­gi­na­le są dziś naj­zu­peł­niej mar­twe, tym bar­dziej mu­siał ujaw­nić mar­twość swą w prze­kła­dzie, z tym trze­ba by­ło się z gó­ry po­go­dzić; po­cie­sza­łem się tym, iż znaj­dą się in­ne, któ­re i w prze­kła­dzie da­dzą dość wier­ne po­ję­cie o to­nie i cha­rak­te­rze utwo­ru. For­mę ory­gi­na­łu za­cho­wa­łem wszę­dzie ści­śle; z wy­jąt­kiem pra­wi­dła bal­la­dy, któ­re ka­że opie­rać wszyst­kie stro­fy na iden­tycz­nych ry­mach. Wa­run­ki ry­mu w pol­skim wier­szu są zu­peł­nie od­mien­ne niż we fran­cu­skim; gdy­by na­wet swo­bod­ne po­wtó­rze­nie czter­na­ście ra­zy w 28 wier­szach te­goż sa­me­go ry­mu by­ło moż­li­we, wy­wo­ła­ło­by ono, miast har­mo­nij­nej aso­nan­cji, jak w ję­zy­ku fran­cu­skim, po pol­sku wra­że­nie słu­cho­we przy­kre.







Co do wy­bo­ru utwo­rów, po­stą­pi­łem na­stę­pu­ją­co: prze­kła­du Le­ga­tów, z przy­czy­ny ich wy­łącz­nie nie­mal ak­tu­al­no-lo­kal­ne­go cha­rak­te­ru, po­nie­cha­łem zu­peł­nie. Wiel­ki Te­sta­ment prze­ło­ży­łem w ca­ło­ści; skre­śli­łem je­dy­nie ja­kie 20 oktaw, nie­po­dob­nych297 pra­wie do tłu­ma­cze­nia, tak na­je­żo­nych igrasz­ką słow­ną, opar­tą na oso­bi­stych alu­zjach, zu­peł­nie dziś po­zba­wio­nych so­li. Po­zo­sta­ło w pol­skim prze­kła­dzie aż na­zbyt wie­le ta­kich, za­cho­wa­nych dla da­nia po­ję­cia o cha­rak­te­rze ca­łe­go utwo­ru. Z luź­nych bal­lad za­cho­wa­łem w Ko­dy­cy­lu czte­ry; kil­ka in­nych, ma­ło in­te­re­su­ją­cych, po­mi­ną­łem, aby unik­nąć ba­la­stu. Ogó­łem, to pol­skie wy­da­nie za­wie­ra pra­wie wszyst­ko, co po­sia­da­my ze spu­ści­zny Vil­lo­na, wszyst­ko zaś bez­względ­nie, co z niej po­zo­sta­ło ży­wym.







Boy.








Epi­ta­phe du dit Vil­lon







Frères hu­ma­ins qui après no­us vi­vez, 
N’ay­ez les co­eurs con­tre no­us en­dur­cis298
 

 










„Lecz pro­ście dla nas wszyt­kich od­pusz­cze­nia...”






Bal­la­da wi­siel­ców, fac­si­mi­le299 z I-go wy­da­nia pism Vil­lon’a (Pa­ryż, 1489).




  
    
      Przypisy:
1. pu­sty — tu: lek­ko­myśl­ny. [przypis edytorski]

2. Ty­bo­ta, pa­na Ossyń­skie­go... — Thi­baut d’Au­xi­gny, bi­skup Or­le­ań­ski, któ­ry trzy­mał Vil­lo­na w cięż­kim wię­zie­niu w Meung. [przypis tłumacza]

3. je­no — tyl­ko. [przypis edytorski]

4. w ży­wot ży­wy — w ży­ciu wiecz­nym. [przypis edytorski]

5. sier­dzi­sty — roz­sier­dzo­ny, gniew­ny. [przypis edytorski]

6. przy­go­dzi — tu: wy­pa­da. [przypis edytorski]

7. ka­jać się — przy­zna­wać się do wi­ny, ża­ło­wać za grze­chy. [przypis edytorski]

8. Na cne­go Ko­tra mi­strza... — mistrz Jan Co­tard, pro­ku­ra­tor, świe­żo zmar­ły; w dal­szym cią­gu Vil­lon po­świę­ca mu wspo­mnie­nie, a na­wet osob­ną bal­la­dę. [przypis tłumacza]

9. książ­ka — cho­dzi o bre­wiarz, tj. zbiór mo­dlitw ka­to­lic­kich prze­zna­czo­nych na każ­dy dzień ro­ku. [przypis edytorski]

10. Pi­kardz­ki — Pi­kar­da­mi na­zy­wa­no he­re­ty­ków, któ­rzy nie uzna­wa­li mo­dłów za zmar­łych [Pi­kar­do­wie — gru­pa re­li­gij­na, gło­szą­ca bli­ski ko­niec świa­ta, funk­cjo­nu­ją­ca w XIV-XV w. w Eu­ro­pie Za­chod­niej, a na­stęp­nie w Cze­chach - Red.WL]. [przypis tłumacza]

11. Yl — właśc. Ly­sle. [przypis edytorski]

12. Flan­dria — kra­ina hi­sto­rycz­na, obec­nie na te­re­nie Fran­cji, Bel­gii i Ho­lan­dii. [przypis edytorski]

13. Duę — właśc. Do­uai, mia­sto w pół­noc­nej Fran­cji, zna­ne z ak­tyw­no­ści na­uko­wej, któ­ra póź­niej, w XVI w., za­owo­co­wa­ła za­ło­że­niem tam uni­wer­sy­te­tu. [przypis edytorski]

14. Psalm: Deus lau­dem... — Psalm 108: Deus lau­dem me­am, etc. Siód­my wer­set, któ­ry słu­ży Vil­lo­no­wi ja­ko mo­dli­twa za bi­sku­pa Or­le­ań­skie­go, opie­wa: „Nie­chaj dni je­go bę­dą skró­co­ne do naj­mniej­szej licz­by, a bi­skup­stwo je­go niech przej­dzie w in­ne rę­ce” [przy­to­czo­ny przez Boya wer­set jest do­kład­nym cy­ta­tem z Wul­ga­ty, to jest ła­ciń­skiej wer­sji Bi­blii; „bi­skup­stwo” trze­ba tam jed­nak ro­zu­mieć ja­ko „wła­dzę (ka­płań­ską)”; Red.WL]. [przypis tłumacza]

15. Y wy­darł z rę­ki mnie ka­to­wi — patrz in­for­ma­cje bio­gra­ficz­ne za­war­te w za­łą­czo­nym na koń­cu tek­ście Od tłu­ma­cza Ta­de­usza Boya-Ze­leń­skie­go. [przypis edytorski]

16. Y cne­mu kró­lu Lu­dwi­ko­wi... — Lu­dwik XI, któ­re­go prze­jaz­do­wi przez Meung Vil­lon za­wdzię­czał uwol­nie­nie. [przypis tłumacza]

17. Ja­kub — pa­triar­cha bi­blij­ny, oj­ciec 12 sy­nów, od któ­rych wy­wo­dzo­no tzw. dwa­na­ście ple­mion Izra­ela; sym­bol po­wo­dze­nia ży­cio­we­go osią­gnię­te­go mi­mo nie­sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ści. [przypis edytorski]

18. Sa­lo­mon — bi­blij­ny król Izra­ela, syn Da­wi­da, zna­ny z mą­dro­ści. [przypis edytorski]

19. Ma­tu­za­lem — pa­triar­cha bi­blij­ny, syn He­no­cha, zna­ny z dłu­go­wiecz­no­ści. [przypis edytorski]

20. Ka­rol Du­ży — właśc. Ka­rol Wiel­ki, (ok. 742/747–814), sław­ny dzię­ki suk­ce­som mi­li­tar­nym i dy­plo­ma­tycz­nym. Wład­ca mo­car­stwa roz­cią­ga­ją­ce­go się na zie­miach dzi­siej­szych Nie­miec, Fran­cji, Au­strii, za­chod­niej Hisz­pa­nii i pół­noc­nych Włoch. W r. 800 otrzy­mał od pa­pie­ża ty­tuł ce­sa­rza rzym­skie­go. [przypis edytorski]

21. ży­wot (daw.) — brzuch, ło­no. [przypis edytorski]

22. św. Mar­cin (ok. 316–397) — bi­skup To­urs, zwa­ny Mi­ło­ści­wym, wcze­śniej le­gio­ni­sta rzym­ski. [przypis edytorski]

23. Del­fin — na­stęp­ca tro­nu, zwł. fran­cu­skie­go. [przypis edytorski]

24. chro­bry (daw.) — dziel­ny, od­waż­ny, męż­ny. [przypis edytorski]

25. wal­ny — de­cy­du­ją­cy, osta­tecz­ny. [przypis edytorski]

26. prze­po­mnieć (daw.) — za­po­mnieć. [przypis edytorski]

27. ba­ka­lar­stwo — tu: na­uka (ba­ka­łarz to śrdw. niż­szy sto­pień na­uko­wy) [przypis edytorski]

28. Nad Ary­sto­tem Awer­re­sa... — Aver­ro­es, sza­no­wa­ny w śre­dnio­wie­czu le­karz i fi­lo­zof arab­ski z XII w., ko­men­ta­tor Ary­sto­te­le­sa. [przypis tłumacza]

29. Bóg, co Emau­skie wsparł piel­grzy­my 
(Iak Ewan­ge­lia opo­wia­da) — patrz Łk 24, 13-35. [przypis edytorski]

30. na­dzie­ią — „na­dzie­ja” (fr. espo­ir) to za­wo­ła­nie na her­bie Bur­bo­nów. [przypis edytorski]

31. krze­pić — wzmac­niać. [przypis edytorski]

32. snad­no a. snad­nie (daw.) — chęt­nie, ła­two. [przypis edytorski]

33. Ro­mans Ró­ży — Ro­man de la Ro­se, ulu­bio­ny po­emat śre­dnio­wie­cza [po­emat ale­go­rycz­ny o mi­ło­ści, roz­po­czę­ty przez Gu­il­lau­me’a de Lor­ris (ok. 1235), a do­koń­czo­ny przez Je­ana de Meung; Red.WL]. [przypis tłumacza]

34. pło­chość (daw.) — brak sta­ło­ści w uczu­ciach i po­sta­no­wie­niach. [przypis edytorski]

35. w mę­skiem le­cie — w wie­ku doj­rza­łym. [przypis edytorski]

36. żyw­li — cza­sow­nik „żyw” z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li. [przypis edytorski]

37. Za Ale­xan­dra kró­la... — Alek­san­der Wiel­ki. [przypis tłumacza]

38. po­no (daw.) — po­dob­no. [przypis edytorski]

39. kwa­pić się — spie­szyć się do cze­goś. [przypis edytorski]

40. Wa­le­ry — Va­le­ria­nus Ma­xi­mus; ale Vil­lon, cy­tu­jąc z pa­mię­ci, przy­pi­su­je te­mu pi­sa­rzo­wi aneg­dot­kę, któ­rą praw­do­po­dob­nie za­czerp­nął gdzie in­dziej, w Sa­lis­bu­rym lub Ja­nie de Vi­gnay. [przypis tłumacza]

41. Ża­łu­ię cza­su mey mło­do­ści... — Vil­lon, pi­sząc te­sta­ment, miał lat trzy­dzie­ści! [przypis tłumacza]

42. mdłość (daw.) — sła­bość. [przypis edytorski]

43. Nad grzech nie lża się człe­ku ka­iać — Sens: czło­wiek nie po­wi­nien spo­wia­dać się z grze­chów, któ­rych nie po­peł­nił. [przypis edytorski]

44. ży­wot (daw.) — brzuch, ło­no. [przypis edytorski]

45. Hiob — bo­ha­ter bi­blij­nej Księ­gi Hio­ba, cięż­ko do­świad­czo­ny przez los na sku­tek za­kła­du mię­dzy Bo­giem a dia­błem za­war­te­go w ce­lu wy­pró­bo­wa­nia je­go wia­ry. [przypis edytorski]

46. za­że­gać (daw.) — pod­pa­lać. [przypis edytorski]

47. tref­ny — tu: żar­to­bli­wy. [przypis edytorski]

48. rad (daw.) — życz­li­wy. [przypis edytorski]

49. Kar­tu­zi — su­ro­wy za­kon (za­rów­no mę­ski, jak i żeń­ski), za­ło­żo­ny w 1084 ro­ku przez św. Bru­no­na z Ko­lo­nii. Od in­nych za­ko­nów róż­ni się tym, że mni­si, by prze­by­wać w sa­mot­no­ści, miesz­ka­ją w osob­nych dom­kach, nie zaś w jed­nym bu­dyn­ku klasz­tor­nym. [przypis edytorski]

50. Ce­le­sty­ni — za­kon o re­gu­le wzo­ro­wa­nej na be­ne­dyk­tyń­skiej, acz z wpły­wa­mi fran­cisz­kań­ski­mi, ist­niał do r. 1807. [przypis edytorski]

51. trep­ki — tu: obu­wie za­kon­ne. [przypis edytorski]

52. Róż­nie los sa­dza ludz­kie sy­ny — Hiob 7, 6. [przypis tłumacza]

53. ma­te­ria — tu: te­mat. [przypis edytorski]

54. pra­wie — tu: na­praw­dę. [przypis edytorski]

55. za­wż­dy (daw.) — za­wsze. [przypis edytorski]

56. ze­lży­wy (daw.) — skłon­ny do ob­ra­ża­nia. [przypis edytorski]

57. kwi­lić — tu: ci­cho pła­kać. [przypis edytorski]

58. ia­ko Da­wid pra­wi... — Qu­aesi­vi eum et non est in­ven­tus lo­cus eius (Ps. 36) [Tekst łac. tłu­ma­czy się ja­ko: Szu­ka­łem go, lecz nie zna­la­złem miej­sca, gdzie by był — Red.WL]. [przypis tłumacza]

59. pod­nio­sło — dziś popr.: pod­nio­śle. [przypis edytorski]

60. na cze­le — dziś: na czo­le. [przypis edytorski]

61. Pa­rys i He­le­na — bo­ha­te­ro­wie, ze wzglę­du na któ­rych roz­po­czę­ła się woj­na tro­jań­ska. [przypis edytorski]

62. we­na (daw., z łac.) — ży­ła. [przypis edytorski]

63. kra­sa­wi­ca — pięk­ność. [przypis edytorski]

64. Ar­chip­pa — w isto­cie jest to znie­kształ­co­ny przy­do­mek Al­cy­bia­de­sa, zna­ne­go z uro­dy ucznia So­kra­te­sa. [przypis edytorski]

65. Ta­is — kur­ty­za­na z cza­sów Alek­san­dra Wiel­kie­go. [przypis edytorski]

66. Echo — w mi­to­lo­gii gr. nim­fa, któ­ra ukry­wa­ła przed He­rą ro­man­se Zeu­sa; za ka­rę He­ra uka­ra­ła ją w ten spo­sób, że ode­bra­ła jej moż­li­wość mó­wie­nia wła­sny­mi sło­wa­mi, przez co Echo mu­sia­ła za­cząć po­wta­rzać cu­dze. [przypis edytorski]

67. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

68. drze­wiej­szy — daw­niej­szy, nie­gdy­siej­szy. [przypis edytorski]

69. Re­fren tej bal­la­dy: Ma­is ou sont les ne­iges d’an­tan? na­le­ży do naj­słyn­niej­szych wier­szy w li­te­ra­tu­rze fran­cu­skiej [współ­cze­sne tłu­ma­cze­nie brzmi ra­czej: Ach, gdzie są nie­gdy­siej­sze śnie­gi — Red.WL]. [przypis tłumacza]

70. He­lo­is — He­lo­iza (ok. 1098–1164), za­kon­ni­ca i eru­dyt­ka, po­ta­jem­nie po­ślu­bio­na Abélar­do­wi. [przypis edytorski]

71. Abey­lart Piotr — właśc. Pier­re Abélard (1079–1142), fi­lo­zof i teo­log, wy­bit­ny na­uczy­ciel, je­den z pre­kur­so­rów scho­la­sty­ki. Zna­ny tak­że z burz­li­we­go ro­man­su z He­lo­izą i po­ta­jem­ne­go mał­żeń­stwa z nią. [przypis edytorski]

72. zmie­nion w ka­pło­na — wy­ka­stro­wa­ny (na roz­kaz ka­no­ni­ka Ful­ber­ta, któ­re­go sio­strze­ni­cą by­ła He­lo­iza). [przypis edytorski]

73. Po­dob­nież, gdzie ta mo­nar­chi­ni... — kró­lo­wa Na­war­ry, któ­ra, we­dle le­gen­dy, to­pi­ła swo­ich ko­chan­ków [Mał­go­rza­ta Bur­gundz­ka (1290–1315) przy­ła­pa­na na cu­dzo­łó­stwie i uwię­zio­na, a na­stęp­nie udu­szo­na na roz­kaz mę­ża, Lu­dwi­ka Kłó­tli­we­go — Red.WL]. [przypis tłumacza]

74. gach — ko­cha­nek; we­dług le­gen­dy wspo­mnia­nej w ory­gi­na­le cho­dzi­ło tu o Je­ana Bu­ri­da­na, fi­lo­zo­fa scho­la­stycz­ne­go (ok. 1300–po 1358), ura­to­wa­ne­go po­noć przez ucznia. [przypis edytorski]

75. Blan­ka — praw­dop. Blan­ka Ka­sty­lij­ska (1188—1252), cór­ka Al­fon­sa VIII, kró­la Ka­sty­lii, żo­na Lu­dwi­ka VIII Lwa. [przypis edytorski]

76. Ber­ta — le­gen­dar­na mat­ka Ka­ro­la Wiel­kie­go. [przypis tłumacza]

77. Liia — imię do­da­ne przez tłu­ma­cza. [przypis edytorski]

78. Bie­tris — Be­atry­cze z Pro­wan­sji (ok. 1234–1267), żo­na Ka­ro­la I, kró­la Sy­cy­lii. [przypis edytorski]

79. Aram­bur — XIII-wiecz­na dzie­dzicz­ka fran­cu­skie­go hrab­stwa le Ma­ine. [przypis edytorski]

80. Alys — właśc. Ade­la z Szam­pa­nii, zwa­na też Alix (ok. 1140–1206), trze­cia żo­na kró­la Lu­dwi­ka VII. [przypis edytorski]

81. Io­han­na — Jo­an­na D’Arc (1412–1431), świę­ta, mi­stycz­ka, pa­tron­ka Fran­cji. Pro­wa­dzi­ła woj­ska fran­cu­skie do wal­ki prze­ciw An­gli­kom, skła­nia­jąc je do przy­ję­cia bar­dziej ofen­syw­nej tak­ty­ki. Osta­tecz­nie zo­sta­ła wy­da­na An­gli­kom, osą­dzo­na za he­re­zję i spa­lo­na na sto­sie. [przypis edytorski]

82. Bal­la­da
o pa­nach daw­ne­go cza­su, pro­wa­dzą­ca da­ley ten sam przed­miot — wszy­scy wy­li­cze­ni tu mo­nar­cho­wie zmar­li świe­żo, za cza­su Vil­lo­na; w re­fre­nie prze­ciw­sta­wia im po­eta wpół­le­gen­dar­ną już po­stać Ka­ro­la Wiel­kie­go (Char­le­ma­gne). [przypis edytorski]

83. Ka­likst III — Al­fons de Bor­ja (1378–1458), pa­pież od ro­ku 1455. [przypis edytorski]

84. Al­fons — Al­fons V zwa­ny Wspa­nia­ło­myśl­nym (1396–1458), król Ara­go­nii, a na­stęp­nie rów­nież Ne­apo­lu. [przypis edytorski]

85. Szar­le­mań — właśc. Ka­rol Wiel­ki, (ok. 742/747–814), sław­ny dzię­ki suk­ce­som mi­li­tar­nym i dy­plo­ma­tycz­nym. Wład­ca mo­car­stwa roz­cią­ga­ją­ce­go się na zie­miach dzi­siej­szych Nie­miec, Fran­cji, Au­strii, za­chod­niej Hisz­pa­nii i pół­noc­nych Włoch. W r. 800 otrzy­mał od pa­pie­ża ty­tuł ce­sa­rza rzym­skie­go. [przypis edytorski]

86. król Bo­he­mii
Lan­ce­lot — nie by­ło wład­cy cze­skie­go o tym imie­niu. [przypis edytorski]

87. Bal­la­da w tey­że sa­mey ma­te­ry­ey — bal­la­da ta za­ty­tu­ło­wa­na jest przez Vil­lo­na: Bal­la­da w tej­że ma­te­ryi w sta­rym ię­zy­ku fran­cu­skim. In­te­re­su­ją­cym do­ku­men­tem daw­no­ści kul­tu­ry pi­śmien­ni­czej we Fran­cji jest, że już w XV w. po­eta czy­ni so­bie ar­ty­stycz­ną za­ba­wę, aby na­śla­do­wać sta­ry ję­zyk fran­cu­ski z XIII w., co zresz­tą — jak mu to dzi­siej­si eru­dy­ci do­wod­nie wy­ka­za­li! — czy­ni w spo­sób dość po­wierz­chow­ny. [przypis edytorski]

88. al­ba — od łac. al­bus, czy­li bia­ły, sza­ta li­tur­gicz­na te­go ko­lo­ru, no­szo­na pod or­na­tem. [przypis edytorski]

89. mi­tra — tu: in­fu­ła. [przypis edytorski]

90. sto­ła — stu­ła. [przypis edytorski]

91. ni­nie (daw.) — te­raz. [przypis edytorski]

92. Wiie­ny — właśc. Vien­ne. [przypis edytorski]

93. Del­fin — na­stęp­ca tro­nu, zwł. fran­cu­skie­go. [przypis edytorski]

94. Dy­żo­nu — właśc. Di­jon. [przypis edytorski]

95. czy­li — czy z par­ty­ku­łą py­taj­ną -li. [przypis edytorski]

96. tref­ność — tu: żart. [przypis edytorski]

97. mdłość (daw.) — sła­bość, tu: coś nie­waż­ne­go. [przypis edytorski]

98. Ża­le pięk­ney płat­ner­ki — Owa płat­ner­ka by­ła hi­sto­rycz­ną oso­bi­sto­ścią: nie­gdyś gło­śna pięk­ność pa­ry­ska, za cza­su Vil­lo­na już zgrzy­bia­ła sta­rusz­ka, na­su­nę­ła mu wi­do­kiem swo­im te stro­fy, jed­ne z naj­le­piej od­la­nych w ca­łym je­go dzie­le [płat­nerz — han­dlarz bro­ni i rynsz­tun­ku wo­jen­ne­go; Red.WL]. [przypis tłumacza]

99. wraz (daw.) — tu: za­raz. [przypis edytorski]

100. ko­sa (daw.) — war­kocz. [przypis edytorski]

101. rad (daw.) — we­so­ły. [przypis edytorski]

102. osze­dzia­ły (daw.) — po­si­wia­ły. [przypis edytorski]

103. paź­dzie­rze — zdrew­nia­łe czę­ści ło­dyg lnu lub ko­no­pi. [przypis edytorski]

104. Y ty, szew­czy­cho Wil­hel­mi­no... — w owych cza­sach wie­le ko­biet lek­kie­go oby­cza­ju upra­wia­ło rze­ko­mo roz­ma­ite rze­mio­sła, pod któ­rych go­dłem by­ły zna­ne, a któ­re słu­ży­ły im ja­ko płasz­czyk do bez­piecz­ne­go i tym zy­skow­niej­sze­go prak­ty­ko­wa­nia nie­rzą­du. [przypis tłumacza]

105. Fre­min — ów Fre­min, któ­re­go Vil­lon na­zy­wa żar­to­bli­wie „swo­im kler­kiem” (se­kre­ta­rzem), spi­su­je ja­ko­by te­sta­ment za dyk­tan­dem mi­strza. [przypis tłumacza]

106. rad (daw.) — chęt­nie. [przypis edytorski]

107. klerk — urzęd­nik. [przypis edytorski]

108. dur  (daw.) — go­rącz­ka, cho­ro­ba (por. „dur brzusz­ny”). [przypis edytorski]

109. Sa­lo­mon — bi­blij­ny król Izra­ela, syn Da­wi­da, zna­ny z mą­dro­ści. [przypis edytorski]

110. Or­fe­usz — w mi­to­lo­gii gr. le­gen­dar­ny śpie­wak i po­eta, po­szedł do Ha­de­su, by za­brać stam­tąd swo­ją zmar­łą żo­nę. [przypis edytorski]

111. Nar­cyz — w mi­to­lo­gii gr. pa­sterz, któ­ry za­ko­chał się we wła­snym od­bi­ciu w sa­dzaw­ce; tu i w kil­ku in­nych miej­scach Vil­lon iro­nicz­nie prze­ina­cza zna­ne an­tycz­ne lub bi­blij­ne opo­wie­ści. [przypis edytorski]

112. Sar­da­na, xią­żę nie­zbyt sła­be... — praw­do­po­dob­nie Sar­da­na­pal. [przypis tłumacza]

113. Król Da­wid, pro­rok w świe­cie rzad­ki, 
Bo­iaź­ni bo­żey zzuł kay­da­ny 
Wi­dząc gła­dziuch­ne dwa po­ślad­ki — alu­zja do hi­sto­rii Da­wi­da i Bat­sze­by. [przypis edytorski]

114. Am­mon — syn bi­blij­ne­go kró­la Da­wi­da. [przypis edytorski]

115. Ka­sia — Ka­ta­rzy­na de Vau­sel­les, je­dy­na po­stać ko­bie­ca, któ­ra zna­czy się głęb­szym śla­dem w po­ezji Vil­lo­na. W ja­kich oko­licz­no­ściach od­by­ło się to „bi­cie” — nie wia­do­mo; sło­wa „na go­ło” po­zwa­la­ły­by się do­my­ślać, iż Vil­lon mo­że zo­stał z urzę­du oćwi­czo­ny: ka­ra, na ja­ką ska­zy­wa­no wów­czas ża­ków, gdy mści­li się za sro­gość da­my za po­mo­cą ze­lży­wych pio­se­nek. [przypis tłumacza]

116. li (daw.) — jak. [przypis edytorski]

117. wię­cierz — ro­dzaj sie­ci ry­bac­kiej. [przypis edytorski]

118. po­wol­nie — tu: chęt­nie. [przypis edytorski]

119. fu­zel — szko­dli­wy osad w źle sfer­men­to­wa­nym wi­nie. [przypis edytorski]

120. moszcz — sok z wi­no­gron przed fer­men­ta­cją. [przypis edytorski]

121. ska­pieć — umrzeć. [przypis edytorski]

122. ga­lant (daw.) — męż­czy­zna o wy­ra­fi­no­wa­nych ma­nie­rach. [przypis edytorski]

123. ma­te­rią — daw­na for­ma B. lp., dziś popr.: ma­te­rię. [przypis edytorski]

124. lża (daw.) — wol­no. [przypis edytorski]

125. sko­piec — wy­ka­stro­wa­ny ba­ran. [przypis edytorski]

126. w rze­czy 
(daw.) — w rze­czy­wi­sto­ści. [przypis edytorski]

127. spi­czak — mło­dy je­leń, któ­re­mu po raz pierw­szy wy­ra­sta po­ro­że. [przypis edytorski]

128. Co ty­le wo­dy dał mi żło­pać — alu­zja do po­pu­lar­nej me­to­dy tor­tu­ro­wa­nia po­dej­rza­nych. [przypis edytorski]

129. Le­ga­cik ma­ły tam spi­sa­łem... — pierw­szy zna­ny utwór Vil­lo­na pt. Les La­is (Le­ga­ty), zwa­ny też Ma­łym Te­sta­men­tem. [przypis tłumacza]

130. Mo­ro, Pro­we­niec, Ro­ben, Try­gam — wła­ści­cie­le go­spód, któ­rym praw­do­po­dob­nie Vil­lon zo­stał dłuż­ny. [przypis tłumacza]

131. Spa­dek za­cne­go imć bę­kar­ta... — Piotr Mar­chant, zwa­ny bę­kar­tem de la Bar­re, je­den z dwu­na­stu sier­żan­tów wię­zie­nia kró­lew­skie­go w Châte­let. [przypis tłumacza]

132. te­sto­wać (daw.) — pi­sać te­sta­ment. [przypis edytorski]

133. chę­do­go (daw.) — czy­sto, po­rząd­nie. [przypis edytorski]

134. te­sto­wać (daw.) — pi­sać te­sta­ment. [przypis edytorski]

135. ob­mierz­nąć (daw.) — za­cząć w kimś bu­dzić wstręt. [przypis edytorski]

136. Ła­za­rzo­wy — we­dług Ewan­ge­lii Ła­zarz, przy­ja­ciel Chry­stu­sa, zo­stał przez nie­go wskrze­szo­ny; we­dług śre­dnio­wiecz­nych le­gend ca­łe swo­je dal­sze ży­cie prze­żył w stra­chu przed swym po­śmiert­nym lo­sem. [przypis edytorski]

137. fe­bra — daw. po pro­stu go­rącz­ka. [przypis edytorski]

138. Dzie­wię­ci ia­snych chó­rów nie­ba — mo­wa o chó­rach aniel­skich; śre­dnio­wiecz­na teo­lo­gia za­lud­nia­ła nie­bo anio­ła­mi usta­wio­ny­mi w ści­słej hie­rar­chii, dzie­lą­cy­mi się na chó­ry. [przypis edytorski]

139. item (łac.) — rów­nież, tak­że. [przypis edytorski]

140. mistrz — śrdw. ty­tuł na­uko­wy, łac. ma­gi­ster. [przypis edytorski]

141. Item, do­bre­mu oćcu — wię­cey! —/ Mi­strzu Wil­hel­mu Wi­lo­no­wi... — przy­bra­ny oj­ciec i opie­kun po­ety, ka­no­nik przy klasz­to­rze św. Be­ne­dyk­ta, któ­ry wi­docz­nie wie­lo­krot­nie ra­to­wał wy­cho­wan­ka z „opres­syi”. [przypis tłumacza]

142. Po­wieść o dy­abel­skiey bździ­nie — za­gi­nio­ny po­emat Vil­lo­na, któ­ry miał za treść tra­gi­ko­micz­ną wal­kę o ka­mień na­zwa­ny Pet-du-Dia­ble. [przypis tłumacza]

143. Ta­ba­ryn — je­den z uczest­ni­ków kra­dzie­ży w ko­le­gium Na­war­skim, któ­ry ga­dul­stwem swo­im spra­wił, iż rzecz wy­szła na jaw, a póź­niej, na tor­tu­rze wod­nej, wy­dał wspól­ni­ków. Stąd praw­do­po­dob­nie iro­nicz­na alu­zja do je­go „praw­do­mów­no­ści”. [przypis tłumacza]

144. po­szyt — zszy­te ra­zem kart­ki pa­pie­ru. [przypis edytorski]

145. Ia­ko Egip­ską roz­grze­szył Ma­ry­ię — św. Ma­ria Egip­cjan­ka (ok. 344–ok. 421), pro­sty­tut­ka, któ­ra pod wpły­wem piel­grzym­ki do gro­bu Chry­stu­sa prze­mie­ni­ła się w miesz­ka­ją­cą na pu­sty­ni po­kut­ni­cę. [przypis edytorski]

146. mę­dr­ca Teo­fi­la, 
Któ­ry przez Cie­bie speł­nił świę­te dzie­ła, 
Mi­mo iż dja­błu za­prze­dał swą wo­lę — od­nie­sie­nie do śrdw. le­gen­dy. [przypis edytorski]

147. ży­wot (daw.) — ło­no. [przypis edytorski]

148. chu­do­ba (daw.) — do­by­tek. [przypis edytorski]

149. Ythier Mar­chant — mło­dzie­niec z za­moż­ne­go miesz­czań­stwa, to­wa­rzysz za­baw mło­do­ści Vil­lo­na. Ron­do, ja­kie Vil­lon mu za­pi­su­je, da­je po­ję­cie o sma­ku ów­cze­snej dwor­nej po­ezji, ta­kiej ja­ką upra­wia­li naj­cel­niej Ala­in Char­tier i Ka­rol Or­le­ań­ski. [przypis tłumacza]

150. De pro­fun­dis — Psalm 130, roz­po­czy­na­ją­cy się od słów: Z głę­bo­ko­ści wo­łam do Cie­bie, Pa­nie. [przypis edytorski]

151. gie­zło (daw.) — ko­szu­la. [przypis edytorski]

152. Mi­strzo­wi Ro­ga­te­mu Ia­no­wi... — Je­an le Cor­nu, bo­ga­ty miesz­cza­nin i se­kre­tarz kró­lew­ski, któ­ry praw­do­po­dob­nie oka­zał się w po­trze­bie ma­ło uczyn­nym dla po­ety. W ogro­dzie, któ­ry mu iro­nicz­nie „za­pi­su­je”, Vil­lon, zda­je
się, zmu­szo­ny był prze­spać nie­raz noc. [przypis tłumacza]

153. Sa­int-Amant — urzęd­nik Skar­bu; w oryg. le­gat ten za­wie­ra alu­zje do go­deł skle­po­wych, jak Bia­ły koń itd.; ro­dzaj żar­tu bar­dzo Vil­lo­no­wi
ulu­bio­ny i po­wta­rza­ny czę­sto. [przypis tłumacza]

154. re­al — srebr­na mo­ne­ta hisz­pań­ska lub por­tu­gal­ska. [przypis edytorski]

155. Ra­gier — zna­ny opój; „Wiel­ki ku­bek” — obe­rża pod tym go­dłem. [przypis tłumacza]

156. „pod Szysz­ką” — Pom­me
du Pin, gło­śna obe­rża współ­cze­sna. [przypis tłumacza]

157. Item, co Mar­bof, abo zgo­ła/ Mi­ko­łaj Lu­wier, z ty­mi bie­da — alu­zje do dwóch zna­nych miesz­czan, na­da­ją­cych so­bie szla­chec­kie to­ny. [przypis tłumacza]

158. trak­tier­nia — re­stau­ra­cja, zwł. pod­rzęd­na. [przypis edytorski]

159. Tur­gis — wła­ści­ciel gło­śnej trak­tier­ni Pom­me du Pin. [przypis tłumacza]

160. kor­net — sło­wo wie­lo­znacz­ne: na­kry­cie gło­wy, in­stru­ment mu­zycz­ny po­dob­ny do trąb­ki, sztan­dar lub cho­rą­giew­ka, szwa­dron ka­wa­le­rii. [przypis edytorski]

161. To iest, straż­ni­cy, my­ślę, pie­si... — Vil­lo­na ob­cho­dzi­li tyl­ko straż­ni­cy pie­si,
nie kon­ni, po­nie­waż ci tyl­ko od­by­wa­li ron­ty
w mie­ście [ront — pa­trol; Red.WL]. [przypis tłumacza]

162. CVI — tu opusz­czo­no kil­ka strof (patrz: Od tłu­ma­cza). [przypis edytorski]

163. cep­cu­le — za­kon­ni­ce a. uczen­ni­ce szko­ły za­kon­nej (Boy wy­ko­rzy­stu­je tu prze­zwi­sko uczen­nic Szko­ły Do­mo­wej Pra­cy ge­ne­ra­ło­wej Ja­dwi­gi Za­moy­skiej w Kuź­ni­cach, po­cho­dzą­ce od wy­ma­wia­ne­go z gó­ral­ska sło­wa „cze­piec”). [przypis edytorski]

164. Tur­lu­pi­ni — sek­ta, ak­tyw­na we Fran­cji (w tym i w Pa­ry­żu) w XIV i XV wie­ku, afi­szu­ją­ca się ewan­ge­licz­nym ubó­stwem i po­dej­rze­wa­na o roz­wią­złość. [przypis edytorski]

165. Mistrz Jan Pu­lień­ski — Jan de Po­ulieu, dok­tor uni­wer­sy­te­tu, któ­ry zwal­czał za­ko­ny że­brzą­ce i póź­niej mu­siał od­wo­łać swo­je za­rzu­ty. Za cza­su Vil­lo­na ist­nia­ła bar­dzo sil­na opo­zy­cja świec­kie­go kle­ru prze­ciw groź­nej kon­ku­ren­cji za­ko­nów że­brzą­cych. [przypis tłumacza]

166. Mistrz Jan Me­huń­ski — Jan de Meung, au­tor dru­giej czę­ści Ro­man­su Ró­ży (1277). [przypis tłumacza]

167. dwo­ro­wać (daw.) — żar­to­wać. [przypis edytorski]

168. krzo­ska (sta­rop.) — żar­to­bli­we okre­śle­nie na mę­skie ge­ni­ta­lia; w zna­cze­niu do­słow­nym: skał­ka w strzel­bie, któ­ra po ude­rze­niu krze­si­wem wy­twa­rza­ła iskrę, by pod­pa­lić proch. [przypis edytorski]

169. au­dy­tor — sę­dzia przy­go­to­wu­ją­cy ma­te­riał pro­ce­so­wy w są­dzie ko­ściel­nym. [przypis edytorski]

170. sto­lec (daw.) — sie­dzi­sko. [przypis edytorski]

171. Za­się Ma­ty­ska z Or­le­anu... — Ma­cé d’Or­léans był to sę­dzia pro­win­cjo­nal­ny, któ­re­go Vil­lon, praw­do­po­dob­nie dla je­go ga­dul­stwa i dro­bia­zgo­wo­ści, prze­chrzcił na ko­bie­tę. Ko­bie­tom nie­rząd­ne­go ży­cia nie wol­no by­ło, pod grzyw­ną, no­sić nie­któ­rych ozdób, np. pa­sków ze sre­bra. [przypis tłumacza]

172. mi­strzo­wi Lo­ren­so­wi... — mistrz Lo­renz, pro­mo­tor, któ­ry pro­wa­dził śledz­two w spra­wie kra­dzie­ży na­war­skiej, przy tym tę­gi bi­bu­ła [bi­bu­ła — pi­jak; Red.WL]. [przypis tłumacza]

173. mi­strzo­wi Ia­nu Ko­tru... — Jan Co­tard, pro­ku­ra­tor, rów­nież tę­gi pi­jak, wów­czas świe­żo zmar­ły. [przypis tłumacza]

174. Lo­cie, coś po­pił tak zdro­wo u ska­ły, 
Aże mi­ło­ści chu­cie nie­po­win­ney 
Cór wła­snych imać wręcz ci się ka­za­ły — wg prze­ka­zu bi­blij­ne­go to cór­ki upi­ły Lo­ta, by nie wy­marł je­go ród. [przypis edytorski]

175. ar­chi­tric­li­nus (z gr.) — prze­wod­nik uczty, dyk­tu­ją­cy tem­po pi­cia (łac. ma­gi­ster bi­ben­di). [przypis edytorski]

176. za­par­ty (daw.) — za­mknię­ty. [przypis edytorski]

177. bib­ka — pi­ja­ty­ka (z łac. bi­bo, bi­be­re — pić). [przypis edytorski]

178. wraz (daw.) — za­raz. [przypis edytorski]

179. Szpa­czek młod­szy — syn bo­ga­te­go ban­kie­ra, praw­do­po­dob­nie to­wa­rzysz uciech mło­do­ści Vil­lo­na. [przypis tłumacza]

180. bied­ne trzy sie­ro­ty — trzej sta­rzy li­chwia­rze, któ­rym Vil­lon po­świę­cił już alu­zje w Le­ga­tach (Mar­cel, Gas­so­uyn i Lau­rens). [przypis tłumacza]

181. płu­żyć (daw.) — po­pła­cać, przy­no­sić ko­rzy­ści. [przypis edytorski]

182. do­na­tem — gra słów na cza­sow­ni­ku da­wać i ty­tu­le zna­nej gra­ma­ty­ki ła­ciń­skiej [łac. do­no zna­czy da­wać; Red.WL]. [przypis tłumacza]

183. mi­trę­ga — zbęd­ny wy­si­łek. [przypis edytorski]

184. ti­bi de­cus, sa­lus, ave (łac.) — frag­men­ty mo­dli­tew­nych apo­strof: To­bie sła­wa, zba­wie­nie, chwa­ła. [przypis edytorski]

185. Cre­do — gra słów na wy­ra­zie Cre­do i kre­dy­cie [Cre­do — mo­dli­twa „Wie­rzę w Bo­ga Oj­ca”, wy­zna­nie wia­ry; Red.WL]. [przypis tłumacza]

186. Kup­cie im cia­stek... — w oryg. gra słów na sło­wie fla­on, ciast­ko, a tak­że for­ma do bi­cia mo­ne­ty. [przypis tłumacza]

187. Oto mi dziat­ki do­brey wo­ley! — „en­fants de lieu de bien”, wy­ra­że­nie, któ­rym okre­śla­no naj­gor­szych hul­tai i oszu­stów. [przypis tłumacza]

188. mym bied­nym kle­ry­ku­siom — dwaj sta­rzy ka­no­ni­cy przy ko­ście­le No­tre-Da­me, z któ­rym to ko­ścio­łem klasz­tor św. Be­ne­dyk­ta był w za­ja­dłej nie­przy­jaź­ni. [przypis tłumacza]

189. Na do­mu Gie­dry­ia Wil­hel­ma... — oso­bi­stość zna­na z nie­wy­pła­cal­no­ści. [przypis tłumacza]

190. różdż­ka  — zdrob­nia­le: ró­zga. [przypis edytorski]

191. By za­cną bur­sę bied­ne żacz­ki... — wła­śnie ci dwaj ka­no­ni­cy roz­dzie­la­li miej­sca w bur­sie, któ­ry­mi ich Vil­lon iro­nicz­nie ob­da­rza. [przypis tłumacza]

192. Nie śpią tak, ia­ko owe szpacz­ki... — praw­do­po­dob­nie wła­śnie rzecz mia­ła się od­wrot­nie. [przypis tłumacza]

193. ko­la­tor (daw.) — fun­da­tor ko­ścio­ła bądź oso­ba ma­ją­ca pra­wo ob­sa­dzać urzę­dy ko­ściel­ne. [przypis edytorski]

194. ćwi­czyć — tu: bić. [przypis edytorski]

195. Item, imć Kul­du Mi­cha­ło­wi,/ Y Kar­lo­to­wi imć Ta­ra­nie — dwaj bo­ga­ci miesz­cza­nie pa­ry­scy. Żół­te bu­ty by­ły wów­czas ce­chą wy­so­kiej ele­gan­cji. [przypis tłumacza]

196. zo­la — tu: ze­lów­ka, wzmoc­nie­nie przed­niej czę­ści po­de­szwy bu­ta. [przypis edytorski]

197. imć pa­nu Gry­nień­skie­mu... — Fi­lip Bru­nei de Gri­gny, czło­wiek zruj­no­wa­ny i wiecz­nie go­nią­cy za pie­niędz­mi. [przypis tłumacza]

198. nie­gdy — w Le­ga­tach, tj. dzie­le po­prze­dza­ją­cym Wiel­ki Te­sta­ment. [przypis edytorski]

199. Wi­cetr — za­mek, w cza­sach Vil­lo­na bę­dą­cy w ru­inie. [przypis edytorski]

200. tur­ma — wię­zie­nie. [przypis edytorski]

201. Bas­sa­nier — re­jent i pi­sarz w try­bu­na­le. Pier­nicz­ka­mi na­zy­wa­no, w ję­zy­ku ów­cze­snej pa­le­stry, ku­ba­ny da­wa­ne urzęd­ni­kom [„ku­ban” ozna­cza ła­pów­kę; Red.WL]. [przypis tłumacza]

202. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

203. Za­cne­mu pa­nu pre­fek­to­wi... — Ro­bert d’Es­to­ute­vil­le, oże­nio­ny z cór­ką po­przed­nie­go pre­fek­ta Am­bro­zją De­lo­re; swe­go cza­su Vil­lon, za­szczy­ca­ny ła­ska­mi pre­fek­ta, na­pi­sał dlań bal­la­dę, któ­rą tu­taj po­mie­ścił. [przypis tłumacza]

204. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

205. W tur­nie­iu kró­la Re­neu­sa... — Re­né, ksią­żę Pro­wan­sji i król Sy­cy­lii. [przypis tłumacza]

206. Hek­tor, Tro­ilus — sta­ro­żyt­ni bo­ha­te­ro­wie. [przypis edytorski]

207. w pacht — w dzier­ża­wę. [przypis edytorski]

208. Ni Fran­cisz­ko­wi, bra­tu ie­go... — praw­do­po­dob­nie obaj bra­cia oka­za­li się nie­uży­ty­mi dla po­ety; prócz te­go Fran­ci­szek od­dał mu ja­kąś złą przy­słu­gę wo­bec mło­de­go ar­cy­bi­sku­pa z Bo­ur­ges. [przypis tłumacza]

209. Ie­śli na roz­dział w Ta­ia­wen­cie... — gło­śna ów­cze­sna książ­ka ku­char­ska. [przypis tłumacza]

210. ory­pi­ment — właśc. au­ry­pig­ment, mi­ne­rał z gru­py siarcz­ków. [przypis edytorski]

211. sa­le­tra — zwią­zek z gru­py azo­ta­nów, wy­ko­rzy­sty­wa­ny ja­ko skład­nik pro­chu strzel­ni­cze­go. [przypis edytorski]

212. w wap­nie ży­wem — tj. nie­ga­szo­nym. [przypis edytorski]

213. dy­cha­wicz­ny (daw.) — cho­ry na ast­mę. [przypis edytorski]

214. bździ­na (daw.) — ga­zy, pierd­nię­cie. [przypis edytorski]

215. brusz­ni­ca — czer­wo­na ja­go­da. [przypis edytorski]

216. pod­wi­ka (daw.) — ko­bie­ta. [przypis edytorski]

217. za­mtuz (daw.) — dom pu­blicz­ny. [przypis edytorski]

218. Prze­ciw­rze­cze­nia Fran-Gon­ti­ro­we — bi­skup z Me­aux, Fi­lip de Vi­try, na­pi­sał gło­śną współ­cze­śnie sie­lan­kę, któ­rej bo­ha­te­rem jest ubo­gi drwal Franc-Gon­tier i żo­na je­go He­le­na, a tre­ścią apo­te­oza szczę­ścia w ubó­stwie. Sie­lan­ka ta stwo­rzy­ła mnó­stwo na­śla­dow­nictw i ca­ły styl: opły­wa­ją­cy w do­stat­ki pa­no­wie, na­wet Re­né, ksią­żę Pro­wan­sji i król Ne­apo­lu, roz­czu­la­li się nad roz­ko­sza­mi ubó­stwa, co wi­docz­nie po­draż­ni­ło Vil­lo­na, któ­ry z gorz­kie­go do­świad­cze­nia wie­dział, co o tym szczę­ściu my­śleć. Bal­la­da, któ­ra na­stę­pu­je, jest od­po­wie­dzią na te nie­wcze­sne za­chwy­ty; a po­świę­co­na jest mi­strzo­wi Co­uraud, któ­ry był peł­no­moc­ni­kiem sie­lan­ko­we­go kró­la Re­né w Pa­ry­żu. Być mo­że, iż Vil­lon szu­kał za je­go po­śred­nic­twem po­par­cia u księ­cia Pro­wan­sji i, za­miast spo­dzie­wa­nej po­mo­cy, otrzy­mał tyl­ko zba­wien­ne ra­dy. Do te­go od­no­si­ła­by się też wzmian­ka o „ty­ra­nie”. [przypis tłumacza]

219. wraz (daw.) — tu: ra­zem. [przypis edytorski]

220. Pa­ni de Bru­ier — pa­ni de Bruy­eres, po­boż­na wdo­wa pa­ry­ska, trud­nią­ca się pro­pa­gan­dą cno­ty. [przypis tłumacza]

221. Z Ma­łe­go Mo­stu... — mu­ro­wa­ny most na Se­kwa­nie, ca­ły za­bu­do­wa­ny i bę­dą­cy naj­bar­dziej oży­wio­nym punk­tem han­dlo­wym Pa­ry­ża. [przypis tłumacza]

222. Ma­krob — pi­sarz z V w., au­tor Sa­tur­na­lii, w któ­rych ks. VII, p. 7, mie­ści się roz­pra­wa o tym, dla­cze­go na­tu­ra ko­biet go­ręt­sza jest niż męż­czyzn: „Qu­id plu­ra? Non­ne vi­de­mus mu­lie­res, qu­an­do ni­mium fri­gus est, me­dio­cri ve­ste con­ten­tas, nec ita ope­ri­men­tis plu­ri­mis in­vo­lu­tas, ut vi­ri so­lent, sci­li­cet na­tu­ra­li ca­lo­re, con­tra fri­gus, qu­od aer in­ge­rit, re­pu­gnan­te? [Cóż wię­cej? Czyż nie wi­dzie­li­ście ko­biet, któ­re, cho­ciaż jest zim­no, za­do­wa­la­ją się skrom­ną odzie­żą, jak to czy­nią męż­czyź­ni, jak gdy­by zwal­cza­ły chłód, ja­ki przy­no­si po­wie­trze, na­tu­ral­nym cie­płem? — tłum. Red.WL] [przypis tłumacza]

223. Mon­mar­tre — wzgó­rze i wio­ska obok Pa­ry­ża, włą­czo­ne w je­go gra­ni­ce ad­mi­ni­stra­cyj­ne w XIX w. [przypis edytorski]

224. Ten klasz­tor... — klasz­tor żeń­ski na Mont­mar­tre, zna­ny ze swo­bo­dy oby­cza­jów i ła­twe­go do­stę­pu dla męż­czyzn. [przypis tłumacza]

225. mgłość  — właśc. mdłość, tj. sła­bość. [przypis edytorski]

226. za­li (daw.)— czy. [przypis edytorski]

227. Bre­lar Bi­god! — prze­kleń­stwo w ze­psu­tej niem­czyź­nie: Ver­lo­ren, bey Gott! [przypis tłumacza]

228. tra­fu­nek (daw.) — przy­pa­dek. [przypis edytorski]

229. kiep — w daw­nej pol­sz­czyź­nie to sło­wo, ozna­cza­ją­ce ko­bie­ce ge­ni­ta­lia, by­ło po­waż­ną obe­lgą. [przypis edytorski]

230. iutrz­ne pa­cie­rze — pierw­sza część tzw. Li­tur­gii go­dzin, wy­ma­ga­ją­ca od­mó­wie­nia okre­ślo­nych mo­dlitw o wscho­dzie słoń­ca. [przypis edytorski]

231. Wy­iąw­szy ie­no kaźń Me­hyń­ską... — wię­zie­nie, któ­re Vil­lon do­pie­ro co opu­ścił. [przypis tłumacza]

232. snad­no a. snad­nie (daw.) — chęt­nie, ła­two. [przypis edytorski]

233. Gład­kie­mu No­elo­wi... — No­ël Jo­lis, któ­ry, jak się zda­je, ode­grał dwu­znacz­ną ro­lę w cza­sie amo­rów po­ety dla Ka­ta­rzy­ny de Vaus­sel­les i ich smut­ne­go koń­ca. [przypis tłumacza]

234. Z rę­ki Hen­ry­ka... — Hen­ry Co­usin, kat mia­sta Pa­ry­ża. [przypis tłumacza]

235. Że­brzą­cym Bra­ciom... — nie pierw­sza to alu­zja w Te­sta­men­cie, wy­mie­rzo­na prze­ciw za­ko­nom że­brzą­cym: Vil­lon był w tym wier­nym echem po­glą­dów i an­ty­pa­tii uni­wer­sy­tec­kie­go du­cho­wień­stwa pa­ry­skie­go. [przypis tłumacza]

236. Item, mo­ie­mu bal­wie­rzo­wi, 
Tuż wpo­dle An­gla her­bo­ry­sty, 
Imie­niem Mro­zik Ko­li­no­wi, 
So­pe­lek lo­du...  — dość pro­sto­dusz­na igrasz­ka słów z na­zwi­ska Co­lin Ga­ler­ne, zna­ne­go bal­wie­rza pa­ry­skie­go. [przypis tłumacza]

237. wpo­dle (daw.) — w po­bli­żu. [przypis edytorski]

238. Do Mont­pip­pe­au y do Ruc­lu... — miej­sco­wo­ści opo­dal Pa­ry­ża. [przypis tłumacza]

239. Ko­leń Ka­ień­ski — Co­lin de Cay­eux, nie­po­praw­ny wła­my­wacz, na­le­żą­cy do jed­nej szaj­ki z Vil­lo­nem, po­wie­szo­ny z wy­ro­ku są­do­we­go. [przypis tłumacza]

240. Dy­do­na — kró­lo­wa Kar­ta­gi­ny, bo­ha­ter­ka Ene­idy, ucho­dzi­ła w śred­nich wie­kach za naj­wyż­sze wcie­le­nie po­wa­bów nie­wie­ścich. [przypis tłumacza]

241. płu­żyć (daw.) — po­pła­cać, przy­no­sić ko­rzy­ści. [przypis edytorski]

242. co ich przy­grza­no do bia­ło­ści — po­pu­lar­na w śre­dnio­wie­czu ka­ra po­le­ga­ją­ca na wy­pa­le­niu zna­mie­nia. [przypis edytorski]

243. Co wnet po śmier­ci lu­dzi czer­ni... — alu­zja do szu­bie­ni­cy [i/lub do za­ra­zy na­zy­wa­nej Czar­ną Śmier­cią; Red.WL]. [przypis tłumacza]

244. Osob­no grześć u Nie­wi­nią­tek — ociem­nia­li mia­sta Pa­ry­ża mie­li przy­wi­lej kwe­sto­wa­nia w dnie świą­tecz­ne na cmen­ta­rzu Nie­wi­nią­tek. [przypis tłumacza]

245. Kie­dy na one pa­trzę gło­wy... — cmen­tarz ten słu­żył Pa­ry­ża­nom za miej­sce prze­cha­dzek i za­baw. Czę­sto za­cho­dzi­ła po­trze­ba roz­ko­py­wa­nia gro­bów dla zy­ska­nia miej­sca, przy czym ze­sy­py­wa­no ko­ści na jed­ną ku­pę, tak iż w isto­cie prze­cha­dza­ją­ca się pu­blicz­ność ocie­ra­ła się o „ko­pi­ce” cza­szek ludz­kich, wsze­la­kie­go sta­nu i kon­dy­cji. [przypis tłumacza]

246. re­fe­ren­darz — urzęd­nik są­do­wy. [przypis edytorski]

247. gie­zło (daw.) — ko­szu­la. [przypis edytorski]

248. ksie­ni — tu: prze­ło­żo­na klasz­to­ru. [przypis edytorski]

249. Chci­wo­ści wro­gi y za­ka­ły... — wy­ra­że­nie oczy­wi­ście iro­nicz­ne, tak jak i dal­sze ze­sta­wie­nie św. Do­mi­ni­ka z Pa­nem Bo­giem co do po­tę­gi. [przypis tłumacza]

250. mi­strzo­wi Lo­me­ro­wi... — mistrz Lo­mer d’Aira­ines, za­kon­nik; wa­run­ki sta­wia­ne przez te­sta­to­ra czy­nią pra­wo mi­strza Lo­me­ra dość pro­ble­ma­tycz­nym zwłasz­cza wo­bec po­jęć Vil­lo­na o in­te­re­sow­no­ści ko­bie­cej. [przypis tłumacza]

251. ry­cerz Ogier Wiel­ki — le­gen­dar­ny ry­cerz Ogier le Da­no­is, słyn­ny ze swej dziel­no­ści w tur­nie­jach mi­ło­snych. [przypis tłumacza]

252. CLV — tłu­macz opu­ścił tu 40 strof, za­wie­ra­ją­cych nie­prze­kła­dal­ne alu­zje. [przypis edytorski]

253. Z Szar­tie­ro­we­go kwar­tą mlecz­ka... — Ala­in Char­tier, po­eta współ­cze­sny, au­tor czu­łych pie­śni mi­ło­snych; w oryg. gra słów la­it, mle­ko i la­is, pio­sen­ka. [przypis tłumacza]

254. Żem­so­wi Ia­ko­bo­wi... — mistrz Ja­kob Ja­mes, ską­piec i wła­ści­ciel licz­nych do­mów, nie cie­szą­cych się zbyt do­brą re­pu­ta­cją. [przypis tłumacza]

255. dla im­ci Se­ne­sza­la... — być mo­że Piotr de Bre­zé, wiel­ki pan a za­ra­zem po­eta, wiel­ki se­ne­szal Nor­man­dii, uwię­zio­ny przez Lu­dwi­ka XI w Lo­ches. [przypis tłumacza]

256. Ia­no­wi Ka­le... — Je­an de Ca­la­is, no­ta­riusz Châte­let, w isto­cie pia­stu­ją­cy funk­cje in­ter­pre­ta­to­ra te­sta­men­tów. [przypis tłumacza]

257. glos­so­wać — do­pi­sy­wać glos­sy, czy­li wy­ja­śnia­ją­ce no­tat­ki, umiesz­cza­ne prze­waż­nie na mar­gi­ne­sie lub mię­dzy li­nij­ka­mi tek­stu. [przypis edytorski]

258. Po­grze­bią u Ia­dwi­gi świę­tey... — klasz­tor sta­no­wią­cy schro­nie­nie dla sta­rych nie­za­męż­nych ko­biet. [przypis tłumacza]

259. By nie ob­cią­żać zbyt pod­ło­gi... — ka­pli­ca te­go klasz­to­ru mie­ści­ła się na pierw­szym pię­trze. [przypis tłumacza]

260. Sro­gim wy­ro­kiem prze­pę­dzo­ny... — ten „sro­gi wy­rok”, wy­da­ny „wbrew ape­la­cji”, moż­na od­no­sić do sro­go­ści da­my ser­ca Vil­lo­na, któ­rą już po­przed­nio czy­nił spraw­czy­nią swo­jej tu­łacz­ki. [przypis tłumacza]

261. W dzwon znacz­ny... — wiel­ki dzwon na wie­ży ko­ścio­ła No­tre-Da­me. [przypis tłumacza]

262. CLXVI — tu tłu­macz opu­ścił kil­ka strof. [przypis edytorski]

263. Le­ga­tu cne exe­ku­to­ry... — eg­ze­ku­to­rów [wy­ko­naw­ców; Red.WL] tych wy­szcze­gól­nia Vil­lon w kil­ku strof­kach, któ­re w prze­kła­dzie opusz­czo­no. [przypis tłumacza]

264. py­tać — tu: pro­sić. [przypis edytorski]

265. kuś­ka — sta­rop. okre­śle­nie na mę­skie ge­ni­ta­lia. [przypis edytorski]

266. wy­że­nąć (daw.) — wy­gnać. [przypis edytorski]

267. ko­dy­cyl — do­da­tek do te­sta­men­tu. [przypis edytorski]

268. List do przy­ia­cioł, w for­mie bal­la­dy — list, pi­sa­ny z wię­zie­nia w Meungs, do to­wa­rzy­szy ży­cia i za­baw w Pa­ry­żu. [przypis tłumacza]

269. We­źrzy­icie, ie­śli wo­la, na sie­ro­tę! (...) W onem wy­gna­niu, kę­dy w ża­lu tra­wię — bo­ga­te okre­śle­nie na „oby­wa­te­li świe­że­go po­wie­trza”. [przypis tłumacza]

270. ry­bałt (daw.) — wę­drow­ny śpie­wak a. ak­tor. [przypis edytorski]

271. ka­płon — wy­ka­stro­wa­ny ko­gut, ho­do­wa­ny dla de­li­kat­ne­go mię­sa. [przypis edytorski]

272. hy­dzić (daw.) — wzbu­dzać obrzy­dze­nie. [przypis edytorski]

273. Niech nikt z na­sze­go nie­szczę­ścia nie szy­dzi... — wi­siel­cy sta­no­wi­li ulu­bio­ny te­mat po­pu­lar­nych żar­tów i kon­cep­tów. [przypis tłumacza]

274. sta­tek (daw.) — sta­tecz­ność, roz­wa­ga. [przypis edytorski]

275. Ste­fan Gar­nier — oso­bi­stość wiel­ce wąt­pli­wej mo­ral­no­ści, praw­do­po­dob­nie do­bry zna­jo­my Vil­lo­na. [przypis tłumacza]

276. Ka­pe­to­wie — kró­lew­ski ród Ka­pe­tów wiódł się, we­dle po­pu­lar­nej gad­ki, od rzeź­ni­ka. [przypis tłumacza]

277. Ro­zu­miesz te fi­giel­ki?... — alu­zja do tor­tu­ry wod­nej, ja­kiej pod­da­no Vil­lo­na w śledz­twie. [przypis tłumacza]

278. w sam czas — we wła­ści­wym mo­men­cie. [przypis edytorski]

279. w oney do­bie (daw.) — w tym mo­men­cie. [przypis edytorski]

280. Roz­pra­wa ser­ca y cia­ła Wi­lo­no­we­go w kształ­cie bal­la­dy — te­go ro­dza­ju „roz­pra­wy” mię­dzy cia­łem a du­szą ist­nia­ły już i przed­tem w li­te­ra­tu­rze śre­dnio­wie­cza. [przypis tłumacza]

281. Sa­turn — sta­ro­rzym­ski bóg cza­su, póź­niej sym­bol me­lan­cho­lii. [przypis edytorski]

282. dru­ga część — au­to­rem pierw­szej, wcze­śniej­szej o ja­kie pół wie­ku, jest Wil­helm de Lor­ris. [przypis tłumacza]

283. kon­try­bu­cja — zo­bo­wią­za­nie fi­nan­so­we po­ko­na­ne­go kra­ju wo­bec zwy­cię­skie­go. [przypis edytorski]

284. Dzie­wi­ca Or­le­ań­ska — Jo­an­na D’Arc (1412–1431), świę­ta, mi­stycz­ka, pa­tron­ka Fran­cji. Pro­wa­dzi­ła woj­ska fran­cu­skie do wal­ki prze­ciw An­gli­kom, skła­nia­jąc je do przy­ję­cia bar­dziej ofen­syw­nej tak­ty­ki. Osta­tecz­nie zo­sta­ła wy­da­na An­gli­kom, osą­dzo­na za he­re­zję i spa­lo­na na sto­sie. [przypis edytorski]

285. Sztu­ki — sztu­ki wy­zwo­lo­ne, łac. ar­tes li­be­ra­les, śre­dnio­wiecz­ne okre­śle­nie pro­gra­mu na­ucza­nia aka­de­mic­kie­go. [przypis edytorski]

286. in pro­fun­dum ma­lo­rum (łac.) — w głę­bo­kie grze­chy. [przypis edytorski]

287. Fra­nço­is Ra­be­la­is (ok. 1493–1553) — fran­cu­ski pi­sarz, a przy tym du­chow­ny i le­karz. Je­go naj­waż­niej­sze dzie­ło sta­no­wi Gar­gan­tua i Pan­ta­gru­el, opo­wieść wzo­ro­wa­na na li­te­ra­tu­rze jar­marcz­nej, pa­ro­diu­ją­ca m. in. ro­man­se ry­cer­skie. [przypis edytorski]

288. Tra­dy­cję tę utrwa­lił po­ema­cik p. t. Re­pu­es fran­ches (Da­rem­ne bie­sia­dy), któ­re­go bo­ha­te­rem jest Vil­lon i któ­re­go au­tor­stwo przy­pi­sy­wa­no na­wet dłu­go je­mu sa­me­mu. [przypis tłumacza]

289. na­pi­sał w zło­dziej­skim na­rze­czu szaj­ki sze­reg bal­lad o tre­ści za­czerp­nię­tej z ży­cia włó­czę­gów. [przypis tłumacza]

290. wier­szach — tu: wer­sach. [przypis edytorski]

291. Ka­ta­rzy­na de Vaus­sel­les — po­szu­ki­wa­nia co do oso­by Ka­ta­rzy­ny de Vau­sel­les po­zo­sta­ły da­rem­ne. Ty­le wy­kry­to, że ist­nia­ła ro­dzi­na te­go na­zwi­ska i że miesz­ka­ła, za cza­sów Vil­lo­na, w po­bli­żu klasz­to­ru św. Be­ne­dyk­ta, któ­ry słu­żył za dom po­ecie. [przypis tłumacza]

292. Po­śmiert­ne lo­sy spu­ści­zny Vil­lo­na zna­czą się na­der in­te­re­su­ją­cą li­nią... — War­to za­uwa­żyć, iż Mon­ta­igne, wśród swo­jej, obej­mu­ją­cej ty­le te­ma­tów ga­wę­dy, nie zdra­dza ani sło­wem zna­jo­mo­ści Vil­lo­na; Ra­be­la­is znał go nie­wąt­pli­wie i wspo­mi­na w wie­lu miej­scach, lecz ra­czej w du­chu po­spo­li­tej le­gen­dy, już utwo­rzo­nej o pi­sa­rzu, bez głęb­sze­go wnik­nię­cia w je­go treść. [przypis tłumacza]

293. Teo­fil Gau­tier — zna­ko­mi­ty kry­tyk, któ­ry nie prze­oczył chy­ba ani jed­ne­go mo­men­tu li­te­ra­tu­ry fran­cu­skiej, Sa­in­te-Beu­ve, po­świę­ca, w r. 1859, Vil­lo­no­wi je­den ze swych po­nie­dział­ków, z mniej­szym jed­nak niż za­zwy­czaj od­czu­ciem i wży­ciem się w in­dy­wi­du­al­ność pi­sa­rza. [przypis tłumacza]

294. apasz  — chu­li­gan, drob­ny prze­stęp­ca, oso­ba z pa­ry­skie­go pół­świat­ka. [przypis edytorski]

295. Roi des po­etes en gu­enil­les...  (fr.) — Kró­lu po­etów w łach­ma­nach / łaj­da­ku, mi­strzu Fran­cisz­ku Vil­lo­nie/ pi­ja­ku i ko­bie­cia­rzu, wiel­ki me­lan­cho­li­ku w szma­tach. / Two­je wier­sze, nad twą prze­klę­tą gło­wą / za­pa­li­ły świę­ty pro­mień, / oszu­ście, że­bra­ku, su­te­ne­rze, ge­niu­szu. [przypis edytorski]

296. wi­lo­no­lo­gia — twór­cą no­wo­cze­snej „Wi­lo­no­lo­gii” jest Au­gust Lon­gnon, któ­ry opra­co­wał pierw­sze kry­tycz­ne wy­da­nie dzieł po­ety (Pa­ris, A. Le­mer­re, 1892), jak rów­nież wy­krył ca­ły sze­reg da­nych bio­gra­ficz­nych; da­lej au­tor licz­nych prac ty­czą­cych po­ety i zna­ko­mi­ty je­go mo­no­gra­fi­sta (Les grands écri­va­ins fra­nça­is, 1901), Ga­ston Pa­ris; da­lej nie­stru­dzo­ny ba­dacz Mar­ce­li Schwob; wresz­cie to­wa­rzysz je­go prac, Piotr Cham­pion, któ­ry do­tych­cza­so­wą wie­dzę o Vil­lo­nie za­mknął w po­mni­ko­wym wy­daw­nic­twie: Fra­nço­is Vil­lon, sa vie et son temps (Pa­ris, II. Cham­pion, 1913). Na pod­sta­wie wszyst­kich tych prac opar­łem mo­je przy­pi­sy. W ostat­nich la­tach uka­za­ły się du­że uro­jo­ne bio­gra­fie Vil­lo­na, sty­li­zo­wa­ne dzi­siej­szą mo­dą w for­mie po­wie­ści: Pier­re d’Al­l­he­im, La Pas­sion de ma­itre Fra­nço­is Vil­lon (1924) i Fran­cis Car­co Le ro­man de Fra­nço­is Vil­lon (1926). [przypis tłumacza]

297. nie­po­dob­ny (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ny, nie­moż­li­wy. [przypis edytorski]

298. Epi­ta­phe du dit Vil­lon/ Frères hu­ma­ins qui après no­us vi­vez,/
N’ay­ez les co­eurs con­tre no­us en­dur­cis (st. franc.) — Epi­ta­fium Vil­lo­na: Bra­cia lu­dzie, któ­rzy ży­je­cie po nas/ nie miej­cie serc prze­ciw nam za­twar­dzia­łych. [przypis edytorski]

299. fac­si­mi­le — tu znaj­do­wa­ła się re­pro­duk­cja z tek­stem franc. oraz z ilu­stra­cją przed­sta­wia­ją­ca trzech wi­siel­ców. [przypis edytorski]
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